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Str.. 2 „HASŁO„ z dnia 30 ma.rea 1929 roh. Nr. 88 

Nowy adres redakcji i administracji • 

„HASŁA ŁODZKIEGO" 
Piotrkowska 15 Piotrkowska 15 

Telefony 81-06 i 63-66 

ODEON I Zielona 2 
WODEWIL CORSO 

Główna 2 Przejazd 2 

W spaniałe świąteczne programy 

Riff Raff Mady Cbristjans TOM i TOMMY 
ZWYCIĘZAJĄ 

• 
jako panna 

JAKO LOTNICY 
W rolach glównych Sensacyjny dramat cowooyski z udziałem 

Wallace Beery i Raymont Hatton 
Groźni konkurelłCi Pata i Patachona 

szo 
Szampańska komedia tryskająca werwą i humorem T 

llAD PlłOGlłAł\ 

8ĄPl•E•AED•A•O•HACERBEC• 
W Dłedzłelę 31. marca • I w poniedziałek 1 kwietnia 

2 PRZEDSTAWIENIA : 2 PRZEDSTAWIENIA 
o g.odz. 4 popołudniu .I 8.25 wlecz. 1S81 

PL Dąbrowskiego. 

PA LE G w,twórni KADYNSKI 

A TY od5złotych 

tygodniowo 

GARDEROBĘ: JEDWABIE, 
DAMSKĄ KOŁDRY, 
MĘSKA TOW ARY P. CZElłllll.OWSKI 
i DZIECINNĄ i OBUWIE 

V-.- wnelkh artrkałr - ndeJWca! 
~- 9e • FROHT. fq7RO .._. ... ......_ • 4191 FELE'P'ON 7'1-fl Żadnych procentów nie dolicza się-! 

lfleltjwala tania sprzedał ft141eanał SpnreclaJe po najtaUącJi cen.ulu 
chce mieć dobcy a- ZJECTI:r' u W~e paletka dla dd~ i ddopców, elega 4e 

t parat Radjonaspłaty ,,5ZYK D ~ Y a~ ~ ~ crepe-de cbbowe. crepe ,_... 

06-miesięczne,niechsię w S'WF Dow,m lokalu 1571 geftowe wszelkiego rodmq. ahrauka Graz btdi:ma. 
• · d fi p I FS7 Pi łr'L.... ski • 82 (~ WAGA: Włolki wyb6r manciwłrow clla u:mi6w i uzenłe. 

zwroc1 o rmy o - idą . o auw CJ • po~ Waranłd dogach..._ Warmdd dogodne. 
sicie Radjo inż. Kny-

żanowski i S-ka, Andzeja Nr. 4. 05TRZClł. & ~ 
Bezpłatna próba z ustawieniem Do akt. Nr. 1299 r.ua ~•&f 

. ka . k}!-.a... • 1'929 "Wio · aparatu w m1esz mu · =nu• me ,..,.,. pałacq. ie abzał:r się w ~ liezne ~ 
. zobowiązuje d1' kupna. 'Ogłoszenie Da!Tadowaictwa -aaaycb GILZ 

Zakład Mechaniczny 
Ogrodzeń drucianych, sit i siatek 

wszeM.kiego rodzaju 

JAN MARCINIAK 
ŁÓDŹ 

·ut Teppera 1. u!. Zgierska 140. 
':$! ;rnbiam solidnie i tanio. Ogrodzenia druciane do 
o.;roclów, płaców tenisowych i kurników, siatk„ czyli 
fr.min,_ meblową, od Nr. 2 do Nr. 100 mosii:żną 
uqnkowaną, 7.elaz!lą różnego rozmiaru drutu. Ple­
cic,nką metalową od 5 mm. do 90 mm. oczka róż­
. ·':;'G rozmiaru drutu. Rafy dla węgla i piasku,Rafki 
do wblni. Koszyki dla papieru ochronniki db drze-

wek. W:l'cieraczki dla nóg różnego rozmiaru. 

Kanomik ~ Celem. ~!"~~~~:_Jeb db. -~~ „„.„.„„ •. ~~godrlń~ki u pme ~~ 
zamieszkały w l.o- 1e1syfikat0w, pP>ftę zwr:aeać bacZDI\ 1IWa.gfl "U& finnę •w c.nr."-;J"'• • 

LECZRIC·A 
dzi przy ulicy Ki- ' Ol'BZ Iła mitjały J. VI. na etykiecie. 
J.iń:skiego 55, na za­
sadzie art. 1030 Ust. 

LEKARZY SPECJALISTÓW 
i gabinet lekarsko-dentystyczny Post. Cyw. ozłasza, -­

źe w dn. 8 kwietnia lilłl 
-1'929 roku od godz. 

1 
Magazyn obawia 

10-ef rano w l.odzi, Do akt Mr. 
przy aL Przejazd, l929'r.. 

UL. ZACHODN1A 27 
(róg Konstantynowski~ · Dl» ,llł:t •• "' „ afalski 

pod Nr. 30 odbę­
' Przyjmuje chorych w chorobach dzie się sprzedaż 

wszystkich specjalności od g. 10 do 7 w. ·przez licytację ru-
\Vizyty na mielicie. chomości, należ-ą-

tel. 16-44. 

cych do firmy „De­
Roentgen. Lampa kwarcowa. Elek- batag L t. d." i 

tryzacja. Masaż leczniczy. Operacje składających sję z 
i opatrunki. Poradnia dla matek. Szcze- mebli ocenienych na 
pienie ochronne. Mostki, korony złote sumę 5050 zł. 
i zęby sztuczne. 

Łódź, 25 dn. mar­
ca 1929 r. 

KOMORNIK 
A. Łagodziński. 

;192'F". ·W·• l'T . ego 
Ogłoszenie. Ogłoszenie . 

Komorm'\: Sądu. Komomik Sąda uL Konstantynowska 19 
Grodzkiego w Ło.- Grodm'ego w l.cr 
dzi, Jaa Jabczyk, dzi, A Ł-agodziii- poleca ełeganck<ie i uznane z cło-
zamieszkały w to- ski, zamieszkałr, w • • • 
dzi, przy ul Po- .Ładzi, ps:iy ul Ki- .broet obUWle damskie, męskie i 1 

łudniowej 20, na za- clińskiego 55, na za- d . . • h f____::_ 
sadzie art. 1030- sadzie.art. 1030 U. ziecmne, na1nowszyc m>UUUW. 

u._ P. c. ogłasza, Że P. c. ogłasza, że WŁA'.SNY WYRÓB' - - -
w dniu 9 k:wietnia w dnia 19 kwietnia • 

Wypożyczalnia książek 
1929 r. od godz. ·1929 r. od godz. 10 - - - CENY PRZYSTĘPNE! 
10 rano w Łodzi, urno w ł.o.dzi, przy 

&HP =m przy ul. Aleksan- ułicy Piotrkowskiej 

Chi dryńskiej Nr. 20. pod Nr. ,70 odłtt;: ''llllll-~llDliiiiil•R&mBmlllfll opcy odbędzie się sprze- dzie się sprzed'ai 1'1 

przy księgarni i składzie nut 

Piotrkowska 105, teł„ 1-80. 
posiada ostatnie nowości. 

, do ślusarni potrze- daż przez licytację przez licytację ru­
bni, Engla 8, (Ba- ruchomości, nale- chomości, nalezą­
łuty). iących do lcheb cych ,So Henryka 

Majera Goldberga i Busza i skladają-

p t b i składających sję cych się z obrazu o rze ny z mebli domowych, olejnego ocenionych 
c~eladnik stolarski oszacowaaych na na sumę 420 zł. 
Nowo-Targowa 20. sumę Zł. 500. 

, Łódź, dr.ia 18-p-o 
Potrzebnw marca 1929 r. , 

dobry kontrab~n- KOMORNIK 
d zista do o•kieshy J. Jabnyk. 
cyrkowei. Dowia:ły-
wać się w admi­
nistracji „H as ł a" 
Piotrkowska 15. 

Łódź, d. 25 mar­
ca 1929 r. 

KOMORNIK 
A. Łagod:r:ińshi. 

Magazyn 
Wykwintnego Obuwia 

J. Kowalczyk 
Cegielniana 25. Tel. 59-22 

Poleca na święta bogaty 
wybór obuwia najnowszych 

fasonów. 
Własny YJ'frób. 

Solidne wykonanie. 
Ceny umiarkowane. 
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Tydzień ciszy 

Zmiany w Rządzie 
wcześniej niemożliwe 
Płk. Sławek nie kandyduje na 

premjera 
Korespondent .Hasła„ donosi z War-

IJaWY! 
•••• W dobrze poinformowanych fródłach 
apra.wdmłem pogłoski o rychłych zmia­
steb. w rządzie. 

Baz jeszcze potwierdzam poprzednie 
dol1iesienia, że w naJl>Jiższych dniach 
T."SZelkłe zmiany są. nieaktualne. 
~eczono kategorycznie kandyda­

t'lll'm płk. Sławka na stanowisko prem­
jera. 

Potwierdza się cłonlesienie ,,Hasła„, 

źe premje:r 1ła:riel mUm) zaprzea.eń wy­
jedzie na dłuższy urlop zagranicę. 

Wszelkie zmiany spodziewane są nie 
Ncześniej jak .za tydzień, zwazywszy cho­
a,,. ua. świąteczne wyjazdy i ty~odnio­
wy pobyt p. Pr~denła w Spale. 

Zważywszy, że jednakże 
aczkolwiek 

Orzeczenie sądu nad 
pos. Woźnickim 

Sąd honorowy w składzie superarbi­
tra posła 'Macieja Rataja i arbitró-w' po­
sł&w Ziemięcldego i Podolskiego, powoła­
ny do rozpatrzenia spmwy pomiędzy wi­
ee-ma.rszałkiem sejmu Woźnickim. i pos.­
tem Jędrzejewiczem, wydal orzeczenie. 
st\Vierdzająee,że: 

1) ma podstawę zarzut posła Jędrze-
1 cwicza, postawiony wice-marszałkowi 
Woźnickiemu na posiedzenia sejmu w dn. 
20 mare.a r. b. w interpretacji danej 
przez Diego na pierwszem z kolei posie­
izeniu sądu, iZ poseł Woźnicki jako gos­
podarz stowarzyszenia spożywców nPrzY­
i;~łość• w Lu.brań.en, dysponując pieniędz 
rni tego stowarzyszenia, użył ich na cele 
m11e, niZ te, na które były przeznaezoue. 

Natomiast niema podstawy do twier­
Jzenia, iż wice-marszalek Woźnicki uży­
\'ilając pieniędzy tego stowarzyszenia. na 
cele inne, użył ich bez zamiaru zwrotu, 
,rzeto określenie „roztrwonienie", użyte 

' il-zez posła Jędrzejewicza z trybuny sej­
nowej w zrozumieniu potocznem, a od.· 
1iennem, niż on to pojmował, nie odpc'l· 
12-da stopniowi stwieruzonego przewi­
;enia wiee-marszałka Woźnickiego. 

2) że niema podstaw 7.al"Zllt posła ,Ję­
drzejewicza, jakoby wice-marszałek Woź­
nicld nie wywiązał się z zaciągniętego zo­
lbowiązania pieniężneg-0 wobec osób tnse­
deh, które przyszły mu podówczas z po­
mocą, wob~ okazywanej parokrotni<? 
przez wi.ce-marszałka Woźnickiego goto­
wości zwrotu udzielonej mu sumy. 

Sowieckie „trzy grosze" 
w zamieszkach afgańskich 
WIEDEŃ (PAT) Dzienniki wiedeńskie 

donoszą z Londynu, że sowiety konc'en­
trują wojska na północnej granicy Afga­
nistanu. 

Aby zataić ruchy wojsli-, władze so­
wieckie zakazały przekraczania granicy 
sowiecko Afgańskiej. 

„HASLO"' z dnia 3lJ marca 19'Z9 rolUI. 

wszysTKJM czyTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM PISMA 

SKŁADAMY SERDECZNE ŻYCZENIA 

WESOŁYCH ŚWIĄT! 
HASŁO ŁÓDZKIE. 

Straszny pożar pływającego miasta 

GóRNY. POK.LAD PO KATASTROFIE.. 

lak <łonosiło ,,Hasło"', we wtoreK ra- Im część statku, dolne pokłady i maszy­
no powstał w Hamburgu w zsgadkowyc~ uy. 
okolicznqśiach pożar na największym o- Ogólnie przypuszczają, że okręt został 
kręcie niemieckim „Europa", należącym ~Jod.palony przez komunistów. 
do linji „Norddeutscher Lloyd„ • Warto zaznaczyć, że Europa zostab. 

Pożar w krótkim czasie objął cały o- spuszczona na wodę w r. ub. W uroczy­
kręt, tak, że ani straż poż~rna stoczni, a- stości tej brał udział prez. Hindenburg. 
::>i wszystkie straże miej kie Hamburgg Do chwili pożaru okręt nie był ostatecz­
nie mogły dać sobie rady z groźnym żv- 1 nie wykończony. Pracowało na nim 2500 
·.viołem. Dopiero po wpuszczeniu wody robotników, którzy zostali obecnie bez 
do kadłuba okręt częściowo uratowano. L)racy. 

Wartość zniszczonego olbrzyma okte- Właściciele spalonego okrętu, ubezp~e 
<>lają na 50 milj. marek (około 100 milj. <·zonego na 40 milj. marek, mają przystą· 
zł.). Ze spalonego okrętu uratowano tyl- ~dć do jego odbudowy. 

Str. ~ 

Hiszpańscy bohaterzy . 
powietrza 

Jak już donosiło „Hasło" dwaj lotn~- . 
cy hiszpańscy, Imenez i Iglesias, wyru 
i;zyli z Sewilli w podróż transoceanicz11ą 
do Ameryki Południowej. 

Dzielnym lotnikom udało się przek~ 
cieć Atlantyk i po 35 godzinach lotu WY·. 
la dowali w Rio de Janeiro, stolicy Bra· 
zylji. Entuzjastycznie witani byli przez 
liczne rzesze publiczności. 

Minister Zaleski 
wyjechał 

P. min. Zaleski wyjechał na świętlł 
do rodziny w Poznańskiem i powróci dł 
stolicy w śr~ 

50 milj. z zagranicy 
dla Państw. Banku Rolnego 

Jak ~ dowiadujemy, bawiący obec­
nie w ~ dy.r. Państwowego Banku 
Rolneg'1, p. Staniszewski, niezależnie od 
rokowafl w sprawie sfinalizowania spra. 
wy długoterminowych obligacyj tworzą. 
cego się Centralnego Banku Ziemiańskf.a 
go. pi:zeprowadził pertraktacje z ~ 
grupą, :fnmms'ką, kń>re doprowadzl'ly ~ 
uzySk.an:ia. dla Państwowego Banku RołJ 
nego 5() milj. kredytu, przeznaezonego na 
pożyczki krótkoterminowe i nawozy; dla 
rolnik-k 

Oszczędzać! 
Okólnik min. komunikaqi 
Minister :&omumlmcji zwrócił się d4 

wszyt;tkich dyrekcyj kolejowych z okól-­
nikiem, w którym pod groźbą odpowie­
dzialności dyscyplinarnej i majątkowej> 
wzywa do przestrzegania oszczędności w, 
dziedzinie wydatków kolejowych. 

Primo de Rivera 
trzyma się mocno 

Próżne nadzieje że ustąpi 
BARCELONA 29. 3 Agencja Fabr.1 

donosi: przybył tu generał Primo de Rii 
vera wraz z towarzyszącemi ministrami I 
witany był entuzjastycznie przez wszyst· 
kie klasy społeczne. 

Następnie przed gmachem kapitanaU 
generalnego, gdzie premier się zatrzyma! 
odbyła się manifestacja, w czasie któr~ 
wnoszono okrzyki na cześć króla i rząd1 
i wyrażono życzenie, aby gen. Primo d1 
Rivera nie rzekał się władzy. 

Serdeczne i gorące przyięcie zaprze. 
cza kategorycznie wszelkiego rodzaju ten· 
dencyjnym pogłoskom rozpowszechnianym 
zagranicą o sytuacji w Hiszpanji. 

Tajemnica śmierci h. Wernigerode Bezczelna kradzież biżuterji 
BERLIN, 29.3. Wczoraj sędzia śled- czaszkę hrabiemu, nie pochodziła ze 

czy przez 5 godzin przesłuchiwał hr. Ery- strzelby myśliwskiej, :malezionej w po­
;rę Stolberg - Wernigerode, wdowę po za- koju. 
mordowanym księciu Eberhardzie. Wobec tego zeznania hr. Krystjana, 

W zamku gruchnęła wieść, że tajem-· iż p1·zypadkowo zabił ojca, manipulują<; 
nica zamordowania starego hrabiego wy strzelbą, okazują się zmyślonę. 
iaśniła się podczas badań wdowy, co mia- Liczn3 poszlaki wskazują, że śmier­
fo ten skutek, że liczni członkowie rodzi- +eJny strzał oddano z większość odległoś­
ny i goście przybyli na uroczystości pr:- d, a kula, odbiwszy się o jsden z przed 
g1-zebowe, panicznie opuścili Janowice. miotów w pokoju, ugodziła ler2ącego na 

Nagły zwrot w śledztwie spowodowa- Kanapie hrabiego. 
fC\ orzeczenie ekspertów, którzy stwierdzi Przedn~iot ten z pokoju usunięto, po­
Ji, że w pokoju, w którym znaleziono tru- czemdopiero dla zatarcia śladów zb:rod11i 
pe hrabiego, padł nie jeden, lecz dw~•, ·,iddano strzał ze strzelby, które kul.ę zna-· 
sf:t"Zały, przyczem kula, któr.a rozszarpah ieziono napodłodz~ 

na sumę 3 miljonów franków 
Cały kuferek znikł w ciemnościach 

BRUKSELA, 29.3. W jednej z nai­
wiQkszy;ch firm jubilerskich w Brukseli 
l1okonano wczoraj wieczorem niezwykle 
zuchwałej kradzieży kosztowności na 3 
miljony franków. 

Sprawca, który zdaje się, że działał 
s~m jeden, przeciął przewody światła e­
iektryczneg:o1 w czasie, gdY.: Po zakańeze-

niu dnia roboczego pracownicy fil·my za· 
bierali z okien wystawione kosztowności 
korzystając z ciemności sprawca skrad! 
kuferek, w którym znajdowały się umie­
szczone do przeniesienia do kasy ognio­
trwałej sklepu kosztowności. 



. 4 

• a 
„JtASL'O" z dnia ao marca 1929 roku. 

emn ca 
Nr. 88 

Ulica generała Focha 
w Paryżu 

Trup w Worku 01ieszkańca 
isły 

Łodzi 
PARYż, 29.3. Rada miasta Paryża n 

dzisiejszem posiedzeniu postanowiła pr:r 
mianować „A venue du Bois de Boulogne 
i1a „Avenue Foch". Ponadto postanowio­
l.'O na krańcu tej ulicy postawić pomni 
rnarszałka Focha. wyrzuciły spienione fale rzeki 

Strn52'11 tgjemnicQ kryły w sobie 
,ez kir . ..i, miesięcy fJlrnte lodami wod:r 
'sły. 'Wydały ją dopiero wtedy, gdy 
y pod naporem wiosny pękły i odpły-· 
y. 

Gdy tylko lody na Wrne na tereni ~ 
vfatu lipno·,vskicgo ruszyły, mil:!szkaf -
wsi okolicznych wylegli na brzeg. 

Wisła, mimo gęstej kry, płynęła spo­
nie i tylko złowrog: szum lodów mó­

. o gro. 1 ej potędze żywiołu. 

W pewnej chwili mieszkańcy wsi Łą·· 
pow. li1mowskiego, ujrzeli wśród kr.v 
.iś czai :1y przedmiot. 

Kilku chłopców skoczyło po bosald i 

Wielki świąteczny 
program! 

Ostatni przebój 

obecnego sezonu! 

• w supersensacy1nym 
dramacie w 12 akt. 

Ta·emniczy 
, 
ca 

~.c chwili wspólnymi wysiłkami wyciąg· 
r.ięto na brzeg worek związany rzemis· 
niem. 

Po otwarciu worka oczom wieśniaków 
,)rzedstawił się straszny widok. Okazało 
się, iż zawiera on zwłoki mężczyzny, zna.i 
-111j ące się w stanie zupełnego rozkładu. 
Trup miał ręce i nogi sluępowane silme 
rzemieniem, usta zatkane kawałkiem 
szmaty. 

O wyłowieniu trupa zawiadomiono na­
tychmiast władze policyjne. Na miejsc:! 
przybył komendant posterunku policyjne 
go ze wsi Czernihowo. W kieszeniach tru 
na nie było żadnych dokumentów. Zn~-

• 5 ., ....... ,., •• '*'MMM 

l<'ziono tylko list adresowany na nazwis­
ko Wojciecha Włodarczyka, wysłany do 
lodzL · 

Z treści listu wynika, iż pisała go żo­
na. Stempel pocztowy wskazuje, iż list 
:nadano na stacji krajowej Złoczew. 

Bliższe badania zwłok ujawniły na 
tyle czaszki kilka ran zadanych tępem na~ 
:rzędziem. Według orzeczenia lekarzy Wto 
darczyka wrzucono do wodY, w worku 
7.ywcem. 

Wszczęto nat-ychmiast dochodzenie w 
kierunku odszukania żony zamordowane­
go. Dotąd· jednnk nie zdołano ustalić mieJ· 
~ca jej obecnego pobytu. 

+acw W?HfMifi §W 

N a temże posiedzeniu zdecydowan 
również nadać jednej z ulic Paryża nE 
zwę „Rue Sorrail", 

Sukces powstańców 
meksykańskich 

MEKSYK, 29.3. Havas notuje pogło ­
~kę, jakoby powstańcy zajęli miasto Ma · 
zatlan. 

Pies z kotem , na krz-E 
lodowej 

Przyjaciele w obliczu śmłerc . 

Korespondent „Hasła" donosi s War 
~,;a.wy: o czystość w bufetach k I • h Licznie zebrana na moście Kierbedz.i. o e•owyc puhliczn?ść, obserwująca kr~, ,kt.óra _gę , 

~ sto płynie rzeką, była wczoraJ świadki:er:i 

Ok I •k • Ski dk k• niezwykłego widowiska. 
Ó i!I m1n. a OWS Jego Na wielkim kawale kry siedział pie: 

·i kot. 
Wobec skarg na niedostateczną czys- personelowi bufetowemu wykrzykiwać na Nieprzebłagani zazwyezaj wrogowie 

tość bufetów kolejowych i nieodpowied- peronach i na korytarzach wagonów. W ~ ~~lic~u nie?ezpie~ze~t_wa stali ~ię J?'1'23 
ni sposób podawania potraw i napojów tych O'Odzinach wolno chlopcom ' bufe~· J~cwhn_i: Pi~s oł:.;"aWiaJący na~.s 0 

• .„ . .mepokoJ, to biegał po krze, to znow pl!Z~ 
Jo pociągów, min. komunikacji zarządzi- wym weJsc do wagonu tylko na spec3a.t.:. siadał. Kot tulił s.ię do·niego. 
Io, aby białe pieczywo było podawane w nene zamówienie pasażera. Ministerstwo• Pies, zwyczajny wiejski kundel, z 0 
zamkniętych torebkach z przezroczyste- ~komunikacji przypomniało zarządcom bu 1:.rożą na szyi ·i łańcuchem, z którego m~ 
go papieru. Usługujący personel musi fet6w na stacjach węzłowych koniecz- ~~iał się urvyać, P1'.e;ażony P~r~ 
być ubrany w czyste białe fartuchy i ·Dość trzymania gorąc:!l,Ch potraw przeż: ~f~ pro::C:r.a~ ;:t:~szczekał. żałosme 
mundurowe czapki z napisami. całą dobę. ~ Tafla lodu odpłynęła w dół Wisły, u 

Między godz. 23 a 6 nie wolno będzie nosząc ze sobą wiejskiego Burka i sza;re. 

~!!!!!l!'~~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!l!!l!!~!!!!!!!!l!!!!l!!!!!~~~~l!!!!!l!!!!!~~~!!!!l!!!!!!!!!l!!!!!!!!!i!!!!~lgo kota. 'M'OŻ'e ich gdzieś nitej vryrato-: 'wano. · 

WAT to cała 
ozdoba 

stroju męskiego który kupisz już 

od do najdrotszyeh 

w magazynie bielizny 
i towarów galanteryjnych! 

• łPODEllCIEWICZA 
Piotrkowska 150 - Konstantynow•ka 26 

MIEJSKI 
Kinematograf Oświat-owy 

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 

Od wtorim, dn. 26. lll. do L VI. 29 r. wł. 

PROGRAM Nr.. XI (ŚWIĄTEOJIY) 

lmROLD LL<nD 
w komedji pod tytułem: 

"NIEBORACZEK" = ,Jłrabina Paryża" 
Pocz11tek soansów dl.a dorvllłydt o g. 18.45 
i 21, w soboty i aiedz~ele 16.45, 18.45 i 21. 
Początek SC8ll8Ów dla młodzieży o g. 15-ef 

i 17, w soboty i niedziele o 13 ·t 15-ej • 

Teatr Kameralny ~ydzić się swojej miłostki z młodą ak 
.t.()l'eczk:ą. Niemniej tragizm. wiejący „ 
iz pery,pet.yj Malkzewskiej, rozrastająt p ANNA MALICZEWSK ~ist~~ości symbolu, pnemawia de 

,,Panna Malic.zewska" została wysta.· 
K d • 3 Id h G Za I k• • wiona pierwszorzędnie. Zasługi w tern ome J& W a ac • po S leJ niemało Al. Węgierki, którego reżyserj" 

Naturalizm rozpadł się, jak deska wciąż jeszcze pełnię wartości literacko· •wydQbyła ze sztuki cały charakter i ko-
zmurszałej trumny. Pisarze z tej epoki" scenicznych. loryt zapolszczyzny. 
noszli na emeryturę: zapomnieni, szarzy, „Panna Maliczewska" to komedja- Stefanja Jark(}ws-ka zaprezeni:.Q.wa.h 
zgorzkniali, siedzą w swych pelerynach w prnez łzy, to tragifarsa życiowa, ocieka. w roli tytułowej wysoką klasę gry i uz­
,1akiejś knajpie na Parnasie - i wspom1~ ją.ca krwią. i prawdą. Bohaterka jej, mło· -dolnień, podkreślając, że świetną plasty-
1rnją dawną chwałę„. dZiutka aktorka, wciśnięta została przez. cznością tak chwile beztroskiej trzpiotJJ 

'oczątek seansów o godz. 4-ej po poł. 
' święta o godz. 12-ej w południe. 

Ta pierw·szy seans wszystkie miejsca 

nieubłaganą rzeczywistość między dwje. wałości, jak i głębokie akcenty tragi.cznt 
Niemniej, w legjonie autorów z de- alternatywy: suteryny - lub sławę n~ Lohaterki. Pierwszorzędna w swej dy­

kadencko - naturalistycznego regimu, Je- dEiSkach scenicznych. Stary Dąum jestJ namice dramatycznej, ką.pitalna w słowiE 
·· dno nazwisko nie straciło na blasku. acz- tym, który z nizin wyprowadzić ją mo7.e- i geście, utworzyła utalentowana ta ar­

kolwiek i jego świetność pl'Zysypał czas w słońce. A dla Dauma jest M:aliczewsk~ t;vstka prawdziwą kreację. 
· dyskretną warstwą popiołu: Gabrjeia Za- tą, która mu się sprzedaje za kaw'ałek Doskonałym jej partnerem. okazał się 

po 50 gr. 

UW AGA! W czwartek, piątek 
i sobotę kino nieczynne. 

)rkiesłra symfonicz. pod kier. 
B. KROCHMALSKIEGO. 

iJOl~. jacha i pudełko sardynek„„ Słowem nie·· jako Filo Stefan Michalak. Ciepło, szcze. 
Jest ciekawe, że właśnie w tym cza.sie porozumienie, tragiczne qui pro quo. . rość młodzieńczość niefałszowana i wiel-

śwtęci ta świetna pisarka swój renesanR. Maliczewska, niezrozumiana przez bru- l~a j~~ rutyna aktorska - oto najważnieJ 
~a ~c~nach ~olski~h wystawia się o~tat- taln?ść mężczyzn, .w~l~zy rozpaczliwie ?· f<Ze walory ~:Michalaka, pozwalające 
;110 JeJ sztuki z memałem powodzemem. <;WOJe prawo, o m1łosc, za którą tęskm, sobie tuszyć wiele po tym młodym arty­
\Vilno, Lwów, Warszawa, Poznań, Łódź. . I) i:;woją godność człowieczą i stacza się -ście. P. Michalak szybko wybija się m 
·Nznawiając komedje i dramaty autorki coraz niżej i niżej.„ <'ZOłowe miejsce w zespole. 
„Pani Dulskiej'' przeko_nały się, że tema- . Drugim II!om~nte~ s~tuki jest. bez-. Stylowa, kap-italna w typie była jakr 
~?" v(l):uszane :przez mą, są w dalszym :;viedna rywah~acJa OJ~. i syna ? Jedn.ą. wprost ze suteryn wzięta żela.zna Łapin 
i;1ągu zywotne ~ a~tu~lne. . . 1 tę samą. k~bietę. 0]-Ciec kupUJe Mah- _skiej. Na tej samej wyżynie artystycz 

Bezsprzeczme zyc1e, przewalaJąc sw <'Zewską. piemądzem - syn chce go prze. vej stał i typ jaki w roli Michasiowe 
w~rtkie~ ,t~mpem n~przó~, ~usi:;.ło s~ę- h?ytować uczu.ciem -:swego ~łodzi~ńczego: ~tworzyła Jakubińslrn. · 
pic ostrosc ich bezposredtnośc1. NiemmPJ serca. A chwila, kiedy obaJ spoJrzą so. . . , 
dzięki prawdzie swych tematów, a prze- bie w oczy, kiedy ojciec odkryje ca,łą go- Bardz? do?rze UJ~h ~we role tak .Le111 
dewązystkiem tej świetnej umiejętności. rzką prawdę, należy do najmoeniejęzychl (·Daum) Jak i Brodmew1cz (Bogucln). 
z jaką potrafiła Zapolska konstruowa,.5 momentów w sztuce. Resztę dodatniej obsady stanowili 
gal~rj~ swoich postaci, oraz pierwszor.zę· Dziś w-prawdzie zmieniły się czasy, 'Noszczerowicz1 Faleń1:1l~a. Opolska i Hąj 
dnej 'budowie akcji, sztuki jej posiadają Dziś orzeci~tnY;_mecenas nie P.OkzePuje• Cug:a. · H. 
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Papież w Rzymie 
RZYM, 1 kwietnia. (Tel. wł.) Mieszka. 

łu Papież. 
.Jazgabi etuwyc odzę" WYPA-DKI 

ZA.GlNlON.Y. 

W lndjach 
spokojnie 

:Bombaj, 1 kwietnia. (Tel. wł.). 
Donos:zą z Kalkutty, że według otrzy­

,.-..;mych w Londynie wiadomości z Tokj o, 
Brarnaputra nadał radjodepesz;ę z Kabu­
!u, donoszącą, iż według krążących pogło­
sek w Indjach nic nowego nie słychać. 

Oświadczenie Marsza.łka Piłsudskiego 
Całkowita zmiana gabineiu dokonana już przed 

Józio Idzikowski, lat dobre 40, wyszedł z do­
·"'lU przedwczoraj i jeszcze nie wrócił. Zaniepo· 
.b.t>jona rodzina prosi o odprowadzenie chłopu 
za nagrodą. 

W Turcji 
zamieszki 

Konstantynopol, 1 kwietnia. (Tel. wł.). 
Turek turka palcem szturcha. Prze­

tieg spokojny. 

Nowy rekord 
Nurmiego 

HELSINGFORS, 1 kwietnia. (Tel. wł. 
„Hasła"). Znakomity szybkobiegacz Nur­
mi, mistrz świata, osiągnął nowy rekord 
szybkości. Ruszył mianowicie naokoło 
rlołu (wymiary 1 metr a 2 m. 30 cm.) i 
nabrał takiego rozpędu, że dogoniwszy sa 
mego siebie pocałował wyżej wspo.mnia­
"1ego w plecy. C:1as 1 :2 :3 :4. 

M·ecz llakoah 
L K. S. 

-
Gra zacięta. Spuchło 6-ciu. Wyniki: 

dwa do jednego na korzyść trzeciego. Sę­
dzią. gwizdał na wszystko! 

Karasiak t barwach 
czerwonych 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
?e na meczu towarzyskim w dniu 1 kwie· 
tnia na boisku DOK. o godz. 4-ej wystąpi 
znakomity obrońca Karasiak, ale j~ nie 
w barwach fioletowych, tylko czerwo­
nych. 

Jak widzimy, Kara&ak spłatał figla 
:ttletylko Turystom, ale i Pogoni, której 
nie udało się go skaptować; dopiąr jed­
nak tego Ł. K. S. i po dwuch latach syn 
m~notrawny wraca znów na łono klubu 
.macierzystego. 

UC 

świętami 
WARSZAW A. Telefonem od korespondenta „Hasła". 
Jak się do_wiaduję, zmiany w gabinecie Marszałka Piłsudskiego ukrywane do­

tychczas p1·zed opinją publiczną dokonane zostały już p1·zed świętami. 
Zmiany te są daleko idące. 
Gabinet ma skład zupehtie inny, mianowicie wniesiono nową. szafkę na książki 

i dwa fotele. 
Biurko przesunięto bliżej okien. 
Jak krążą uporczywe pogłoski, portjery były przetrzepane. 
Wszystkie te zmianr dokonane zostabr bez udziału 'M.!U'szałka, którr oświad­

czył kategorycznie: 

- JA Z GABINETU WYCHODZĘ - istotnie opuścr1 go na czas zmian. 

GENERAŁ SIKORSKI 
Marszałkiem Francji 

P ARYż, 1 kwietnia. (Tel. wt) Ba- jąć wolną buławę. W krótkim życiorysie 
wiący tu gen. Sikorski, wkrótce po po- powołał się na swą działalność w D. O. K. 
grzebie marsz. Focha zgłosił się do fran- Lwów. 
cuskiego ministerjum wojny z ofertą, że Krążą pogłoski, że gen. Sikorski mal' 
gdyby teraz brakowało Francji przepiso- szałkiem nie zostanie. 
wej liczby marszałków, to gotów jest przy·i 

Zwycięski pochód komunizmu 
Płomienna mowa Stalina 

Moskwa, 1 kwietnia. Tel. wŁ 
· Stalin wygłosił płomienne przemówie­

r,1e o postępach bolszewizmu pa kuli ziem 
E-kiej. „Komunizm zwycięża -mówił Sta­
~jn. Panowanie na.sze lada dzie ńrozcią· 

gać się będzie od bieguna północnego do 
'..ropikalnych równin Afryki południowej 
i od Kamcźatki aż do jasnej cholery". 

Przemówienie uczyniło duże wrażenie. 
Dwie panie zemdla~ 

Wiel·kie zamówienia sowieckie 
w Stanach Zjednoczonych 

Nowy Jork, 1 kwietnia. (Tel. wł.). ny sekundników do damskich zegarków. 
Drogą telegraficzną nadeszło tu z Mo. Rokowania o większy transport mrta-

skwy olbrzYmie zamówienie na 32 wago- Eny trwają. 

Pilnik, trzonek łyżki, zapałki. Skok z 3-go piętra 
Dziś rano dozorca więzienny, spraw- trów prowadził na zewnątrz. 

Azając cele stwierdził, że cela krwawego Tędy Łaniucha ·przedostał się i z wy-
tbira Łaniuchy sokości 3-go piętra 

jest pusta. skoczył na podwórze. 
Niezwłocznie zaalarmowano władze Dziać się to musiało w nocy pomiędzy 

~!ęzienne i przystąpiono do poszukiwań. 23 a 25 godz. 
Stwierdzono na wstępie, że pod łóż- Dalsze śledztwo wykazało, że w pobli-

(dem Łaniuchy widnieje · żu więzienia oczekiwało nocą 
wielki otwór, wybity w podłod~. tajemnicze auto. 
Obok leżał złamany trzonek łyżki bla- Ustalono, że zbieg miał wspólników 

bzanej, -całą bandę, na czele której stał specjalnie 
pilnik do paznokci przybyły z Ameryki słynny 

f kilkanaście wypalonych zapałek. amerykański bandyta Buffallo-Bill. 
Otwór szerokości około 32 centyme- Okazuje się, że banda już od 3 tygo-

11$ * M Mbi 

I 

dni była w kontakcie ze zbrodniarzem. 
Pilnik i zapałki przesłane były w ta­

J emniczy sposób. 
Idąc po śladach tajemniczego auta, 

stwierdzono, że 
zginęło ono wśród ulic Bałut. 

Tu więc gdzieś ukrywa się zbieg. 
Buffalo-Billa widziano jeszcze wczo­

raj w przebraniu za starszą panią. 
Energiczne poszukiwania zarządzone. 
Redakcja „Hasła" ze swej strony 

szuka „ 
1A:z.raµm AtF>n!U'e'ł aozoapn o tno.M.+s 

-dnłZ UI!Jl'.J.SAZSM. UI&j. AJ9'.J.}{ 'oZaµre+ 
ws • 

STRASZNA B.AISSA.. 

.F'rancisze Odwalaj (Rzgowska 117) spadl 2'.-! 

zchodów o parę punktów. Og6lne potłuczenie. 

KATASTROFA TRAMWAJOWA. 

Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i Narutowi­
cza wczoraj około piątej idąc7 całą szybkolic1' 
tramwaj Nr. 4 wpadł na pomysł skręcenia w 
!ewo. 

Dzięki wyjątkowej przytomności umysfo 
motorniczego Andri:eja Chojraka, obeszło się bez 
ofiar, wbrew oświadczeniu policjanta, kt6ry nfo 
!<prawdziwszy istotnego stanu rzeczy, wszczął 
popłoch okrzykiem: ,.A cóż to za ofiara!" 

.Aresztowano jednego łyda, ale zupełnie sa 
CC innego. 

DROBNE KRADZIEżE. 

Franciszek Kichnął ~eldował w policji, te 
i::kradziono mu szelki. Podejrzewa Agnieszkę 
Ambaras. 

Ludwik Cichoj, powróciwszy do domu -p6mą 
nocą., lekko podchmielony, stwierdził z przera· 
foniem brak łóżka. 

Wezwana tiolicj,a wyprowadziła poszkodow:; 
nego c błędu i z jadalnego pokoju, gdzie łstotnłe 
!Mim brakowało. 

Pół..ROCZNE DZIECKO ZLODZIEJ* 

Mal'janna Obracaj zmneldowaJa policji, iP 
półroczne jej dziecko Std, kradnie jej ka:!ciii 
chwilkę wo!ruJ od hmych zajęć ustawicznie, do­
magając słę pienri. 

Młodego zfodziejaszka oddano pod obserwa· 

PO!AR. 

Wezwana straż ogniowa na ul. Nawrot 38b 
do mieszkania Karola Odyńdź-Boragam stwierw 
cziła zapalenie gardła u tegoż ost.atniego. 

Ugaszono pragnienie. Straty niewielkie w 

~ 

PlłZEPOWIEDRIB 
DOG OD~ 

Wielkie ciśnienie i miejscowe wiatry„ 
Koło południa - lżej. Potem opady. Co 
z tego wyniknie niewiadomo. Muchy )a.. 

t!lją nad podłogą - deszcz. 

tXJ 

lłADIO 
God.7.,. 10 - 10.15. Kwadrans dla zdrowia. 

Godz. 10.15-11.15 Odczyt rolniczy ,,Rzodkfew.. 
ka jako taka". Godz. 11.15-12.72 - Trzaski 
~ tmosferyczne. Godz. 13 - 14.15 Transmis;;i. 
trzasków z Wilna. Godz. 14.15 - 15.15 Przel'-
· .... a. Godz. 15.15-17.28 Koncert trąbek samo-. 
i:hodowych. Godz. 17.28 - 18Jł1 Odczyt z :fisy. 
ki p. t. „Różnica między siłą tarcia w punkei.! 
podparcia, a siłą parcia w punk~ podtarcia" 
Godz. 18.48-19.93 Jazz-band. Transmisja z sali 
Eejmowej. Godz. 20 - 22 - Nic nie słycha6. 
Godz. 22 Zn6w słychać ale tneba iść ~ God~ 
?4 Sygnał czasu. 

Szlagiery sezonu. 

Żądać we wszystkich księ­
garniach. 

A 
TAlllO 

bo w podwórzu. 
Zgłaszać się: Mieczysław, 

ul. Kilińskiego 60. 

NIE PRZERYWA SNU H 

łagodny środek 
przeczyszczający 

Zamienię teściową 
na 3 pokojowe mieszkanie 

Na fortepian i na 2 głosy cienkia. 

l) „Niech pan nie huja pod su­
kienką", fox-trott. 

~) „Zataszczmy tam go", tango. 

3) „Całuję twoje bubliczki ma­
dame", tango. 

4) „Upojna noc w Tiv.oli", na 
chór. 

5) „Jedna h!lha drugiej babie", 
pieśń na koncerty dobroczyne 

l wiele innych, jedna lepsza 
drugiej. 

" 
RUTUTU" 

Do sprzedania Żądać we wszystkich aptekach. 

TŁ K • TBzr PO TBZY •• 1 l!IAlllDCA Dali SUl'OWA'B 
Zbiór przemOwiefi. ma wolne godzin)-. drewn!any, d~ .._ JUcłm. W 4ob~ 
Nieoceniony dla ract Nawrot 201• • opał. Punkt awtetzl7 llł:anle • ł oeobf 

~ ZOSI'tl'I nych miejskich. JfA WYOBOWAlllJE _ ll%ZY ul. Plotr-~ :wns 1 

siekierkę na kijek. Codziennie w Gale· ODDAM sn; oddam mójego .szefa. ·IWllRIJdej, zaru do ~ ~ 
Dopłacę. Ofert ypocl rji Sztuki. Godzinr. Straszny cham. Płace .sprzedania. kteiowq. ~ 

na Chodnl•kach ul;• „Na jedno wycho- oboj,i,;tna. BcdzJemY z 'całym zapałem u- pół mojej pensji. O- . 00. 
.1.1. dzi". sami. czciwej pracy. Ofer· rerty sub _W!· 

ty sub „Zawiedzio- dzew•. CZAs ___ __,,_„ 
cy Piotrkowski.el POżYCQ ZAGINĄL MU na". XB.EDEl!IS ~o l'IBlll'L\DZ. Sln'W. 

b t • " ł 5-10 zł dlugotermi w sile wicku. Ostat· P""'BZE:B'll'J'"' duty, cały z drzewa, Zamienię. Mam kilka do l>tcad ł w SO o ~ I wogo e. nowo. . Zabezpieczc= ni raz widziano go znsJtÓ.; obiegow;'ch sprzedam. Moin1i godzin wolnych • ..U&-p~ OD 
~ nie żadne. Oferty w Tivoli. Odprow'l- w dowolnych odcln· przerobić na klnema· llYn& olta.JJa dla ka.Pi> ·b{O;T- :t.eeilla"lll'.8 

Ogłoszenia drobne 

! I Za~ranicznym miastom ustępstwo. sub A. Te,... dla ,,Re- dzlć za nagr.odą. na .ka.eh. Oferty SU1J togra!. Oferfy .ul> ~~ O:fa:t,;· ~ . 
dakt~"• święcone-- do, donm.-· ,.Byle zaraz"• · "War;tat• 1 · ~-cJP.a•f9 · • 
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Tak jest dziś - a dawniej? :Ale wtedy pomógł mi przemiły dr. Idąc za ogólnym entuzjazm.em, jaki 
„Nie tak in illo tempore bywało", śpie Kraszewski, bo zorjentowawszy się, że się wytworzył, poszłam i ja i zaczęłam 

wał już Cześnik, a więc w Zakopanem cho mam wiele upodobań z kozicami, i nie wiersz u_Skąd pierwsze gwiazdY,'' Słowa<> 
dzili ludzie, których płeć i charakter po widząc w tern nic złego - rozstrzygnął bego. , ,... . 
ciemku każdy odróżnił, orły bujały nad to - sądem iście salomonowym: · Po skoiiczeniu usłyszeli§my braw<>, i-s 
Tatrami - nie ludzie, kozice skakały po - Pani M. jest chora na serce, i musi za skały, pod którą siedzieliśmy, wyszło 
górach - również nie ludzie, i przyjeż- siedzieć w domu. Pani M. młodsza - po- dwóch panów. 
dżało się tu pozdrowie, - po cudne wido- winna iść jaknajwyżej w góry - i wogó- Był to ś. p. MieciJ'y-sław Karłowic.z t. 

W spomn · enie oś. p. Karłowiczu i Zakopanem 

ki Tatr - aby niemi nasycić oczy i duszę le używać spacerów i powietrza. kolegą, niepospolity talent muzyczny, li-
j,o;)anem. - i również uzdrowić. Dobry, kochany doktór. t · l t t · · , 

- C'amotny głaz z napisem: Było to w roku 1907. Przyjechałam Wyzwolił on mnie naturalnie i z Calem tera' naJzapa czywszy urys a 
1 miłosnik 

d 
. Tatr, znany całemu Zakopanemu i całeJ 

Prnsa stołeczna i krakowska w osta­
l"Jich tygodniach poświęciła szereg arty .. 
: mł6w \Vspomnieniu o ś. p. J.Vlieczysławie 
•{arłowiczu, riiezwykle uzdolnionym mu­
zy1m i literacie oraz nieustraszonym ta­
terniku, piewcy prawdziwego piękna ta­
~1-zgńskiej przyrody, który 20 lat temu 
ipnął śmiercią tragiczną, porwany śnież-
11ą lawiną na Hali Gąsienicowej - w Za-

„Mieczysław Karłowicz tu zginął, po- o Zakopanego jako młoda mężatka i z towarzystwem drapaliśmy się po różnych Polsce. Przedstawił się, i przepl'OS11, iż sto 
·;any śnieżną lawiną dn. 8 lutego 1909 r. ciotką zamieszkałam w jednym z pensjo- i:zczytach i zboczach, gubiąc obcasy, ła- jąe za skałą, przysłuchiwał się naszym 

~ on omnis moriar", stojący dziś na Gą- natów na Krupówkach. miąc ciupagi, i drapiąc niejednokrotnie produkcjom artystycznym, zgłosił swój 
.ienicowej Hali - mówi o zmarłym w Miałam ochotę poskakać po górach - twarz i ręce - ale cudna panorama Tatr „akces" do dalszej artystyczneJ· uczty, 
:::wiecie wieku wielkim talencie. Tak się ale ciotka, uważała, że to zupełnie nie wy- etała przed nami otworem. 7łoz'yło, z·0 1'+- t nn1u przeszło 20 m1"ałarr·1 pada dla powao-i 18-letnie· mę"atki i Razu J.ed · · urządzonej ad hoc hen, gdzie w dolinie . - o• J z nego, po rnęcząceJ wycieczce Kościeliskiej, na cyplu „Krakowa", czy fi. 
możność i · ~·:e znać ś. p. Mieczysła- trzymała mnie ... w dolinach. A mnie aż w góry - i forsownem zdobyciu jakie- h S oł 
wa Karło'· i w Jego przemiłem towa- rwało w góry w imię owych słów poety: goś szczytu, odpoczywaliśmy z całem to-· nye ·" t ów"· 
rzystwie sp~3ziłam jeden sezon w Zako- Kto chociaż raz wszedł na szczyty · 1•1arzystwem. a wzrok nasz biegł hen po- Znał on i rozumiał, jak nikt chyba in„ 
panem - garścią więc wrażeń i wspo- I okiem sięgnął chmur - n.ad wierzchołki smreków, opadał na szczy ny wszechpotężne piękno martwych po. 
mnień podzielę się z Szanownymi Czytel- Ten zawsze tęsknić będzie '...Y gór, gdzie bieliły się wieczne śniegi, Z?n:ie olbrzymów skalnych, ~ych w 
r.ikami... Do niebotycznych · gór!... pod wpływem cudnej panoramy, jaka się zirme sreb:zyst~ ~łunem śni~ a 

~~akopane... A że ja. szczyt Giewontu znalam, więc przed nami roztaczała.; ktoś zaczął dekla- la~ tę~ch zyciem, ~sp~1!l1em ta-
Znana dziś całej Europie letnia sto- chciałam, ciągle chciałam pędzić w góry. mować czy_ improwizować, ktoś inny śpie- t~kieJ przyrody, pławiąceJ ~ę w ~er 

itca Polski, przed Iaty dwudziest~ będąr Nie wolno. wać. · cistych blaskach słońca, lub w meprzeJe-
w zaborze austrjackim, dla nas ,,królewia llll!!!l!!!!l!!!!!!!!!!!l!!!l!!!!!!l!!!!l!!!!!!!!!!il!l!!l!!!!!!~!!l!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!il!!!!!~~~~lllllllll!!lllllllll!!!'!!!!!!!!!'!!i!!!!!~!!!l!!!!!l!!!!!!!!!~!!!!!'.!1!~!!!1!!!!!~!!1!!11!!1!~ dnanej ciężkiej, szarej mgle. 
k6w"' nosiła dumnie nazwę. .. zagra.nicy _ = Karłowicz, jak nam opowiadał, zna! 
i ten, kto nie miał paszportu za 25 rubli dobrze groźny majestat Alp i dzikie ur· 
(paszport „urzędowo" zagranicę koszto- ANEGDOTY LITERACKIE wiska Czarnog6rza, odbył w niemym za-
waltrzy ruble, ale kto przed tern nie miał · chwYcie i w znojnym trudzie pielgrzym-
22-eh, to ... paszportu nie otrzymał) t_ su- kę na Mont Blanc, a jednak wzruszyć, ol~ 
chot, albo przynajmniej za.jętych DlQCllO TRISTAN BERNARD. czas kopania na stare groby„ PrLedmio- śnić i przykuć jego duszę do siebie, po-
.szczytów"' - ten._ do Zakopanego nie Tristan Bernard oprowadzał po Pary- ty, które wykopano, okazały się bardzo trafiły Jedynie te wieczne mgłą otulone 
'1iał po eo jeździć. Zakopane bowiem żu pewnego pisarza, znanego Z" : ·,ej za- interesującemi dla archeologji. W-Obec Tatry. Pamiętam, jak stojąc w ten wie­
·rzed laty 2-0-30 było czysto klimaty.cz- rozumiałośei. tego ów dyrektor udał się do wioski i ka- <'ZÓr między nami, wyciągniętą ręką., wpa 
1 0-leczniczą miejscowością, któr.ego na- Gdy przeehodzili obok doml~ , w któ- zał się zaprowadzić do wójta. trzony hen daleko w panoramę Tatr, mó-
,wa - j:1-k m6wifi złośli~ - poch~ rym wmurowano tablicę na znak, że mie - Dzień dobry, panie wójcie! Jestem wił: . . 
d tego, ze. kto tam przyJechał, _tog? JUZ:- szłrał tam Hnystnans, pisarz pół-serjo, a generalnym kierownikiem muzeum nie- Gdy z:na.j~ę si~ na ~omym wierzchoł-

:ć1:kopywali. Czy tak było w istocie, me pół-żartem spytał: mieckiego.- k'!1 sam, maJąc Jedyrue lazurową kopnłg 
'Y1em, ale to. ~ że świetnie si~ tam _ A po mojej śmierci, jakiż napis _ Niema tu pan nic do roboty _ meba nt;d ~obą, a naokoło zatopione w 
l:Z~ podziwia.:iąc przepycil. kraJobra- mnieszczą nad brama. mego domu' przerwał ostro wójt przemówienie dyrek- ~onu ;ownm zakrzepłe bałwany, s~zy-
zów i "':8paniałe powietrzP„ i dziękowałam 'A na to Tristan Bernard: • tora. _W tym roku był już tu cyrk małp tow. w.owczas zaczynam rozpływac ~nę Y' 
~„. ze Z~opane stwor.eył, dr. Chałn- - :Mieszkanie do wynajęcia... kobieta z brodą - za wiele byłoby przy- ctacza3ącym I?rzestw:o~ przestaJ~ Sl.' 
b. iński. emu, ze go odkrył, Wit. kiewiczowi, ~ · ś · · d ku. ~· , czuć wyosobmoną Jednostką, oWlew& ~ ...., Jem.noc~ w Je nym r? .Lu.„Jdz pan mnie potężny wiekuisty oddech wszech. 
~- . ,! a~~ tu ~o- Pe-wnego ram spytano Dumasa (oj- na drogi rok ze swoJem muzeum. - bytu. T·-1.. · · to b' ~"-. ~ przel'?zne opoWład~Jąe, az znu- ca), czy t.o prawda, że współpracował Adj-e:.r wmeme , prze iega przez wszy-
~OD:? -~adł s~e ~rzy pom.n;ilrn d:r. Cha- przy tw-0rzeniu „Daxny Kameljowej", " stkie fibry mojej duszy, napełnia ją łago.. 
ro.biński~o. ~~~a 1 patrzy, pa- _ ()ezywi'ście, _odparł_ stworzy- WYJAśNIENIE DUMAS'A. dhem światłem i sięgając do głębin, gdzie 
trzy, a dziwuJe Się - co Się to teraz z Za- łem jej a1ftora! leźą wspomnienia trosk i bólów przeży. 
kopanem. zrobiło... Dwaj Dumas'i w czasie przechadzki tych, goi, prostuje i wyrównywa„. · 

Bo wtedy, kiedy to on Gazdą tu był- CZECHOW 1 GORKU. po bulwarach minęli jakiegoś pana, bar- , Trudno w krótkim wspomnieniu opi. 
orły . tylko nad Wierchami latały_ Dziś, dzo pod-Obnego do Fryderyka Soulie. Nie- sae wszystko, co przed oczyma naszemi. 
Mocny Boże! .• latają ludzie _ i nietylko Pewnego wieczora w Teatrze '.Artysty znany ukłonił się im szerokim ruchem rozpostarł Karłowicz w ten szary 
latają, ale skaczą_ nieprzymierzajac jak cznym w Moskwie na przedstawieniu kapelusza. zmierzch w dolinie Kościeliskiej, pod je-
lrozicie i kozły, których, mówiąc nawia- „Wujaszka Wani„ Czechowa, autor sie- - Dlaczego on się nam Kłania:? - go przemożną siłą pnemówił do nas CU· 
1:'em, więcej wtedy było, jak dziś. dział wraz z Gorkim. p~ Du_mas syn. - Przecie'Ż my_: go zu- dny ~~a:ńS;ki )rrajobraz, ~aśpiewał naj. 

Bierze ci bowiem taki „gość •, co mu Wśród przedstawienia Gorldj wska- pełnie me znamy. - cudmeJszą pieśn, przemówił swem nieOO. 
~krzydła u ramion urosły, w postaci zał Czechowowi jednego z widzów, pogrą. ..__ 'l'o prawda:_ '"'"""wiada 0;,.;.,.,. _ siężnem pięknem. 
J h d k b

. · tak· żonego w głębokim śnie. VUłJV ;J"""""' Przez T7--'ł · ali' • c wuc ese - ierze c1 ie dwie de- - lecz c:z.y nie zauważyłeś, jak on jest po- .n.ru: owicza pozn smy prawdzi 
&ki - przymocowywa do nóg - i. jazda - Niebardzo zajmująca jest twoja dobny Soulie'go, a ten zna. nasz dobrze. we pięlmo, nauczyliśmy się patrzeć, wi-
z odskoczni niczem najchybsza kozica. sztuka; publiczność śpi._ dziec, słyszeć, czuć, rozumieć i kochać g4 
t)atrzą ci na te wyczyny przeróżne zamor - Mylisz się - odpowiedział Cze- FANTASTY.KA: PORóWN.AN LITERA- !'Y~ te zdaje się zimne m?-rtwe góry _ 
skie goś~ie, _ ba! nietylko patrzą, ale chow - ten człowiek był wczoraj na CKICH. ktorych duchem był - Karłowicz. · 
I ~~aczą i sam pan Prezydent Najjaśniej- przedstawieniu twego dramatu „Na dnie" Autor ,,Słownika por~-..;,; :r.a.--~c- .. Wracaliśmy pod wrażeniem chwil, ja. 

R l
·t · t i jeszcze si<> nie obudził .. _ vw,ua.u .lliA::L4 dl cl a __ „ f;ZeJ . zeczypospo i eJ, o takie skrzydła .,, kich„, amerykański pisarz Frank Wilston 10e rza m przy 10 zą na ~owieka. 

nrzypma - a za nim Sejm, Senat i cały zebrał mnóstwo poró~ które zjawiły W Zakopanem, w pensjonacie,~ 
'~zą.d.„ skacze, i różne wyczyny w Zako- KRYTWK MOLLIERA. się w ciągu ubiegłego roku w ut.worach wicz usiadł do fortepianu i udei:zywszy 
•.1:mem urządza - a stary Sabała z podzi- Powiernicą i doradczynią Molliera (Jan współczesnych pisarzy angielskich. parę akordów, prosił: 
wu i radości wielkiej, że to się dzieie w Babtysta Pockelin ur. 1670), była jego Oto niektóre z ri:ich, którym: niepodo- Proszę, niech pani powie jeszcze ru 
~ego Zakopanem, gotów z pomnika zejść stara służąca. Molier odczytywał je.i bna odmówić oryginalności i tr.a:fności: ten wiersz „Skąd pierwsze gwiazdr'. 
~ „zbójnickiego" uciać. wszystkie popularne sceny dzieł i te, z Zadeklamowałam, a gdy; slrońceyłam, 

. No - al~ że .st~ry jest, bardzo stary, których ona się śmiała, zatrzymywał; je- „Krótki, jak cień rmKrobn„. Karłowicz powiedział: 
1 

więc tylko s1edz1, Jednem okiem na d-ra śli jednak słuchała z powagą, skreślał ca- „Spałem mocno, jak kamień węgiel- '.A. teraz proszę posłuchać, jak to -się 
9h~h1biński.ego spoziera, a drugiem w łe sceny. Kierowana rodzajem cudowne ny"· . . . . . będzie śpiewało . 
.:wiat patrzy, i szepce: go instynku i chłopskim rozumem, <lawa- "Wo~oczne, Jak mucha -w··bUtelce atra I do cudownego wiersza Słowackiego. 

1 

Doczekało się Zakopane swoj ego ro- ła niejednokrotnie cenne wskazówki swo- mentu · . . . . , dorobił jedną z najpiękniejszych melodj~ 
r.zonego Gazdy.„ Doczekał0. jemi uwagami. w ten sposób stara La- „Pusty, Jak bibljoteka: klnoowaH. jakie stworzył.„ 

I szczęśliwy. foret wyrobiła się na prawdziwa znaw- ·~~go umysł?wy bagaż jest 0 trzy fun ' Mówił on nam, iź powstiła"'ona: pod 
. Czasami tylko, gdyby nie był z kamie- czynię. Pewnego dnia wielki dramaturg ty !~eJszy od Jego słomkowego kapelu- Wł)ływem koncertu, urządzonego hen w 

ma, poskrobałby się po głowie _ bo gdy ~h~ąc wystawić ją na próbę, odczytywał sza · . górach. 
i ,}:zechotlzą. różne goście, to nie wie on. JeJ rzeczy Brecourta. Nie zdołał jednak „Bez :vy:,azu, Jak sztuczne oko wyp- ·, B?ł kochankiem gór, jak sam o sobie 
i."-~'~ t?, ,_.ple~ i charakte:.", jakby powie~ odszukać jej bystrości. Jeszc:;ze nie skoń chanego li~a. · mowił, i te góry zazdrosne o sweooo ko-
, 21 21 ' , emmrnger, gdyby żył i Zakopane czył pierwszej sceny, kiedy ta, ze szcze- „Płytki, Jf'lk stopa ,domo.~ej kaczkf'. cllanka zabrały go. 

0 

imał. rym i peh1ym nagany tonem wykrzykne- „Nudne,„ Jak powtorna Wlzyta w noc- , ~o:wanY: śnieżną · lawiną, poniósł 

. 
Chodzi ci to bowiem po Zakopanem ła: • nym lokal~ · . sm1erc tragiczną ten wielki •n-'- t · · I , Wa«k k t , I k" czto - . . ..........,ys a i wie 

j edna_ko ubrane - otl dołu _ pod sam p- - Och, panie - chcesz sie zabawić na we.','. .u i, Ja 0 wor s crz.yn i po • -h1ciel. tat~zańskiego piękna. 
~_;tatm włosek na głowie, wszystko nosi mój koszt, ale to nie przystoi panu! Mo- J · . Wielki dorobek artystyczny i literacki 
jednakie ... chłop czy nie,viasta-nie wia- że kogo innego, ale nie mnie wywieźć pa- „Samotny, Jak m.etodysta w Bawai·~i" po~tawili go w rzędzie najlepszych pol-
(lo;no, jednako wszędzie pbska, coś ni~ nu w pole 1 ·~Pochlebstwo dzi.ała .1!-a głowę kobie- skich kompozytorów, umarł maj ac lat 32 
rn.s tylko od tyłu się zmienia. jako że nie- ty, Jak. .. ~oda u~lemona • - a więc w kwiecie . wieku - w· myśl 0. 
>'iasta korpulentni2j sza i w.rdatnieJSZ<.>, STANOWCZA ODPOWIEDź. „Bezpiec~ny, Jak band~ w Chicago•'. wej maksymy: „Ukochani przez boo·ó'" 
·Jest z od·w1·ot . t d l I wreszcie, naplepsze zapewne z wszy- umieraJ·a młodo'' K ł b <> • 
· ' neJ 8 r ony me a. u - ale Dyrektor jedne.1rn z muzeum niemiec- stkich orównań · · • · , --:- _a ar OWlCZ yt ko-t~~r - _nie poznasz, i omyłkę łatwo popeł· kich. dowie?ział się~ że w pewnej wsi, w „Naketn-u- .i~k.. okrn-::7.vnl'I· ~ ... n~: - . ,th6ank1em naJgrozme1szego boga, bo boga 
"oll"i mozesz, tylko - bez nieświadomość„. okolicy Wermaru. wieśniacy natrafili TV\~:fA~1~„1·~ , - _-. - ~- -'=· - ~~=-~uu YI -{~ r.. ; . . - -~-u. ~~"' Ji 1 eeiina. Milewska. 
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Z MIEJSKIEJ GALERJI 
SZTUKI 

Urodzony w Warszawie 1876 r., arty­
~ .a uczęszczał do prywatnej uczelni prof. 
v\1 ojciecha Gersona. Tu zdobył pierwsze 
z:o.sady gruntownego poznania rynsunku. 
:Następnym etapem pracy Okunia był ~ra 
i.ców, a w nim dyrygowana przez MateJkę 
szkoła sztuk pięknych.. Było to w osta-· 
tuich latach działalności Matejki. Młody 
bardzo naówczas uczeń jest przyjęty do 
szkoły kompozycyjnej. Na wystawie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych zaczyna wysta­
wiać w 1898 r. Są to jednak pm.ce, wy­
konane w Monachjum, gdzie Olruń po 
5mierci Matejki wyjechał. Równocześnie 
nadsyła do warszawskiego salonu art. kil­
ka prac, znamionujących talent kolory­
sty. Jakiego rodzaju były pierwsze jego 
kompozycje obrazowe, świadczą choćby 
tytuły: ,,Sen Paganiniego'", Sen królew­
ny", „ Tęsknota", „ Tajemnica". „Poza sie­
rimiu górami i siedmiu rzekami". Oto dzie 
rlzina, z której czerpał w źródle nachnie­
niR. 

Zdobył tu pełne finezji zestawieni.; 
1;olorowe i harrnonję całości. Po dłuższym 
robycie w stolicy Francji Okuń przenosi 
się powtórnie do l\fonachjum. Mniejwię­
cej w 1900 r. przybywa do Rzymu, a za­
chwycony odpowiedniem jego duszy śro­
dowiskiem, jest przez lat kilkanaście jed­
nym z poważniejszych przedstawicieli ko 
ionji artystycznej Rzymu. W międzycza­
sie robi wycieczki do Polski, a priede­
wszystkiem do Warszawy. Bardzo liczna 
wystawa prac jego urządzona w warszaw 
,kiem Tow. zaczęty, była największym 
:odaj sukcesem tej instytucji tak pod 

,,HASŁO„ z dnia 31 marca 1929 roku. 

Ożywienie 
Film rozpoczął swe życie od zwykłych. 

oobrze nam znanych kulis teatralnych. 
Wiedziano z teatru, że kulisy, budowle, 
czyli tak zwane dekoracje są nieodzow-
1iym czynnikiem widowiska, lecz nikom11 
?'la myśl nie ppysz~o uczynierie z samych 
:iekoracji specjalnego problematu. 

Naraz, dosłownie naraz, film stał się, 
p1zemysłem, a wnet i sztuką. Sztuka nie 
może lekceważąco pomijać któregokol­
wiek ze swych składników, przyczyniają­
cych się do wywołania w nas wrażenia 
p1ękna. Dziś więc poświęca się dekora·· 
cjom tyle ducha, inicjatywy i pieniędzy, 
ile dla gry, reżyserji, czy scenarjusza. Po 
.ięto, że tło - dekoracja jest tern, co stwa 
rza, lub potęguje nastr;)j, że dziś d0bry 
film nie jest tylko gTą ludzi w danych 
C'ekoracjach, lecz współdziałaniem ruchu 
'l nieruchomością, człowieka i rzeczy. 

dekoracji 
Na tej podstawie rozwinął się nowy 

dyl budov,rli filmowych, sztuka dekoracyj 
na która lu·oczy własną, drogą i tak samo 
dohrze odzwierciadla styl naszej evoki, 
jak każde inne artystyczne wypowiedze­
nie się. 

Cheć uproszczenia form, która ujaw­
nia się głównie w architekturze, jakk?!­
·.viek daje się zauważyć i w innych dz1e~ 
dzinach sztuki owa dążność do czysteJ 
prostolinijności brył zajęła decydujące 
stanowisko właśnie w dekoracjach filmo­
wych. 

Zdarza się czasem, że oryginalne zdję­
cia budowli, dla sfilmowania których od­
byto specjalne podróże, nie wyszły do­
hrze, nie okazały się fotogeniczne", czy 
! o ze względu na światło, czy też na uję­
cie perspektywiczne. W takim wypadku 
trzeba dany motyw specjalnie zbudować 

NEW'fON A KOBIETY 
Newton nie znosił kobiet„. prawdopo- dzić do wciekłości. Niespodziewanie, ni­

dobnie dlatego, jak mówiono, że ich sam by pr.zypadkiem, usiadła mu na kolanach 
nie mógł „odkryć". Razu pewnego, cza- i zapytała: 
rują.ca lady wdała się z nim w rozmowę, - Czemu to dziewczęta wychodzą za-
aby go sobie zjednać. Newton, patrząc na maż? 
nią ukosem, opowiadał o właściwościach ·Wielki człowiek, pozbywszy się uro­
promieni. To był jego jedyny temat „flir- czego ciężaru, wstał i drapał się za u­
tu". Błękitne oczy, złote włosy, świeże chem. Miss powtarzała pytanie. 
i·óżane lica, klasyczny nosek, wytworna - Dziewczęta wychodzą zamąż, aby 
suknia, kwiat - wszystko dawało mu te- produkować małych astronomów - od­
mat do wykładu o promieniach. Zniecier powiedział ostro, na co zmieszana psotni­
pliwiona dama wreszcie, odezwała się: ca, drwiąco spojrzała na Newtona i rze­
- - Pan sam, zdaje się, z promieniem kła: 
spadł z księżyca. - Dziewczęta wychodzą zamąt, aby ~ględ em wartości artystycznej, jak i 

·ekwencji. W r. 1921 osiada na stałe w 
/arszawie, gdzie nabywa jeden ze sty­

)Wych. domów Starego Miasta. Z ehwi1ą 
.s:zyjazdu jest wybrany na członka ko­
.nitetu Zachęty, a przei; dwa lata wice­
)rezesem. Niezwykle silny talent Edwar­
da Okunia jest obecnie już od wielu lat • 
skrystalizowany, posiada on swój własny 
wyraz. Pierwiastek indywidualny zabar­
tVia prace jego specyficznym wdziękiem. 

Nie znosząc kobiet, wprost wstręt starych, zgorzkniałych kawalerów było 
miał do dziewcząt, a o małżeństwie mó- mniej na świecie. . 
wił z odrazą. Opowiadano, jak go pewna Jak obecny przy. tern H~e o~wiada, 
złośliwa, dowcipna miss zdołała doprowa- Newton rozpłakał się z wściekł.ości. 

ICIHO„TEATlł ,,ZAC 
ul. Zgierska 26, pll'ZY Placu Kościelnym. 

~'!,o Jrreacje posiadają jakąś subtelną 
··\·>nikę i ruch powiewny, to też wyzy- " Dziś premjeral -
·,t,> te cechy talentt', tworzą postacie . olśniewajqce arcydzieła FRANKA BOR'ŁAGE'A twórcy "Siódmego Nieba" 

. ·C'zne, wizje .,;~ziemskie. Okuń .:~ 

Y'' ł, jako malarz :i:i • .;nralny o podkła-1,;t~ 
~ , a~Jstrakcyjnym, ::lworzyć własny · · 

~wiat, świat piękna, powagi, miłości. Bo- .::', 
11aterki jego utwor.J-7 1- -.~a swą, niesamo- I .,,,~ w rolach głównych= Janet Gaynor i Charles F arreD 
witą sylwetą, zastai1r:. · .!,j;.! jak coś nie- /::: N:ijgenjalniejsza para artystów 

~~~~~~~6 W~ni~ l~~~·-,·~m~T~1~,m~•dm~~b~ieild~ey~cm·h~~~e~szmc~~BiDHBw~~~hadmri~~~c0zmą~~-~GBro~i•n5e~m3oam•eanm~mdn~m~•~•emcmzm=m·~---- - ilJ ~ N~dza matek prostytucji. 

~~w ·•~~J..-.$1 tN*-34 • ;au ••,r•·~''AW 4W - -i koniec. Na wieczór ua 9-ta ma być wszy· 
stko gotowe. 

A teraz goście.„ NA OBCZYŹNIE 
Więc przedewszystkiem koledzy.„ po­

głodne, czego? no czego? Jajka święco- iacy, których zaprosiłem na święcone -Tak się stało, że święta Wielkanocne 
:::usiałem spędzić - w Paryżu„. Przyzwy 
czajony do tradycyjnych świąt w domu 
rodzicielskim - głupio strasznie się czu„ 
łem... gdy nie zobaczyłem tradycyjnego 
~tołu ze święconem, ni baranka, bar-vvin­
~i em umajonego pośrodku.„ 

Nawet dzwony, które odezwały się w 
, icTwszy d..zień Wielkiejnocy - nie prze­
"1Ówiły mi świętem Znvirtv;·ychwstania i 
")drodzenia„. 

Wielka stolica była taką samą w dzień 
\\iielkiejnocy jak w · każdy inny - i ja,. 
-~ "k powiedziałem: głupio się czułem. ... 

Gospodyni moja coprawda zaprosił<i 
nnie j mego kolegę na obiad - ale choć 
był to świetny obiad z sałatą - ale bez 
indyka, z oliwą - ale bez szynki, za to 
'f. rybami - - i królildem - w potrawce, 
J,tóry w żaden sposób nie mógł imitowa~ 
;,~szego nadzianego rodzynkami i migda­
l rn.":i - prosiaka, z ch.rupiącą i różow:J 
·~1.;<'irką, którą specjalrie.„ lubiłem. 

Naturalnie - o tradycyjnym jajku 
nie było mowy„. 

Siedziałem więc między dwoma córka­
P)i pani domu i.„. jeszcze raz powtarzam: 
głupio się czułem. Po obiedzie radjo za­
grało nam bluesa - zaczęto tańczyć„. a 
ja, konystając z chwili zamięszanfa, ucie­
kfom do siebie. 

Głupia jest natura człowieka i ta nos­
talgja„. choćby za chwilą _ życzenia so­
bie przy ... jajku święconem lub chwilą„. 
f.więcenia święconego ... W człowieku jest 
większa doza„. serca jak sam przypusz­
cza - i to głupie serce zaczyna .•. np. być 

l b · ka adz'ewanego ro na polskie święcone - z jajkiem, prosia-nego„., u prosia n i -
<lzynkami i migdałami, albo„. takich idem i babką - i barwinkiem „salate" · 
„kruszynek", co się cichaczem przed mat- A później płeć piękna, przemiłe francu-

zeczki, umiejące zawsze się śmiać czy pła 
k!1„. zjadało Z placka. I:ać jak potrzeba, zaprosiłem znajome mi 

Głupie ludzkie serce.„ co mu się za- „midinetki'„ nasze wierne „przyjaciółki" 
chciało! 

Uciekłem do siebie„. i nie mogąc „gło- doli i niedoli studenckiej. 
-Ju seiica'' zaspokoić ani sdatką· ani o1iwą. Koleżanek jakoś nic prosiłem - co 
- ani„. rybkami, ari nawet królikiem- h.tóra polska - wyjechała, a żydówek co 
postanowiłem zadowolnić to „głupie ser- zostały - nie chciałem. Wolałem francu-
ce" _i urządzić ... święcone. ski. Kucharz był słowny - na 9-tą zje-

J ak? chało - prosię - cudowne różowe pro-
A no najzwyczajniej w świecie! 'lbie- i:-;ię, takie nasze wielkanocne, któremu 

;:::łem do r 2stauracji i do znajomego ku- i,rzedewszystkiem zakręciłem ogonek, a 
charza i w prośbę. ;~e nie chciał się trzymać, bo był upieczo-

M · b ' b bk ny - zawiązałem wstążeczką, otworzy-- us1 yc ... a a. 
_Jaka „babka'"! Grande mere: Iem mu pyszczek - włożyłem jajko na 
T!ómaczę jak mogę _ rodowitemu twardo - - i było całe polskie wielka-

bretończylrnwi. _Zrozumiał. nocne - prosię! Babka była - wspania-· 
_ Będzie _ monsieur! ła - bez „karb", bo z rondla, ale wspa-
Musi być •.. prosiak? 11iała - no i jajka, które pomalowałem, 
„Cochon"? Cochonnette? r.o j „salate", co imitowało - barwinek! ... 
N t k · k' Stół przykryłem najczystszem prześciera o a. , prosia.. . 
Mistrz sztuki kulinarnej podn•-pał się cłem, gospodyni pożyczyła nakryć i szkla­

w głowę, ale jak mu wytłómaczyłem o mig nek - i gdy o 10-ej przyszli koledzy i 
dalach i rodzynkach i nadzieniu - zro- Jrnleżanki, rozpoczęła się uczta. 
zumiał !„. Jako gospodarz - podszedłem z jaj-

- Będzie. id.em, pol~rajanem na kawałki. Koledzy 
Muf'.zą być jajka na twardo„. i barwi- poważnie to przyjęli. Koleżanki również 

nek„. i... chrzan„. i... i„. i.„ --- zastosowały się do nastroju„. życzyli-
Jajka b~<lą„· ban.vinek? Co to jest--- śmy sobie„. bo ja wiem co sobie iyczy-

1,arwinek? l1śmy„ .• 
No taka sałatka. A później siedzieliśmy i jedliśmy pro-
Ah „salate" c'est bien! bf2dzie ! siaka„. babkę„. chrzan, szynkę - i pili-
Ucz"t;a obstalowana! święcone zrobio- tmy, dużo piliśmy. W pewnej chwili za-

.ae ! - · jeszcze baterja wódek i likierów częło grać radjo .... 

dfr • ...., 

filmowych 
w atehier, lub na jakimś placu, lecz zbu 
dować w taki sposób, by wierne odtwo­
nenie oryginału było jednocześnie malar-
1.' kie, nastrojowe, a więc fotogeniczne. 

Trzeba być twórcą i budować świa\ 
nanowo. To jest sztuką.. Ifażda sztuka wte 
dy jest właściwa, gdy <lla sweg-9 Ui)Osta· 
ciowania używa charakterystycznego db 
aiej materjału. · 

Czem jest film? Nie ten film, któreg<.. 
taśma celuloidowa została uwięziona w 
sześcianie kamery kinowej, lecz ten, któ­
ry sączy się smugą światła na Sj:e1Jmy 
ekran? Jest tylko światłem i cieniem -
mczem wiecej ! Niema zwodniczego u6.mie 
l'hu Grety- Garbo - jest tylko 3-ra świa­
teł i cienia. Niema łez Liljany Gish, ::mi 
burzy, ani ciemności - to tyl':o c1nni0, 
daj cie więcej światła, a zbledną one i e­
kran zostanie jasny, czysty i biały. 

Nowoczesne del:oracje filmowe są. zbti 
dowane ze światła. Brzmi to nieco nie­
orawdopodobnie, lecz właśnie sztuka czy. 
Ili niemożliwości prawdziwemi. 

Już we filmie „Nieludzka'' L'Herbiera 
z prostych, gładkich ścian, dzięki odpowie 
dniemu oświetleniu, osiągnięto takie efek 
iy, które śmiało mogły rywalizować z .naj 
bardziej skomplikowanemi budowlami de 
koracyjnemi. 

Rozwój nowoczesnej dekoracji filmo­
wej idzie właśnie tą drogą .Gdy do nie­
dawna jeszcze czyste malarstwo odgry. 
vvalo decydują.cą rolę w życiu artysty~z­
nem - dziś to miejsce objął film. Nie· 
zliczona ilość malarzy i architektów po­
święca się tworzywom X Muzy i zosta1 
stworzony problem z martwych do nie. 
dawna kulis. 

Panowanie skrajnego naturalizmu zo­
staje zastąpione jasną celowością. geome­
trycznych form, w których. najprostsze 
linje wiodą nas na wyżyny fantazji Spe. 
cjalną rolę w budownictwie monume~tal­
nych dekoracji odgrywają. zwierciadła 
Schifftana, Jrtóre, dając nam wrażenie 
realizm.u, zbudowane są na zasadach o~ 
tycznego jeno złudzenia. 

Kto był kiedykolwiek przy zdjęciach 
filiru>wych, wie, jaką rolę odgrywa oświei 
tlenie, owa. koncentracja tysięcy świec na 
tej, lub owej rzeczy, jak współgraj-ą. z ak ... 
torem, otrzryrrmj~ nowy wyraz, a naweti 
i formy. 

w ten sposoo kulisy, martwe, :rner.u­
choi::ne ściany ożyły i można dziś mówit 
tak samo o rytmie wnętrz, jak o rytmie 
poruszeń aktora. 

Co dla teatru było dążeniem~ :mzbijao 
jącem się o nieruchomo§ć cłekoraei'i -
fibn zdobył dzięki światlo. 

Btnes.-~ 
zaczęły się tańce.„ :59;8,lone ta!i.ce • 

trzymetrowym kwadratowym pokOl"lm... 
E oleżanki i koledzy tańczyli._ Ja? 

Ja..„ patrzałem na resztki uc::zty - na 
ogonek prosięcia, wstążeczkę - jaJ"ka -
baterję butelek - i ten barwinek „sa­
ia.te". -

I naraz.~. zobaczyłem jak to wszystko 
znikło„. i koledzy i midinetki„. i blues­
i Czerlston„. a był wielki stary dwór.„ 
ladzie odświętnie ubrani - i stół zasta. 
wiony„. i ksiądz w komeżce - i chłopak 
ze święconą wodą.„ i staruszek dziadek 
o kilju co z fotela się podniósł i matka .... 
i ojciec„. i ja„. siedmioletni„. zastracha· 
ny - bo przed samym przyjazdem księ· 
dza ułamałem kawał przekładańca - i te· 
raz drżałem, że ksiądz zobaczy i zapyta.~ 

Kto? 
Ale ksiądz bierze kropidło, uśmiecha 

się - święci„. Wszyscy żegnają się„. <.1 

ja łykam ułamany kawał... plar:ka. Póź· 
niej podch.odzi ksiądz, składa życzenia i 
bierze mnie.„ za głowę i pyta: No cóż, 
przyjdziesz dziś służyć do mszy? „. 

Nie mogę odpowiedź, bo ah.-urat osta· 
tni kawałek utkwił mi w gardle ... 

Wtem„. szalony piruet kankarustk) 
(bo dO kankana już doszło) wah w stół­
i zrzuca butelkę.„ pierzcha„. święcone w 
starym dworze, znika ksiądz w komeżce. 
i matka i ojciec i dziadek o kuli„. Pierz­
cha cudna złuda„. 

Zerwałem się .•. na chwilę oszalałem .... 
wyrzuciłem dziewczyny i kolegów za 
rlrzwi - zr-zuciłem serwetę - pob1łem 
butelki.„ oszalałem.„ 

Koledzy mówili, że się upiłem„. 
Tak.„ upiłem się wspomnieniami.„ 

Uóre nrzerwał piruet.„ kankanistki .•• 



L 
Było to już bardzo aawno, na 

wiosnę 1912 r. Byłem wtedy smukłym 
młodzieńcem, liczyłem 24 lat· miałem 
niczne włosy iasne. które gęstą. czu­
pryną. okrywały mą. awanturniezą. 
~ło':>ę. 

Żadne przedsięwzięcie nie odstra­
szało mię wtedy, mimo tego, że wsku­
tek .. ,alej wady wzrokowe.i. musiałem 
wkładać na noo okulary. 

Byłem diobrym biegaczem i pływa­
łem d-os.konale, nosiłem z za.sady tylko 
wełniane ubrania~ byłem gorącym 
iwolennikiem nowych pomysłów na 
każ.dem polu i w każdej dziedzinie. 
Nie było żadnej ligri, żadnegx> stowa­
warzyszenia, do którego nie wstępo­
wałbym niezwłocznie. 

Gdy . tylko zaczęto głośniej mowić 
o lotnictwie - bez namysłu rzuciłem 
się na to. 

Odkryłem w którejś z szuflad jakiś 
st.azy katalog, pełen d-ziwacmych ilu­
&tra cyj, przedsta wiają.cych jeszeze Clzi-

acznicjsze apa.raty. · 
Cóż za epoka! Niedowierzająca. 

ludzkość uwierzyła wkrótce, że można 
fatać i obok wytwórni samoohodów, 
rowerów i t. p .. p-owstawały nowe -
wytwórnie samolotów wszelkich r02-
miarów i typów. byle tylko zaspokoić 
popyt. Jakież zawrotne sumy vfae-0no 
wtedy! Setki gwinei! A przecież więk-
87.a część tYch aparatów nadawała się 
do lotu, jak kłoda dęoowa,. 

Apara..ty te ,S'Przedawano bez Z::td­
nych gwa,rancji i bez objaśnień, jak 
się z nimi obcli-Odzić. 
. Ileż marzeń i ileż wą.tpliwooci ro­
dziło się wówczas w mej głowie! Prze­
żywałem w wyobraźni cudne chwile. 
'Yidziałem siebie, wznoszące~o się 
przed domem matki nad łąką, przela­
tują.cego szerokim łukiem ponad oka­
lającym ją płotem, by wznieść się nad 
l?'fUSzki probos7..cza i ledeć dalej mię­
dzy dzwonnicą a wzgót7,em White­
comoe, ku rynkqwi targowemu. Mój 
Boże, to.z to ludzie będą. robić wielkie 
oe?:y! 

Udało ml się odkry'ć w fednym 
z ma.ga:ivnf>w przy Blackf Roa:c} „Wiel­
ką jaskółkę". 

~parat fam przypa<tkiem tylko 
znajdlOwał się jeszcze w rekacli sw.ch'. 
koDstru.ktn-ów: klient bowiem. który 
go zamówił, poniósł śmierć wskut e'k 
b.tastrofy D3 innym aernpla-Jlie. Nie 
wahałem sfo wvczerpa·r mego skromne­
~ iraeh~11. ..,, banlCu., pyle cyl:ko 
'.k!i.1pie gio„. Dri.s jesreze nie 'śqi.\em wy­
laiwie'. ile m.le foodowal. 

w kiJb, <lai ~~nie.j, ~t moj 
ma.j~owa.ł się ju~ na. łące pnoo domem 
ma:tki, ~ uwócłi' nientcbaiWYOO troołię 
Jllechaników. zajęło się monlcwaniem. 

Oo za. radość! Oo z.111 liajooz.ne 
nc'LUc.ie lekkiej niepewnoooi, zmięstLa.ne 
z sporą. 'dm~ odwagi! Nie ~ąłem a.ni 
jednej lekcji; wszyscy instrnktorzy 
byli już zajęci na. nadclio:azllee mie• 
Biące (pła.cono im wteuy na.d1Lwvczaj 
,lysokie ga.ie), ale nie mfa.łem wteay 
iwyczaju kłopotać się talkimi aroo· 
Jt0stlq1mi. I 
" Dl~ 1!81)0Koienfo. mej st.ar1ij ma.UO, 

-:i"-...:.'' ~ • • ,1.:u_-ft.~1.~l.:..·· 
1 VL'<~~~~~u."7...0! ~~~~Jl· 
·- P"~. „~ ... ~-, -. ...,,.:z:n:::ft • .·~'m ; .,, J~· me-
eierpliwością. kręciłem się· -podczas 
m<mt.owa.nia ma-izyny. która' zwY)lna. 
"rzybierała swój zwykły 'Kszf;1.łf 1 z ja­
Jtą: nijana rado!cią, stwierqziłem, fo 
pofawa m1eszl~aik6w Mint.onchester 
ślfdzi K'azdy mój niell z za. płotu. pło­
ną.c żądllą wejścia na łąkę. 

II. 

,,'A.landa Magna" oyła . .iaK na owe 
ezas~ cackiem swc~o rodzaju - dziś 
la<la. uczniak śmiałby się z niej. 

R>ł to monoplan z doskonałą smi­
g~ i siedmio-ąylindrowym motorem, 
o sile 40 HP. · 

Po montowaniu trzeba było wy­
'flTÓbować mot.or. 

Potem rzuciłem nai'i ostatnia sJ)Oj­
l"lenie i wybrałem się na krótką przc­
chadzkr. Po mieście. 

Starałem się przvbrac minę jaK' mi.j­
skromniejszą. lecz trud.no było nie 
zauważyć, że je~em . przedmiotem 
ogólnego za.ciekawienia.. Na głównej 
ulicy l)OłO"W"a 1udno5ci in.i:tSta. "(>Oniżej 

pierDJ DJ m 
Xo•efa. 

lat 15 - następowała. mi formalnie 
na pięty. 
• Po krótkie.i przechadzce, wstąpiłem 
Jeszcze do bufetu hotelu ,,Pod ?Jotą 
kulą", jakgdybym nie miał nic lepsze· 
g<> do roboty, napić się lemoniady. 
Wszyscy bez wyjątku mówili o mym 
samolocie. Gdy wszedłem, rozmowy 
~imilkły. Nie trwało to jednak długo 
i ~aczęt.o z~sypywać mię gra.dem py­
tan. OdpoW1adałem na nie. starając się 
okazać uprzejmym, a po.tern -prLe­
szedłem z Miss Flytema.nn do holu, 
g-dzie r>rzeg-lą.d:aliśmy pisma ilust.row;ł-­
ne, J')Orównując flegmatycznie i bez 
zbytnie) afektacji fotografje ró:inych 
aparatów z moim. 

PostępO'Wanie moje ogólnie fo.rdzo 
się podobało. 

Spec.in.lnie kład'".: naicisK- na ~ę 
właśnie okolicznoSć, ·gdyż wkrótce 
miałem sposiołmość -prwkonac się. że 
prz>:nłvw i od-płvw l)Opufa:rności są 
najba.rdziej tajemniczymi i niepewny­
mi zjawiskami w ~wiecie. 
1 • ' 

I 1 j iJ .• , o m. 
Przy wzlocie nie miałem iadm.ycłi 

trudności. Alanda Magna okazała się 
peł_ną. werwy i zaledwo rozległ się liuk 
motoru,· a już koła ode;rwały się c..'<i 
ziemi, liv dotknąc \jej deszcze lekko 
2 czy 3 razy. • ' 
. Przy wznoszeniu się, uczułem le.li­

kie wstrząśnienie i zdawało mi się. że 
usłyszałem stuk. jaklrdvby oos ~ilnie 
uderzyło w naszą tablicę. 

Po s'Koifozonym locie zrozumiałem, 
na .i3'k rrłupi l)Omysł wpadł ten dureń 
mochanix. 
. Sądząc widooznie, ze l)Otwór musi 
być przymocowany, przywią~ał oba 
~krzydła ~para.tu linami około 12 m. 
<llu!?'imi do dwócll źe1a?-nvch palików, 
słuźącvcn do nal)in:mia siatKi tenniso­
wej. Wyrwame z ziemi TJI"Le'Z wzlatu­
jący c:mmolot ta.nrzyły tera,; i µ00.ska­
kiwały na koi'ieacli mn.uTów, spr:i:wia­
jąc ~ tysi:ire n~Jaztwaiczniejszycn nie­
S'f}On z ianeK. 

Gdym 1ecia.ł nad o~o'iiem 'Pleoanji, 
taifoząee paliłti zerwały siatkę na 
o<gorld, -zannv mt'Pug'ę piaŚfura, l"O'Zoiły 
na KaWMki i6rna. -r.rJowe O'lrn~ °jet?"O 
praicownl. szczęScie, ze nfo trafiłv ~111-
~·acej, ftor:t 'lacieknwiona, cnciała 
wfa:~nie wychTlić "S1e 'Z okn:l. 

Gdy prze1afywiifom nad ~fomel!\ 
fnnM Stunaa. mliki ~:wa<faiłv o okan 
daichn. :rozolłv oofoioo,.,, u<Jerzeniem: 
p~1{rycie i ~-ełv' na. nlicę nełną~ g-a:­
piów istn'Vm ~<Iem lm'W'ałKów 'ih­
nh-r6wki · j 1•Mliifvnn rrnien. Potr>TYI, 
je0nem1t1 .,; tłrcli ~owa1nydr pali­
ków po<l-0 nitfo się za.e>ze-pie 'o j<aikąs 
fro1dew. Koła a:parafu m:usnęłv a'a.­
-en6wl~~- a. lewe s~y<Ilo opa.Tło się tro­
cli'ę ci~lto o jaik:i! komin, w, ze nawet 
SmVWif się ooKOlwleJC. I ~ ' ~!li~ 

.. Nie 'Pl"Z~e, lfo w -pewneJ nłerie 
Oyłem. iprzyczv:n~ n1m:dkn staa-~-0 iroa­
negoa. 7. omniOuw 'Kof efoweg-0 na: 'Zie• 
mię, ale fo ]u?; prze!'la<f ~ wini~ mię za. 
(fa.twne ewolue]e, 'j~e nk'ony'W'ał:r 
ro~~i. K'fó'-ra no szalonvcn pod.slfo­
:Kacn w ryn&. uPTZezfa wkoifon 
w o1c•.~" ~fawowem °t''1P""lr"rl:i•r11rfa·~ 
tlru\:lno mię winie r'6wniei i o oo, ~e t.:łnm 
niemh'X-r nS'Po~onfonvcn na1widocz• 
niej anareni~cz:nłe. l)T'l.epeaził w sza:• ' 
lon'V'm l!'alopie nnez l"Y11"1;_ nn"wr~­
,,., h c -przvfe.m stra.Q'a;n:v i bua:kę z ma­
$lem. ~ ~11' 1'" ~ •:• 9;111. ~1111 ·11!1' 1 ~' , 1 

Kie ~,~„ ~'l;'"".n111foie· nnwn:f. ial<o­
~ ~dl w ~m ~ro'f"'..,l~ inisriPkf6w 
Li.nif:nnn. nie&ci c;łn~ria: oyłobv jeona 1( 
fwipi(frić. zp nn°1"ciaJem nad :::imi 
mu~n·ąwszy je tyl~o. I ił~J§.\i.1 "~.1'H"i „,) 

bov.nnw~ł'l"Y\ i11hrnych ucznc; zo:i­
w:ifo 'ni <:;i<?. zr> m6i "''1..,,.r•'n'P fo ~akiś 
l'Jof"t'?,... 7 l1n.ier·:•„·1 wh' czas'ów. ldórv 
norw'.11 :!"ie i nnosi fr„""' w !r'Wn~fo~~ 
nvcn Nlr1.r·„1 f" rn. O'oll aniP I' ('l)wiJ~'Yll 
nffej v~r{;,1 TJ<f'7f'T:>ł1<~"'')'.0 orzęln1 Uu­
c:-:onvcn· "<7 1'h h'l"""1.Ztow. " m '·' ,,...,... ,~ 

W;..Rill{i .'n"'lr.!"'_ ~~ "...:. .... ~.'"'Trrn(.~ fp 1{~~ 
-ri.,.v.~n„ ~n ... +~n:_ ~~ ... "f~ -n'f0 ~T"'.f""' ~ ~"1:~1211-
fpi''1,TlP (ff~:~ O''l ,~!"·~f'ń""~" ""f'l",1('~" ,,„rt1~. 

rrdv po niatvm, c7v f\'l(;;;tvrr. no(1:.fa1i11 
7.:i "711łem rz.eczywiśde w;n.n.<'-ić si.P '(!o 
gó'rv. I ··~, • · " ·''ill11n'<': l"'~'~ł' < 

Pr1"TPciafom' n:iff jnzim~ „·m11'rem. 
Palilci fymr'!.risem; :i:~rii"ZV,: .... , o~ ~e:r" 
wy, lec'Z: zOa.]e mfstę, ~~~'Wtt~e prze-

~ofu :n:ad łą~ą. Ofieesem~'nna. nilit z fu. 
dzi ani tez ża.ana. rzecz nie ~oznała 
poważnieisze~o ~zwnnk11. 7 ~ia.tkiem 
jeC!:: :;j .tv11~o 'krowy, która otrzymała 
raz tak tęgi, ie na drug-i dzień podobno 
zdech la,. "" ~1 ' '• , 

.. Miałem zamiair wznt'eśc się S'f)irnlnie 
tak w:vso'ko, by 'lA.pa.nowac nad dom.a,.. 
mi i drzewami. a nastęvnie zat.oczvć 
kilka szerolr~rli' kół aonkofa dzwonni­
cy. Rvłem przy fem ta~ zajęty wzno­
szeniem i <lpao'aniem · a:pruratu · i tak 
oo-łus~ony be"ZUstam.nvm hukiem mofu.. 
ru, ie mało zwra~ałem uwagi na fu 
oo działo się podemną, ale w pewn~ 
momencie sposti:zerlem ludd, którzy 
pod przewodnictwe'!Yl T~nnfu!Qa., z.broi· 
neg-o w widły, pędzili w i:ioprzeat l'rzec 
łąke iak opętani. 
~ . Na_irle nies]')Odziane zaerzenie z ja.„ 
ką~. ch-orą:gi3wką~ na. Claeliu, zepsuło 
motor. 

• Dalsze , losy sprowa-02iłv mię lrq 
W1erzch9łkom dl"zew w Wliitnv-combe. 
~aryzykowałem wtedy: nagły skręj 
I .spostrzegłem, że mot~r staje, Ni~ 
m~ałer:i czas~ _na wyszukimm.ie oopo­
wiedmeg-o m1e1sca. do lądowania .. rów, 
nież nie widziałem z'adn~g"O S'p<>SObU 
w jaki.by ooiy8cić teren, na. któcy 
spadiałem. Czyi ovfo fo moją. wiiną~ z'~ 
c~yba jedna czwarta Wntonchester 
kręciła się własnie po łące Cłieese­
manna;. 

. ~oiliwe, ze p.rzewrociłem ikil:K~ 
os_?b, ala to brudno - postęp wymaga: 
of1mr. 1 , \ 

Na. łące z.najaowało się sta<ilio sw.ffi; 
mllsiałem w nie wpas·ć. Wvfuru nie 
,;mi:i~em, :fd~ <g-dvb~ _cncia.ł Of:c'Lę­
dz1ć .Pl'l?is1ą~a. _ mus1ia.łbym, s-padając 
t~cbe <laleJ: wpa_ś~ na chlewr. kryte 
falistą blachą:, ktora l)Ocięłaby mniił 
na stnę-py. Sądzę zreStLtą że świnie 
rodzą. się. bv zoycbac'. ~ 

Sfoiąc w potrz~slOtJnym aprurade, 
spogl.ąd~al~m za siebie. og-łuszonyl. co­
kolwiek zdezorrjentowa.ny. 

_ Po.1ąłem wfr-6tee. że moi ~ł­
obvwa.t.ele OO'Dle~Ji Sle 'Z czarną nie.o 
wdziec.~ooc}ą; ao mycli' oozrrwoonvcn 
-vrysiłków. l:iv (fac miastu Mi.nfonelie­
ster wielki d'Zien lotniczy. · ·"~' " • "! 

_!:upfon: znzjdował się w - grupie 
p:ijbliże.i ~foiaevcl:i' i wymachując wi­
dła?1J'. .ząr:i:a?;ał • Jl!eKła'.?:a.:na: m~Jiotę 
wbtci:a; Ich w mó1 bT'ZUcll. W tn:omen­
t~li' kr:vtycznycn. notrafiłem zawsze 
ok;tzac C!os'vc zimnej Krwi i pl"Zif,om­
J!-O~ci um-vsłn:· ~„_,.e~:n:predzej opus.cjłem 
biPUn::I .. 'AJarn{f·e'' f kJ'Ucza<e m1e(!nr 
enlewJGimf. nrzeoie·głem 'P!'Ze7- tn:ałv 
~afł·. n„ZP.f>Ko~l(:'""l 'Pl'Ze't nisla mtiT 
z M~eł i 'WJ)'a1a~em lYJ."7,e'l 'f)(Afw6rie do 
l'Of~tn t)('lt>;f(>IMlTI~ l)Olicy}ne!!.'O, 'ZOSta­
wi'aiąc j~e~ 5ó kroków z~ sobą C2oł-0 
pog'nn]. · · J · ;· ·'I 

__ prze~ . pięfua.~ie ~lni 'Pie mc(~tem , 
póJM one]ITe~ mej mas-z'Yll'V. 

1iff !1m:Oa. Yeza.:f~ na: Ją.CA'. o'gląoania: 
prze.,, WS"l~ti&~cn. '7.: wv1~:rsem Llnłe. 

J\:2 W ~foana· 'n-OC mrrzJtwa. wlCtlnrn 
ponvafa 'J'asfółl?~. 'PrtĄni<'c:fa )ą; 'Z::iJ 
na.rf111' { Nuciłll w sa.m ~ro<Iek :-ispe'K­
tow Lt1ptona. Nieszl'zi3Snv O!!.'T'.odniK 
-przyąfal mi 11.sf. ~\fąc. . 'fe ~esti nie 
11'1.unP- MW<'nmfai:;~ ~.'Pa'T'atn. SP1"7.eda 
J;!'-0. a: z pienięO:zy "PoK'me TJ-O".'li<><sfoną: 
sfra~e- 1 ''Lx ::·~ 1 

IV 
Nie 'fivfo rn~v. ro.rutka z"rróciła się 

do spedytom ·c111mva. - Przyjecnał 
z ałucim · WO'Lem. Oceniłem. ze na~hój 
JuanoS'ci 'ln:t'Cz:oie :zfair-0~nial r nosfa­
niowilem o'SOl:ifgaie ~lęrowae =-~l}ot:i. 

Przv ("7.YTITI'7!n -wsnliłucfaialf' ooec­
riycn, 11!fofo mi sir> ulrffvr . .'Air.lli!e" 
n:.t ' woo-iEł. n&'l'('m llą!'l."dom.iłem się na 
mkis<m nnof:i', 'fiv W'V'nriihir'1'~ "/.·. ozy 
rOV1j\ri~ ............ " "'"' •. Il "".("\""' ....... -r"'.,._~" T'lt" 1:-'"'1~ rfv-
r.r.„ni:ł. W lei diwiii 1nn'r7·1°"'. '7fn'fonY 
z 7 tęgicn runiaKow. rnszyl z mfojsea. 
Był:i ff\ ·,.,.o{1„:n!" 'fY1Tii!'\l wir.rr~ ~· 0 m~:r.a 
nonofo'rfo;•1. ('„fa h"hc:tr:i. trriels.li~, fo­
'"''m·„...-~""'fa: mi. wsród niP.l~tmmvr.11 
Kr'i'~~roiv. ri ' ł'i·, ,.. :~ „ , ..... : 

(lf:"":i~"f P ...,„,<t<rn · ~·.,.,,1„'(, ~~, 11lev,łerti 
w tei r>hu~1 1 n-1<' F.nri'Jm "1'"~'11"'T'l11 irn­
pnl.zr.vi. 'l"'ri'Z"!' li.r....,..:r.,,., .,.~eł)'.'" ~(ltfn 
'P.;,:f f"f„„.„v"' .... "· "'!\ f-rhrrn.r~1n~~ "'"'·~-:„~~" 
:ridwanie i sJy&Ząc nie'tlst'a.jący rylZ 
tl:uszczv, odcz1lfom ro'ilza.i npo.ienfa 

~~~~~m'.~~~~~.!:,:~f!~~ 
maulvnlieM' · ~W}'''.a.u';;f r~ _ 

,;i ''"'I'\ ! O.K~"·,..om. mimem '§'migł t ~l&ni 
m?toru. Ale nagle, po k.r6t1Psm: 
··~:nmumrn .. ce !1!'zułem, ~P wzno~~ 
się. porwanv mbv p1"7.ei f:ra,;P p.owie· 
trzną. i u'ir111 łem słę · ~ ~ 
'()oląmi w powłetil'Z'U. ~ ij' ... ~·~· -~"'"' 

- Do afoołri - zaJłdąfom.~· 
Vf. hij syf.nacji ~~~ 

wz:peść się ieszcze troC!O'e 'Wvf.fli. 'TA). 

wr6~!ć 5 _~1-~<towac· pl"'Led 'dO'!l'.l~- mej 
!fl~t~i. Ale ówczeim:e ma~z"V'IliY l:iyły_ to 
mt.ofy l)rzew:rofne i zl.o~l~e. ; 

Wła~dwie me 'lnajdu1is nfo '){:olp!­
CZil6!?'0 w mo]em nag-łem wvlą~l'owa.rilu 
w OITT'OO'Zie T1leh11na„ Nie bvłci U> ehvba 
m?ją ~~ą, ~·e w owym_ ~tu ~y 
mieszkancy te~ ezcig'()dnego <Iomu. 
!". li~z?em g-ronie e;o'Sei, '!)00.fa.nowilł 
śma<la.c rut 'wlolnem powietrzu. Koii-
czyH włafoie zupę. I : ' 

Do dziś zasfa.n-awiam sie na:a tern 
.tak się to stało, ze nie zabiłe!Il wtedy 
pastora:. P_!Ló_d _lewego skrzydła. ude­
rzy! ~ ood ~~dę i odrzucił n.a. jakieś 
dobre 12 metrów. ~ziwię sie. że ude­
rzenie nfo urwało mu dom, mfał 
(}hyba. kręgi S!'lyji ze stMI, albo może 
.zr~czme ~rzyczenił _ sie do Jakiejś czEt 
śc1 al)ar~t.ii. W każdvm· razie miał 
w te.i chwili tak ldll"f)ia. mln'ę, ze za:­
fascynqwamy tym wid:Okiem nie zdo-
łałem już ominą·ć w&andv. ' I 
.. , . Uaerzenie oyło pyszne! _ 

-~ Sąd~ę, ze 'ZieI~n~ P9kost 'Krył po'd 
~oą. zbutwiałe już belki, ~dyż 'treran­
da ze swoimi pnącymi róż'amt pod­
pórkami i zaslon::imi z płCYtn~. zatrzesz­
czała .bo1e~ie i runeła na,g-Je. }ak de­
kora.c~e te.atralne: Smif?:a. przód apa­
ratu i moJa osoba wra'Z z s.ierezenie.m 
pilota wpadliśmy przez otwarte, n-a; 
szczęS'cie szerokie okno do salonu.· 

Isbny chór krzyków i wrzasków 
rozhr.imfał w powietrnu, tylke> uasfor 
milczał. g~os zama:rł mu w krtAni. 

Tak~ był komec .. Alanckt. M~"1la.~' 
mego rnerwszegQ aeroplanu. • 

... 
V. 

~tedy to rozpętała się istna burza. 
Po~::ał f<?rmalnv sp!sek,. l)y _ żądac oo 
matk1 meJ i odemme oclsr.iko,dowanfa, 
za wsz:v:st:k~ O!? stłu1tłq_ si~ luo zepsuło 
w • 'MJntonenester .chyba od "fJIOC'lą.tku 
ŚW1ata:_:ląd;lnO l'ównież zaplatv za; 
~zystki~ stwo-rzenia, które od' niepa­
m1ętn~h .czasów zginęły kiedykolwiek 
nJagła: śm1erahr. , ., ,,, ~ , 1 

Szk?~:V SZ'aoowano fo:rdzo wyooxo. 
.Ceny krów l)OCTsknczyły wfooy do 
1000 zł. za szitul{ę, -prosiafów oo uO zł. 
f .fo. om rabatu DrEY' większej ilo~cł 
sztuk; • werandy ~ły <to ceny '1200 
złotych. Również i Sflnvi;sv nodro'żałv 
nar.u'Zo, nie m6wiąc Juz o wszystkich' 
cze~cia.cłi' skfa{fowvc'fi fodowli. · 

Pried trvbumałem oookre'śJałem nie­
<rosJConało~c· maSZ'YDY i vis 'Q:l.ajor. 
sfa:ra:fad sie w fen: ap.ooo zwalic' całą 
O~l)Owiei!zial;i_m!ę· na: fa0rykę. Pr-iez 
r.l>ytek ostroii;oośc.i złoiyłem OOwiad­
<l'Lenie niewynlaca1no8cl. Co wa.wa.a:. 
nie miałem w tej cliwili. niezaleźnie 
oo;. WSPania.łomVśl~.a~c.i mef matki. nie 
próc-l 2 mofucyKli. a-pa,ra,~ 'fotog:rafi­
bfne!ro z 'przyooTami i ca.lego stos:n 
ksia7.'eK. „ '"' · , ' t?•, „ • 

· Przyfrosci Sll0tv'Ka1y mię na kaf-· 
dym kroku. Gdv · fyJJ{o nlt'a.zvwałem 
sie na ulicy. rozleJ?ał:v się w tej ehwm 
l}'ki DOfotv WSZysfloen SfaJ!ÓW i wie­
ków. t?rOziły mi reltoczTIJv ze sf.roov 
indywiduów tali o~anic2',()nvcli. i11i( 
Lupfon. który nie mógł ~rozu'Jl)de6," te 
nie moi:rę nłaci6 'l:t mlCody. s'Koro n:ie 
mam na to pienieilzv. Co· chwile nii'd­
cbooziłv mi~ małfuinki. na iro'Zmaft.sze• 
l?e> trafunku indywi<luow. kt.bre przy­
pi:sywały- SWl'l nfoznolnoś'ć do pracy, 
oczywiście wvpadkowi z mym amo­
planem, -przytac.zając masv świiJ.d'liów, 
nez względu na to. czv eliodziło 
o s~utki zwvklycn lićioli. Plt'l1vk. 
g'W::i.łtów nublkznvcfi i f. p. Wkoi'1cu 
doszło do teiro. ~e inusiałem opufoić 
l\fin~nrhester i WV'jech11łem do Włoch. 

Lfozar o-R:rwło. Pról:ia. me® pierw­
~7.el{o wzlotu knsriowah mn.tke około 
20 t\<'iP<.'"' franków, a. gavbv nie mói 
enerl!'iczny protest pneĆiwko jej 
pierwszemu pea10wi płaceni~ 7.a wszyit. 
lC.o - suma. przekroczyłaov z pewno­
Scią M ~ fra.n'lt?>w. 



:"HASłiO" z dnia 30 marca 1929 roK!!.' 

Aleksy Rżewski 

Wesoły dzień nastaje, 
Walka świata jasność daje, 
Bój nasz z carem nie ustaj0, 

. Alleluja! Alleluja! 

W pierwsze święto Wielkiejnocy w 
1907 roku pieśń ta (wymienione, w na­
główku) rozlegała się :radośnie po przez 
ikraty sieradzkiego więzienia na świat 
(Boży, na wolność ... 

Dary Boże, święcone, przynieśli nam 
idość obficie krewni, znnjomi, sympaty­
lcy .... Szynka, kiełbasa, cielęcina i to wszy­
stko, co się corocznie składa na setną wy­
lżerkę świąteczną w dniu Wielkiejnocy. 

Na futrynie okiennej skaczą i cwier­
/kają wróble, zbierają okruszyny chleba 
.i ciasta, rozsypywane codziennie troskli­
wie przez więźniów. Vłiosenne powietrze, 
r1)rzesycone bh,,,,liem słonecznym, wnosi 
do szarej celi ożywcze swoje technienie. 

Wiosna! Wiosna! Ileż wspomnień j 
.tęsknot nieziszczonych trzepoce się jak 
«ptak skrzydlaty w sercu ludzkiem. Wio-
1sna przypomniała wtedy wiosnę ludów-
1848, przypomniała mi przeżywaną wio­
.snę wolności w roku 1905, kiedy zdawa­
:ło się, że otworzyły się nareszcie wierze­
tje rosyjskiego więzienia. Był to rok prze­
/łomów i tytanicznych zmagań, w którym 
•na światło dzienne wystąpiły wszystkie 
\siły społeczne, zorganizowane w podzie­
)miach konspiracji. Rok pełen bohater­
\skich poświęceń i niesłychanych okru­
/cieństw ... Rok zakończenia wojny rosyj­
(skiej z Japonją, a jednocześnie rozpoczę-
cie walki czynnej z caratem o niepodle­
»głość Polski. 

W cięikich zmaganiach s najazdem 
(rodziły się ideje, przekazane nam przez 
.ginących ojców naszych na polach Racła­
r.wickich, pod Stoczkiem, pod Małogosz-
1cui,.„ I jak paciorki różańca przesuwają 
i się w myśli wspomnienia umiłowane, 
!przeżywane ongiś na wolności ..• 

Dzielimy się jajkiem, życząc sobie 
'zrealizowania naszych zamierzeń i sku-
1 tecznej walki z caratem. Jeden z więź­
niów podczas tej cernmonji poprosił o 
głos, wicdzieli:irny, że siedzi w więzieniu 
pod obcem nazwiskiem, jako emiGarjusz 

'polityczny z Krakowa; nigdy nikt go nie 
pytał ani o pochodzenie ani o nazwisko. 
Więzień byl zawsze skryty i zamlqllęty 
w sobie, ale nieraz, jgk rakieta, wybucha­
ła w pięknych i podniosłych słowach jego 

i płomienna dusz<1. ... W t11kfoh chwilach sło· 
wa jego były rUa nas ;-;uw·czc zachętą do 
wytrwania, ź:tódkm '.;aj e:nncj mocy i siły 
ducha .•• 

Jedni tw ie1·dzili, że był to zakonnik, 
inni że ksiądz, słowem że osobę kolegi­
' więźnia otaczał zawsze nimb taj ernniczo­
ści. Zamilkliśmy wszyscy, zdając sobie 
sprawę, że w tej chwili na niego znów 

' zstępuje ten dar niebios, który nas pod­
niesie i pokrzepi. I dziś, po dwudziestu 
latach przypominam sobie jasno i wyraź 
nie wszystkie jego przem6wienia, zdania 
i sentencje ..• 

Mówił początkowo powoli i cicho, a. po. 
tern coraz silniej przekonywał, gronn1 i 
zdobywał serca obecnych. 

Jesteśmy więźniami moskiewskimi -
mówił - ale duch nasz, tak jak pieśń na­
sza, jest wolny i niezwyciężony! .... 

święto Zmartwychwstania wiąże sie 
symbolicznie z pragnieniami i ideałam1 
wolnościowej demokracji. Wielkie legen­
dy chrystjanizmu wyrażają w swoich po­
daniach nieśmiort~lną wiarę w zwycię-

a Zm 
stwo ducha, prawdy i idei ... , zabito i u­
krzyżowano krzewiciela ideałów, przywa­
lono grób jego ciężkiemi kamieniami, na 
straży postawiono żołdaków, a jednak 
zmartwychwstał: „dając świadectwo 
prawdzie!" 

W wielkich legendach religijnych 
ludzkości streszczały się zawsze marze­
nia i tęsknice rzesz miljonowych. Z po­
ziomych trosk, walk i zmagań życiowych 
wyr.rwała się zawsze dusza ludzka do 
słońea, do doskonałości. 

święto Zmartwychwstania jest tą naj 
cudniejszą pieśnią nieśmiertelnego ducha 
ludzkiego. Z mroków przemocy i gwałtu 
zmartwychwstaje zwycięsko wcielenie 
prawdy i sprawiedliwości. .. 

Zakuć chciano w bezduszne formułki, 
w doktryny materjalistyczne najszlachet 
niejsze porywy ludzkości, lecz napróżno, 
bo po przez góry i doliny do chat chłop­
skich, inteligenckich i robotniczych pły­
nie jak burza, potężny zew ojczyzny: 
„Więzy rwij! ... " 

I prężą się ramiona, podnoszą si~ 
f.chylone czoła, bo nasze radosne Alleluja 
brzmi jak pieśń pogrzebowa carskiemu 
światu! .... 

Runą żelazne wrzeciądze, padną, jak 
gromem i·ażeni, przed światłem wschodza 
cej prawdy, pachołkowie fałszu, obłud>; 
i kłamstwa .... 

W naszych organizacjach zmartwych 
wstały w zmienionej formie ideały Chry. 
stusowego zmartwychwstania. Wypędzo· 

w~~-~~~·!!!!!~· ::;;a~a~,5~·~ss~11~nm!;l!a~a~lii·~~~·~~!!!!!!!-~' ~~w~~*~*~!!!l!l!!l!llli!!!l~~n&~ww~!!!!!!!!ll!l!•~;-;!!!1!1!!!1!1!!!11!!!!!~!!1!!!1!!~* no Polskę Niepodległą z życia rodzin, ' 
świątyń i literatury. Uśmiercono szyder-
stwem i ironją budzące się do walki' si1y. 

WIELKANOC 
A jednak nie pomogą bagnety, więzienia 
i przemoc. Runie Babilon caratu i za­
brzmi wtedy z udręczonych piersi zwy. 
cięskie '.Alleluja!. ... 

• • 
w polskim zwyczaju I obyczaju 

Polska w was żyje, Polska Zmartwych 
wstanie nowa, potężna i silna!_ Dzwony 
kościelne dziś biją na to nasze n<>We zmat 
twychwstanie na pohybel staremu świa~ 
tu przemocy i zbrodni, na odrodzenie 
świata pracy i Ojczyzny! .... 

Wielkanoc, która po siedmiu długich 
zimowych tygodniach postu wypada naj · 
e.zęściej w okresie cieplejszych i pogod­
ni.ej szych cl ni - od wieków była świętem 
radości. Cieszyły się dusze nadejściem 
clnia Zmartwychwstania Pańskiego, a o­
czy - nadejściem odmładzającej naturę 
wiosny. Smutek wiosny kończył się rów­
r;.ocześnie z okresem wielkopostnych na­
bożnych rozpamiętywań. Nic więc dziw­
nego, że tak uroczyste i radosne święto 
związało się z wielką liczbą zwyczajów 
i obyczajów u ludu polskiego, który, jak 
żaden inny, pełnem sercem i weselem ob­
chodził Wielkanoc. 

Wstępem niejako do Wielkanocnych 
świąt była Niedziela Palmowa. Tłumnie 
spieszono do koś,::ioła z palmami w ręku, 
a gdy z poświęconemi wracano do domu, 
jakoby uświęcony gość w progi wstępo­
wał. Wierzoo więc, że połlmięcie pączka 
z wierzby poświęconej przynosi zdrowie. 
Wszak już imć Mikołaj z Nagłowic w 
swej „Postylle" żartobliwie pisze: „W 
Kwietną Niedzielę kto „bagniątka'' czyli 
kotki, czyli pączki z palmy wielkanocnej 
nie połknął, ten już zbawienia nie otrzy­
mał". A i dobytek swój chcąc przez lato 
w zdrowiu widzieć, wyprawiał go wie­
śniak po raz pierwszy w pole z palmą w 
ręku, a .żegnając nabożnie. 

Po Palmowej Niedzieli wnet szyko­
wać trzeba było do świąt. W kościołach 
przystrajano groty, wystawiając przy 
nich wartę honorową z poprzebieranych 
za żołnierzy parobą;aków w papierowych 
chełmiakach i z drewnianemi mieczami. 
W niektórych okolicach istniał dawniej 
zwyczaj chodzenia w Wielki Czwartek z 
,.Judaszem„, maszkarą wypchaną słomą. 
Zaraz po ,,ciemnej jutrzni" na dziedzińcu 
kościelnym chłostano „Judasza", jako żo 
Jezusa zdradził, i bito go kijami, potem 
nn taczce obwożono z pośmiewiskiem. i u­
r;:,g-aniem, aż wreszcie topiono. 

Ostatnie dnie Wielkiego Tygodnia go­
sposie coniemiara miała trudu i subjekcji 
wszelakiej - wszakże zastawa wielkanoc 
nego stołu tradycyjnie musiała być suta, 
boć po długim, przestrzeganym poście, 
trzeba siebie, a i gości uraczyć. Pieczono 
wi~c ciasta i mięsiwa. 

Oto, jak opisuje zastawę wielkanocną 
z przed stu lmy 6wczesny kronikarz: „Na 
ogromnym stole, przykrytym świeżym 

obrusem, środek zajmują szynki, ozory, 
nadziewane prosięta, pieczone baranki, ni­
by to stara gwardja, o którą rozbijają się 
najzuchwalsze apetyty; na skrzydłach te­
go taboru stoją podobne wieżom baby, za 
ctziwiające ogromem, a jeszcze więcej lek­
kością .... 

Dalej a brzegach stołu stoją podobne 
rzymskim mozajkom placki, mazurld, z 
najfantastyczniejszemi wzorami, pełne 
kokieterji i smaku ... a wszędzie rozrzu­
cone jaja, podobne do piramid kul i gra­
natów". 

A te jaja wielkanocne też bywały za~ 
zwyczaj w misterny sposób malowane w 
ludowe wzory o różnych kolorach. Z pra­
starego zwyczaju wywodzą się te Jaja -
wielkanocne, pisankami zwane. 

W pewnych okolicach podanie głosi, 
że święta Magdalena, gdy radosą wieś•~ 
o Zmartwychwstaniu dostawszy, do domu 
v.róciła, ujrzała w misie na oknie jaja w 
czerwonych skorupach. Gdy wyszła z nie­
mi przed dom i rozdała je spotkanym apo 
stołom, jajka w ptaki się zmieniły, jako. 
że „ze śmierci Jezusa powstał żywot wie-

Skończył i wtedy każdemu z nas zda­
wało się, że po tej przemowie uduchowio­
nej stał się czystszym, szlachetniejszym 
i lepszym ..• 

Przypomniały mi się- wtedy pioruno­
we słowa J nljusza Słowackiego-: ,,!e w 
każdym ci-ele leżą niewiadome siły, a. 'W 
siłach owych, anioł, niby zaklęty Duch' -
gotów się w błyskawicach pojawić! ... " 

TOAST 
WIELKANOCN'f 

(.Wierszyk z przed 10().Jat) 

czny dla ludzi". .o panowie! Niech los w dani 
. Inna znó~ tradycja głosi,_ że to kamie- .Przynosi nam dużo zy.slm· 

me, kt6renu rzucano w świętego Szcze- · ' 
pana, zamieniły się w pisanki. Bądźmy zdrowi i rumiani, 

Tak czy inaczej, pisanki nieodłączne Jak to prosię na p6hnit;lru. 
były w najuboższem nawet święconem. 
Dzielono się jajkiem - po powrocie z ko­
ścioła w pierwszy dzień świąt - składa. 
Jąc domownikom i gościom życzenia po­
myślności. 

Człek na radość sieć zarzuca, 

Ale smtttld zwykle łowi, 
Niech spolroju nic nie skłóca 

Nam - jruc temu indykowi. A potem zasiadano do stołów i uczto­
~ ano, sporo przykrapiając jadło trunka­
mi co przedniejszemi. Ucztowano często Niechaj każdy będzie„syty, 
przez dzień cały i noc. Zdrów i wes:ł - i nie słaby, 

Miejl:ny wygląd znakomity~ Ale w poniedziałek Wielkanocny nie­
bezpiecznie bywało przydługo w łóżku le­
żeć - odwieczny zwyczaj, dyngusem,~ ~Jak te placld· oraz baby„ 
bo śmigusem zwany, pozwalał w ten dzień 
bez obrazy oblewać się wodą, a już tem­
bardziej ś-piochom dostawała się niełada 
kąpiel 

ze jednak zwyczaj to prastary, a i 
radość w święta Wielkanocne jest wielka, Znęcamy się·n~ 
więc nawet strumienie wody z dokuezli-
wą psotą suto tu i owdzie lano na głowy .Na ostatek wasz poeta 
i ubrania, nie w stanie były stłumić po- 'śle ..życzenia 1lej godziny· 
wszechnej radości, lecz ją jeszcze bar- ·N~ h ~ . ta fi...._: 
dziej podniecały. ~ iec o..,.,..f'-Ll-U.., się it:w. 

W. K-tt. 'Bez:dostotjnej.-mepy-crnY. 
• • * 



"HASl..O"' z dnia ·' marca 1929 rokn. Nr. 8' 

Ludwik Świeżewski 
1. 

- Skoczno żywo po barwinek, bo zu- X/I EL KAN o c pełnie sobie zapomniałem o tern. Masz tu · 
pieniądze. Trzymaj. A jakby już nie by- . ' 
ło, to peleć gdzie pożyczyć. 

Waluś chyłkiem wymknął się z kuch-ni, bardzo zadowolony„ że mu się udafo ,_ ___________ _,, ___ _,, __________________________________ _ 

ukryć w ustach spory kawał sera. Zatrzy­
mał się na schodach, aby spokojnie go 
przeżuć, ale w tej chwili wybiegła za nim 
Kozikowa: 

- Wałek, Wałek, czekaj chwilę. 
że jednak zobaczyła go tuż przed sohą. 

na schodkach stojącego, zwymyślała go 
na poczekaniu. 

- To ja ci mówiłam, wałkoniu, bie­
nij chyżo, a ty tu wystajesz, hultaju 
'.kiś! 

Wałek prędko połykał, zanim się ku 
niej obrócił, ale ser to nie jest chleb z 
masłem, ażeby go można stłamsić j ednem 
~yknięciem, więc utaiwszy resztę w gębie, 
xipatrzył na gospodynię, jakgdyby nigdy 
·>,c. 

- Jeszcze mi kupisz wanilji, ale nie 
'użo. Ileś to płacił wczoraj? 

Waluś zrobił minę, że nie pamięta. 
- Cóż ci to mowe odebrało? 
Waluś się uśmiechnął i, korzystając 

z ruchu muskułów na twarzy, przełknął 
prędko. 

- Myślałem właśnie, czy wam jesz­
:ze ~go nie trzeba kupić. 

- Już ty najmniej wymyślisz. No, 
zabieraj się, a wracaj. 

Waluś poskoczył ku sieni. Za brama 
już się nie śpieszył. światło słoneczne ob: 
jęło ulice od najwyższych pięter po same 
chodniki i było nieco senne. Waluś po­
gwizdywał przez zęby, gapiąc się na ludzi, 
którzy się szwendali po mieście. Nie zwy­
czajnie chodzili. To, że święta były za 
pasem, wiele znaczyło. Wielkoczwartko­
we było to chodzenie, już przygodnie po 
Bożych Grobach, jeszcze po drożdże albo 
rodzynki. Zabieganie o duszę i o ciało mię­
szało się najwidoczniej. Waluś przestał 
m-,' -· ~ować, ujrzawszy swojego kompana. 
-,· ."·a, opartego o płot i w taki sposó!; 

· :ewaj ącego się do słońca. 
- Te, zimno ci ? 
- Dobrze, jak grzeje! 
- Pewnie cię matka wy~ z do. 

"nU. 

- Ano, urwanie głowy, . t. ~~ chce 
nieć głowę całą. ..., " 

- A potem do gotowei·o zt;.icyjfić. L 
1as to ja robię, jak wół. Ale bo 'f:eż będzłe 
:\więcone. Kozikowa uradowana, jakbv 
jej kto do kieszeni napluł, bo ma przy­
jechać do niej syn, co jest gdzieś w Wie­
dniu, straszny pan. Będzie przyjmować 
także jakieś krewne. 

- To się ciesz. 
- Cieszę się. Kozikowa klawa kobi-
daje nii żryć, szpencer mi kupiła, a 

l__~t... Ale trzeba mi iść. 
_ ~oszedł sobie. Nie dopowiedział, że 
~0~1ko'!a na.wet i ojcu jego, jak się z ja­
·1e3 włoc.zęg1 przybłąka„ to da to i owo. 
Tie dopowiedział, bo poco ma psy na. ojcu 
rieszać. 

Oglądnął, się na placu za barwinkiem. 
Mnóstwo zielska tu było, osobno stały hia­
~enty,. d?~iczka przy doniczce, białe, ró­
zowe 1 rozne. 

Kupił trochę bar.winku, chwilę napa­
trzył się na gliniane baranki ze ~nenii-

• 
„Swięcone" w 

rogami i na zajączki nibyteżto czekola­
dowe, skoczył po wanilję i duchem przy­
biegł do domu, bardzo zadyszany. 

- Nalatałem się, bo nigdzie wanilji 
nie mogłem dostać. 

- Widzisz, widzisz, jak to wszystko 
rozkupują. 

Kozikowa była bardzo zaaferowana, 
bo serownik za chwilę miał być we formie, 
oblepionej już należycie ciastem. 

Waluś tymczasem wyciągał rodzynki 
z torebki, w rożek z gazety zwiniętej. 
Zawsze był czas pomiędzy jedną rodzyr.­
ką. a drugą, zamydlić oczy Kozikowej, ż~ 
jest zajęty czemś bardzo pożytecznem. 

-- Utrzesz mi żółtka z cukrem. Od­
dziel porządnie od białek. Tu masz wszyst 
ko przygotowane, Tylko niech cię ręk<l. 
boska broni wyjadać. 

- Skądże znowu. 
- Już ja cię znam, obżartuchu. Trzyj 

ciągle w jedną stronę. 
Kozikowa z ogniami na twarzy krzą­

tała się wartko między piecem a stołem, 
gospodarując zajadle na stolnicach, bla­
chach, makutrach i wszelakim sprzęcie, 
który się bielił od mąki, tłuszczem ocie­
kał i świecił się, a najrozmaitszym zapa­
chem zalatywał na kuchnię, aromatu przy 
dając powietrzu białawemu od pary. 

Waluś się męczył okrutnie nad miską, 
w której rozcierał drewnianym wałkiem, 
bo ani liznąć nie było można, chyba żeb~, 
poświęcić kark na tęgiego kułaka. 

Kiedy skończył, Kozikowa odstawiła 
misę w bezpieczne miejsce. Nie miała cza­
su w: '11 '.1l~źć Walkowi nowego zajęcia, bo 
już ci2- Lo wybiegało z niecy. Walek się 
od razu przysunął do masy czekoladowej, 
na którą oddawna miał chrapkę i tylko 
czekał sposobnej chwili. Masa była tak 
smakowita, że Waluś ani zauważył, jak 
Kozikow:i nagle chwyciła warżąehew i, 

ułapiwszy go za ramię, wytłukła dwa ra- liści u góry, bochen chleba, krzyżem na. 
zy, a dobrze. Zaraz ją złość odleciała, a znaczony, ocet, oliwę i baranka z masła, 
Waluś nie brał tego talde na serjo i, jak- który w niczem do baranka nie był podob­
gdyby wogóle nic nie zaszło, pytał się, ny, chyba że oczy miał z ziarnek pieprzu, 
co trzeba jeszcze zrobić. a pyszczek z czerwonej włóczlti, jeszcze 

- Drzewo mi przyniesiesz z piwnicy, sól dodała i bukszpanu powtykała gdzie 
a co najdłuższe, bo zaraz zabieram się do się dało. 
pieczenia. - Pocóż sól dajecie, kiedy nikt soli 

nie będzie jadł. 
2. - Zawsze durniem będziesz. 'A ode-

Szynka gotowała się w kotle, parko- tkaj flaszki z octem i oliwą przed samem 
cząc na podobiefu!two tłuściocha, który święceniem. 
sapie z nadmiernego gorąca. Waluś krę- Waluś dźwignął koszyk i za chwilę 
cił się, .Jak mucha w rosole, bo mu już rozpychał się u sąsiadki, guzie się z kil­
wczorajszy, Wielkiego Piątku post dojadł ku kamienic ludzi nazbierało, 
do żywego, a dzisiaj też nijak było ścią.- - Dla Kozikowej to miejsca niema? 
gnąć kawał kiełbasy ze zwoja, bo mu Ko- - Nie pyskuj. Tutaj stawiaj. 
zikowa nakładła do uszu, że w post jeść Ledwie zboku jako tako dało się uło-
mięso to grzech śmiertelny. Nie chciał żyć, bo stół był zawalony po brzegi, że 
więc jej zasmucać, bo już i tak popłaki- wcale białego obrusa widać nie było. Wa­
wała, że to syn coś nie przyjeżdżał. Waluś lusiowi ślina do ust szła na tyle wspania­
sam porz~dnie zmartwiony tym całym po- ści. Ludzie pogadywali sobie, póki ktoś 
stem, pocieszał niekiedy Kozikową. nie da hasła: -

- Niema co buczeć. Ni~ przyjechał - Idzie już, idzie. Idzie. 
dziś, przyjedzie jutro. Poruszenie się zrobiło, wszyscy się 

- Ale, bo to widzisz Walusiu, cięż- usunęli, Walusia chciano w kąt wepchną~, 
ko bardzo. A nuż nie przyjedzie, a ja się ale się nie dał. Uważał pilnie, co ksiądz 
tu zapracowuję dla .niego. Co tam moja wyczynia, ale nie mógł wyrozumieć, co 
mordęga, ale jakie to będą święta, jak mówi. Dopiero jak kropidło wziął, w wo· 
ja dziecka rodzonego nie zobaczę. dzie święconej za.maczał i kropną rzęsi-

- Zobaczycie, nie bójcie się _ mó- ście raz, drugi i trzeci, ciarki zachwyt'!l 
wił smutnym głosem, bo dyszek cielęcy przeszły mu po plecach i p1·zeżegnał się 
przyrumieniał się coraz wyraźniej. nabożnie. 

- żebyś w dobrą godzinę powiedział, Kozikowej wszystko dokładnie opowie 
chłopcze drogi. dział i zaraz się o i·ezurekcję pytał. 

Waluś z rozrzewnieniem odskubyY . .:ił - Pójdziemy, ale jeszcze nie czas. 
pzysmażony cukier z kruszonki. Przynieś ano piwa, może ze sześć flti.szek. 

- Zaniesiesz do święcenia, do sasiad- Waluś pognał po piwo, nie zatrzymu-
ki, bo nie mam wcale humoru prosić"ksie- Jąc się koło Pietrka, który się znow11 
dza do siebie. • grzał do słońca. Ludzie wielkiemi groma­

Kładła do koszyka babę lukrem nastro darni chodzili po ulicach, od kościoła do 
szoną, jaja, kolorami umalowane i białe, kościoła, cisnąc się kofo Bożych Grobów. 
chrzan grubawy, czysto wymyty, ·z kitą Waluś uporał się z piwem prędko i na­

glił Kozikową, aby się jnż zbierała na re-
zurekcję. 

- Niema teraz jeszcze nijakiej re­
zurekcji. Chodź, zdejmiemy kocioł z szyn­
ką. 

S ·ŁOŃCE 

Jak się tylko do pieca przybliżył, wszy 
stkie ZD.~)achy połaskotały go w nozdrza. 
Nic się już o kościół nie pytał, tylko chrzą 
knął kilka razy i wreszcie mruknął niby 
na wiatr: · 

- Dobrzeby było coś niecoś zjeść. 
Legenda.słońca w złocistym rozpyle 
na ziemi kładzie się śmiertelnym drże-

[niem· 
od dnia stworzenia dni minęło tyle, ' 
i dni już tyle jest echem i cieniem, 
a przecież ciągl~ rodzi się na nowo, 
bajką przedziwną, cudnie kolorową. 

Gdy szare nieba zasłony rozdziera 
pierwszy nieśmiały blask, i w przestrzeń 

[płynie, 
wszystko odżywa i serce otwiera, 
i cud rodzi nowy w tej godzinie, 
cwi bez początku bez miary końca. 
Wieczyście święty cud żywego słońca. 

dawn-ej Polsce 

- Weź Walusiu, z tamtego garnka 
ziemniaka w mundurku, nie odmawiam 
ci. że też ci się chce jeść, ja zupełnie nie 
mam apetytu, ino się martwię i martwię. 
Takie to będą moje święta. 

Waluś pokiwał głową i z ciężkiem 
westchnieniem zjadł dwa ziemniaki. Ko­
zikowa zaczynała już to i owo uprzatae, 
więe i Waluś zwijał się przy ostatecznych 
porządkach, poglądając, gdzieby się co 
c;Ia!o uszczkną~. Kozikowa nie szwędała się 
JUZ po kuchm z gorączkowym pośpie­
chem, czasem tylko przyśpieszajac po­
wolne już i znużone ruchy, jakby się jej 
~nało od czasu do -czasu: uaha, 
Jeszcze 'OO" • 

słodkie mazurki, jak kwadratowe k<>bier­
czyki, przybrane w lukier, mak kolorowy 
i agrest smażony. 

. Uczeni ~adacze, którzy czynią praco­
.-.·1te poszulnwania nad historja sztuki w 
Polsce, usiłując wykazać, żeśmy mieli i 
naszych malarzy i rzeźbiarzy i budowni­
czyc~, nie powinni by pomijać święconego 
, ktore w. pewnym względzie świadczyło 
o bogactw~e fantazji i było niejako rzeź­
bą, z tą Jeszcze zaletą, że nietylko za­
c~wycało oko, ale i smakowało wybor­
me. 

mistrz najcudowniejszą pokazał sztuke w 
upieczeniu całkowitem tych odyńc6w.· 

121konewek srebrnych, z winem po królu 
Zygmuncie; te konewki exemplwn 12 mie 
sięcy. Tandem 52 baryłek, także srebr„ 
nych in gratiam 52 tygodni, było w nich 
wino cypryjskie, hiszpańskie i włoskie. 
D~lej 365 gąsiorków z winem węgier­
sk1em, alias tyle gąsiorków, il~ dni w ro­
ku. A dla czeladzi dworskiej 87()0 kwart 
miodu, to jest ile godzin w roku". 

„St6ł odrębny przeznaczony był dla 
mięsiwa. Tu królował postawiony na środ 
ku pieczony ba1·anek, przy którego poświe 
ceniu kapłan oddzielne odmawiał modli: 
twy. 

. Opisy niekt<?rych święconych sta:ropol­
:>1nch, wyglądaJą na bajeczne fantazje. 

Oto, j~dna tylko taka relacja kroni­
karza, opisująca święcone u Sapiehy -.,y 
Dereczynie z czasów Władysława IV. 

„ętafo 4 przeogromych dzików -
OP?Wiada. - ~ jest tyle, ile części roku; 
k~zdy dzik. mi~ł w sobie wieprzowinę. 
alias szynki, kiełbasy, prosiatka. Kuch-

„Stało tandem 12 jeleni, także całko­
wicie upieczonych, ze złocistemi rogami, 
ale do admirowania, nadziane były roz­
maitą zwierzyną, alias zającami, cietrze­
wiami; dropiami, pardwami. Te jelenie wy 
rażały 12 miesięcy. 

„Naokoło były ciasta sążniste, tyle, ile 
tygodni w roku, to jest pięćdziesiąt dwa; 
cał~ cudne placki, mazury, żmujdzkie pi­
rogi, a wszystko wysadzane bakalja. Za 
tern było 365 babek, to jest tyle, ile dm 
w_ ro~u. Ka'.lde byi'o adorowane inskryp­
CJal'!11, .floresami, że niejeden tylko czytał, 
a me Jadł. 

„ Co za6 <lo bibendy: były cztery pu. 
h~ry, e~emplum 4 pór roku, napełnione 
wmem Jeszcze od króla Stefana. Tandem 

Ale, ktoś może zarzucić, że tak bogate 
święcone bywało tylko u magnatów. Oto, 
jak wyglądało ono w dworku szaclwckim, 
takim sobie przeciętnym. Opisuje je z wła 
snych wspomnień Zygmunt Glo~. 

Po kostki z tego baranka zwykle przy 
chod~il~ po świętach wieśniacy, aby za­
kopac Je w czterech rogach wioski, w so­
botę przed „przewodami;,, co miało zabez 
pieczać wieś od klęsk i g-radu. 

„Na wielkiej misie stos różnobarw. 
„Najpród -widziałeś wysokie na lo- ny.eh i wzorzystyeh pisanek rozweselał 

kieć, walcowego kształtu baby szafran-O- te~ ~braz tylu ofiar świata zwierzęcego, 
we, przybrane w białe czepce z lukru, róż posw1ęconych kwoli uroczystości dorocz­
nobarwnego smaku i konfitur domowych. nej i niekłamanych apetytów. Obok ba­
Ustawiano je w zwartym szeregu pod ranka ~rna głowa potężnego wieprza, 
~cianami, jakoby do ?oj u ... U stóp ieh le- z uszarm, postrzępionemi nieco za jego ży 
r.ały pokot~m w drugim sze~gu, niby wa cia przez kundł€, trzymała w ro~wartej 
sale~ placln pulche, .a ~rube, Jak podu~zki? paszczy białe jajko, przypominając zdala 
wys ... dzane ;rzę~am1 białyc~ m1gda:łow i głowę negra .z białemi zębami. Para ru­
czarn~ch w1eUtich i:Qdff~~~.:.. ~-~WJl'llljan~cłJ, ·~osiąt_z· zamr_użonemi - oczkami 

ł 



.----------_,__..._ ...... --

AKIE N E BY~O! 
Tyle t ylko było rozmowy o iVa.lu.:in 

ale i to -zadużo jak na takicp:o ; ,pcwał P„'. 
O_n zaś_pręd~o pl'Zestał sję zach1pycać pa 
m Koz1koweJ synem, bo p. pie_ 1•r-;,e, fo 
był dQ hlas, a Waluś nie móo-ł sie sobi<: 
nadziwić, że tak nagie pon1r-.1:i i :o d, u-

F•------------.;:!::;....,.,.~------------------------""""'--------J gie, że dryblas jadł co najlepsze p:·zekła-
t~. da.ńce .i mazurki. \Valuś strz:rt-ł urzami 

,7 - :A teraz ~a się zbierać na re- - Pssst - - -„~""'"-"'"'!lhWf'·'&iw~. przyjdzie, to ze święconego coś nie coś kiedy się jemu co dostanie i w fa<ie11 spo'. 
: etooję. . ·, t'l<L · ·,, • W.a.łaś obejrzał się. Ojciec jego sie- oddzielę. sób doczekać się nie mógł. N suwhł sie 

:, - Jak m0wicie,' to trzeba. · dział na pace w podwórzu. Wrócił sfo - Dzięku~ pani ładnie. Ojciec nie na oczy, pochrząkiwał, ale Kozikow[-1 mó: 
·· Przedewszystkiem wyczy8eił SQbie bu- więc z pod drzwi. . .;; - przyjdzie sam podziękować, bo go noga wiła„ mówiła i mówiła, sama nie jadła. 

a potem włosy żmoczył wodą i zacze- - Gdzieieś chodził, Walek? uwiera i boli go jak po schodkach chodzi. tylko w syna pch,iła, co wlazło. Pr;"·•iad~ 
je na. rozdzłal. Wreszcie umył ręce i - Oj, mówię warn, byłem na rezurek- Wyłożył ojcu wszystko na pace. kowo Waluś d.ochrnpał się swojej 101 ~.ii, 

ł o wie1e prędzej gotowy niż !Wzilwwa. cji. Ale ślicznie! Dzwony biły i biły, a w - Pojedzcie sobie. sprzątnął ją wtedy wmig i wysunał: sie 
Gdy przyszli do kościoła, ludzie dopie- kościele to tak, jakby kto w dzwonie sie- - 'A ci uczta_ na miasto, bo poco miał w domu tkwi{ 

~ scllodzili się. Waluś kręcił się na miej- dział. A ten biskup to chodził se wszę- - Muszę już iść coś zjeść, bom głod- gdzie matka z synem słowarni sie swoje: 
~. oglądał i- nudził się okr<>pnie. Uspo- dzie i dach nad nim nieśli, a on niósł Pana ny rzeteµrie. Cały dzień był post. mi karmili, jak marcepanem. · 
,Jcoil się, jak mu Kcraikowa szepnęła. Boga, wiecie, Pana Boga niósł. - Nie n'crwszy raz. Szedł u:foą dumny wfałce, Lo :::ii:> wy-
' - Zachowujże się, ja.k w świątyni _ w kościele tak? - Ojciec, a idźcież jutro do kościoła. sztafirował przednio, szpence · nowy, ten 
Pańskiej przysmło. · _ w kościele. - E, nie_ co to od Kozikowej dostd, ubrał, i.a bu-
\ ~'le je.dnak. nie przes~ał się . nudzić. Walusicwi świeciło się w oczach, oj- - Idźcież, Wielkanoc, takie święto. tach aż nasadzona była pasta, a fryzure 
popiero, Jak b1sk~p wszedł z wi~łk!ł' pa: ciec jegp stukał pałką w pakę. Na pół - Co mi tu będziesz, bąku zatracony, taką śliczną sobie zrobił, że~ ,.„~osy jal{ 
adą.,. wypatrzył się Waluś z zaJę_ciem ~ biały zmierzch nie zasłaniał niczyich twa- bibrzył, Widzicie go, nauki daje. skorupa, leżały na głowie, znik:d nie od-

me spuszeza.l: oka z tego, co się koło .rzy. Przypatrywali się sobie milcząc Pozbierał rzeczy, wziął laskę i poszedł. stając. . 
rz~ .działo .• Lu~e tłocz_Yli się coraz. chwilę. ' Waluś też wrócił do kuchni, a już mu Ko~ Pochodził troC',hę po ulicach, gdz:e jal< 

ęceJ i Wa~u~ muSiał dopiero od.suwać _ Odpasie cię ta Kozikowa. zoowu zikowa przygotowała jedzenie, więc cha- by wymiótł. Ano święto. Nikt do pracy 
eh, c<;> ch:c1eli z:iu. ołtarz zasłonić. Jak masz pttcołowatą gębę. pał, że się tylko uszy trzęsły. nie szedł, w domu :oię C'iesząc, w rodzi· 

ię dzwonki rozdzwięcza.ły, poprostu ro- _ Dobrze mi jest. Czegoście to nie nie najblizszej. Słońce sobie tylko spttce-
eśmi~ się ~ za~~oleni~ i od~ił s.ię- .~hodzili cały tydzień? 3. rowało, po murach, po trotuarach, gdzie 

KozikoweJ. J~ Ją chCiał trącić_ w bo. k, _Co mi tam. WymaWI·ała rm·, żebym 'Aż się rozniosło po domu, tak się cie- mu się podobało, także ładniejs~e jak co-
e wstrzymał 8 bo b ł ł szyła Kozikowa. Nie dziwota. Syn przyje- dzień, świąteczne słoiice. 

!ę~ zo. aczy' _ze mm a się wziął do pracy, a ja u nikogo służył chał wła.<:nie rano. Walus' całki'em s1·ę na I{ ś · 'ł · 1 t w oczach Juzc1 syn me ur ""'Jecll.ał to i:;c o c10 mu się a1m a uawim.il, vdęc 
... • · • ' ,,.,, ' , nie będę, bom J"uż taki J"est. bok usunął, 3·ednak zwro'cił uwagę ocze- · 'l · l dł .l-zre matczysKo Przyszedł mu na mysI me mys ąc wie e, wsze. w wnętrza. 
~ ,. . . ·. . ' - PoczekaJ"cie, zaraz wam co nnm"-- kiwanego gos'c1·a, kto'ry, 3·ak to 'T.W'tl'kle, Ch · ł · h , pod -u.-. 
Jciec Gdzie s1ę tez teraz wlec ten łó „„A~.., ~"" c1a się pe ac <.nuu·z, :>1e ziąb, któ-

• ! . . ze w - <IO Da. .,._,.ecie. ""dy się do domu po dłume3· n1·eobecności· b ł k ' ·ei kiJ Tak Sl~ Jakoś nnn<>trz..,.ł mu ~r .t'-~ 6 6 4 ry y w OSCl e, prz~hł go. niby strach 
•• ~ • .I:'"..,... ." ~ • n- Pobiegł do domu i mówił sprytnie, z: wraca, każdy nowy nabytek osobo ogll'I- · "b · · ł trancJę •. w któ~J był Pan Bog Abiały Jak a-órnego tonu: d ł 'Z i m Y uszanowame, wier: staną pod fi-

~1"tek 1 z mcze tal bi kl kł 0 a· larem i ani się już ruszył z miejsca. że 
.v- - go, . .: ~o. e u ą. · - Pani Kozikowa, CZUJ·ę, ~ rn63" oi- - 11.„~;„ dz1"ec1"nko dr.:oga, o Walus1"a · d k · · ·d · ... t lk 1 e w sam raz bvło, bo s „ J.n:u.,.Q Je na me me wi... z1~~. ~r _o '1..e.y sto-

.·". • ię_ J~ pr. ~Js.. ciec 3"est o-łodny. się p•.+„ .... , o Walus1·a1. Tn..i-ońże s1·ę Wa- · h d b · · · szyła na kościół 1 w lki ś tn - 6 
"""""'"' u.IU Jącyc prze so ą, więc się pilnie !'ny-

. . w ie eJ. ~e osci - Biedny człowiek, wiem o tern, a dla luś grzcczn1'e. A to wi·dzisz przygarnęłam łu hi ł ·eśni kt6 łaś · d d bald,achrmem b1sk N ś ts s c wa PI ' rą w me m :zj~ pod 
kr tetm z!11 z k:i:J W 1 z;:m czego nic mu się robić nie chce? go, bo to ani matki nie pamięta, tylko nieśli pięknem.i .głosami. 

:un~n p;zes 0 a usi3: - No, no, czasem weźmre się do cze- tak się po ulicach wł6czył, cza.sem z oj- Zł'" · tro ki żału · 
·.hwilę Jeszcz: me wstawał~ klęcz~k, ez go, pakunki z kolei odnosi, gazety sprze- cero, czasem sam, no a teraz chce się mnie ozcie 

8 Jący... · 
ę poderwał I prz~~raszył, ~ Kozikowa daje, co się zdarzy. Tylko że nie ma wy- wysłuzyć. Zawsze trochę pomoże, niedu- W żaden sposoo więcej dosłuchać się 
szła. za wszystkirn:i. Ale ~ Klęczała, trwałości, nic nie ma wytrwałoścL żo, bo to dziecko i wisus, a jadłby eałerni nie mógł, aż dopiero, gdy za nowym na-

~
łzy J~k groch bieg~y Jej P_? ~wa- - Ale kto głodny, to mu jeść dać dniami, wszystkiego mu zamało, ale na- wrotem z pełnych piersi wyrzuCITt: 
y. śpiew mocny brznuał donośme, ze to trzeba. głodował się dosye, to się teraz odjeść nie Otrzyjcie ju~ łzy płaczący -
uż wi;s<;>łY. d.zie~ nastał, że już t~.o s!ę. Odkrajała kawał Kiełbasy, salcesonu może, jak jaki niedźwiedź, co się do barci - Aha. 
eszyc i cieszyc, a ta płacze. Dziwił się. przydała, pół bochenka chleba do tego i na wiosnę dostanie. No, ale już i przed Bardzo mu się to pod<>bało, alf: Daj. 
alu~, bo go :wesołość jakaś rozpi~ra~a i placka z powidłami także trochę. Panem Bogiem mam zasługę, że się dar- więcej, jak się jnż rm:spiewali, że • 

Fhę~eby sobie z~zyknął: allelu.Ja, Ja~ _Masz a powiedz ojeu, niech jutro mo chłopak nie zmarnuje. -śniej nie można było. . 
~ CJ.agle od proees31 po k-ościełe W<>dząceJ ' Allelu-n-ja, Aileki-n..;a:, Niechaj m-
• dolatywało. Wrócił się biskup do oł- brzmi Allelu-u-ja 

dym z kadzielnic buchał, aż w no- - - - - - · - - · - i znowu tak. Wści.ekm :radość w nim wez.. 
ierciło, i słupy pękate blly w górę, brała, te się gw~ chciał na głtJS ro-

.e . duszy nie wstrzymać. Organy melodją. ześmiać. Dla niepoznaki k.aszlnął i si:o} 
~udną huczały, dzwony się tme za.c7.ęly, rzal w j-edną i w drn~ą stronę, żehy go 

~
ś się chyba z Walusiem działo, rosło cd,~ kto jeszcze nie wyrzuCI1. Nttgle jakby m11 
piersiach, jak ciasto na drożdżach, ro- kto dał pałą w łeb. W kruchde Jdęczy je-

ło, albo eo! ,go cjeiec. Oczy miał wlepione przed si"e 
; Kościół pustoszał, pr.zy ołtarzu tei bie. Nie inaezej, tylko się modlił. 

O
ż nikogo, tyle tylko, że zakrystjan ga- Waluś cichaczem. ·.vy:mkr:ął <;ię :r. Ja>. 
świece, co było bardzo ciekawe, ale gdy PRZYSŁOWIA WIELKAN·OC.N·E ścioła., bo coś go w gar'!le ściskało. ~ 

poduszonych knotów p:rne.stało się dy- trzył się na chodnik, który wyd~ł sił}, te 
ć, Waluś zniecierpliwił się i ld.ęcząell go ktoś błyszcząą wodą polał ~ cebt-a. 

~ozikową pociągnął za chustkę. . p cłn d lk Zresztą gdzie miał patrzyć. Słoń~ rosło 
1 

- Chodźcie, zamkną nas w kościele. ogo 'Y zień wie anocny, w błMki i calkiem oślepiało. To 20baczył, 
[ - Nie zamkną kości-O~ po1d się choć Grochowi wiełce pomocny. ie Pietrek nie wygrzewał się przy płocie. 
!eden człowiek modli. Zaszedł na swoje podwórze. Ujrzała go 

Ale wstała, przeżegnała .się i wyszła. Kozi'kowa przez otwarte drzwi i zap-la-
J;dziwił się Waluś, że na dworze ~ł jesz.. Jak na Wielkanoc pada, · ..... . · • 57.ała, a jakże, ab.y coś przegryzł. 
~e dzień. Słońce pewnie gdzieś tam za - Zaraz idę, za.."'8Z. 

~
. · astem zaszło, trochę czerwieniły się ka- T 0 trzeci kłos w polu przepada, Chciał sobie jeszeze tak myśleć. 

ienie od poblasku, dzi€ń był, ale już - Walnś, ehod7_że in<i, ehodź. 
· epy. Ałe jak na Zielone Świątki p~da, ~ Zaraz idę, zaraz. 
· - To już będzie można jeść szynkę? Stał jeszcze, ~ł.ąe ralcem po pal'.• 

/ - Można, Walusiu. ,,,,. To złe naprawia. kanie niby rozmyślnie. Po par.kanie, lrt6-
f Kozikowa otwierała ~ Waluś śli- ry był zlotyi.niedośC, te złoty, ale i śwk:-
'.rtę już łykaŁ '~ ,cąey. 

%2S HQ!A AA ; .•. n+&& ''" **'* && WW# ;.sep2 _ ..... 
, 
l poskręcanymi kokieteryjnie ogonkami, ki, ozory, nadziewane prosięta, pieczone I u ludu wiejskiego poświęcono wiele 'ka: bi.ale prosię z jajkiem ln.b chrzanem 
trzymając korzenie chrzanu w zębach, bar.anki, ibyto stara gwardja, falanga, o wagi przygotowaniom kulina:rym z okazji w zębach. Wszystko przybrane było zie­
~wiadczyła, iż ofiarą tej rzezi wielkaoc- którą rozbijają się najzuchwalsze apety- Wielkanocy. loym barwnikiem i gruszewnikiem le§.. 
ne:i padli nietylko ojcowie, ak-' i n·"'win- ty; wszystko to kuni się w spokojuej po- Gloger opisuje taką tradycyjną, cha- nym i rozfaczało ?·.ń r'f>:mie'm1e Pl'YY­
na ich d'.riatwa. Indory, które :-:a życia ty- wadze dokoła B: ranka misternie wyrobio rakterystyczną chwilę święcenia ja-:lła jemn:i. dla tyr.h, kt.órzv przez cały post 
le ~,prawiaJy na naszym dzj_etlzi·<,cu har- nego z masła, treym~.jące;;,v jak heb;'1.n i~Jl-<1:ruc11e60. wstrz.rm.cwali r od :n •i: ob . 

~
„ eru i cl~;:izyw1łJ[ 1Jutb: 1&,a•::;.- 4·err"". ci· he„ dnia chor:niem zmat t:<-rychwstawa. „Prz"'!d starym g;;...~ Jem na C'.rterech wsze' "ej mię..:.a.....„ 

!to, wykazując tylko, że były przied śmier „Na skrzydfoch tego taboru stoją, po- s upach ,yspartyrn, wieśniaczki ustawiały Gdy m:\gn~ci · sztaeht2 łożyli sumy 
ą przemocą utuczone, a po śmierci n.a- dobne wieżom, baby', zadziwiające ogro- na ziemi swoje kobiałki w duże półkole na wykwintne ubranie st. łów wielkanoc­
iane. St,os kie?bas podobien był do wę. mem, a jesz<2:e więcej lekkością. Taka ba- i odkrywały z białych zasłon to, co do ny-0.łt, doprowadzaj~.e pomysłowoM swoją 
_ ~ego w gf;o pierścieni z ni.ewi- ba; to. prawdziwy meistersztyk dobrej go- poświęcenia przyniosły. ·do niebywałych granie, u lu u ns.<:zego 

l'.{Zlałną grową. i ogonem. ~przyozdo spod)"ni. C"rasto ~j śnieine, lekkie, pucho „Były to wszy.stkie prawie a.nałogiez- upodobania artystyczne objawiły ftię w­
ł::>ione było, _jak i ciasta, gab!zkami zie!o- we, ~je pochwały mę~n, za- ne, ze święconem we dworze przedmioty. formie znacznie skromiejszej, afa równie 
pego_~, a panował nad niem kttyż zdro.ść ~dza w sąsiadkach, które albo Jeno uboższe, skromniejsze i brakowało efelrtown-ej, t. j. w malowan:n pisanek 
P~ JaMI<Hllleioną, dł'Obnfl, ~ nie znały ta.jenmiey pieczenia, albo żak>- tylko mazurków. W każdej kobiał~ kra- i ozdabianiu niemi na.jskronm;ejS?.ych na­
~' ~popis ~ ogrod- wały 21aeh.~ i pilooea i ru:micią się wi- śnfało kilka pięknie rysowayeh pisanek, wet zastaw. 
nr~. Na memi stały konwie 2' ~reb}, dokiem. SWQ.reh bab z zakalcem. Dalej n:t rm~picxał się owalny pierog, taki sam jak Zebraniu i po7naniu o:r1;..&11et1i.ów ozdob 
z nog wołowych pnyr~~ i kos'2Je z ru br7.egach stołu stoją pod-0bne rzymskim dworskie, do boku jego tulił się świeży nych, niestety, bardzo tylko riiewfol€ ttwa­
imian;rmi pierogami ... " momilrom rJacki, mazurlti z najfantasty~ ser śnieżnej białości, opasany wianki.em gi poświęcono. Dziś, tradycje davm.e zagi-

Lucjan. Siemieński tak dkreśla fan- czniej~ w~, i>e?1.e ~o~etetji i ki~bas~, kawał wędzonki_ i_s?I do poświę nęły 1.1~e1!'-al zupełnie~ ~ast_a. h. Jcs~cze 
buiie wielkanocne w p~scJ: smaku; a wszędzie ZielenieJą się kity buk- cema meodzowna. U mozrueJszych pysz- znalezc Je mozna tu 1 0wdz10 w ma.ut-

. .s~nn, niby to laur, wieńczący bohate- niła się babka żółta od krokoszu, pękata, kich miasteczk<.i.ch i po wsiach. .Ale, są. tC' 
~,Jaki ~ art)lStyczny! . rf:Jw dnia temo; a wszędzie rozrzucone ja- bo zwykle upieczona w staryrngarnku, JUŻ także tylko strzępy dawnych zwyc..:a.· 

1 
9'fa o~i . ~ ~ p.rzykio;y'tym ła, ~ piramid k!ul i granatów, który przy wyjęc.iu ciasta musiano roz- jów. 

foie~ •E-Str~ ~ zti.Jrnujl) szyn-i- .-:; ~ · · ~eh twierdzy_„. · i.lbti_~.i :wyz.,)&dało ;ciekawie_„ ~ ~-
.~. - -
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rndiotcchnlld. 
/ Udoskonaliwszy przesyłanie na. odle­
~łość słowa i muzyki. pokusiła się 
radjotechnika o przesyła111ie na odle­
głość obrazów, rysunków, fotografji, 
pisma. N owa ta dziedzina radjotechniki 
telektrografja, została przez angielskie­
~o kapitana. Otho Fultona udoskona· 
lona do tego stopnia, że d.ziś weszła 
.,fultogTaf.ia" w normalny program 
wielu radjostacyj zagranicznych (Lon­
dyn, Berlin, Kopenhaga, Wjedeń), któ· 
re ku ogólnemu zainter~owa.niu ra.djo­
a,matorów wysyłają w świat na faliwh 
eteru ilustracje, fotografje, plamy i t. p. 
przez c.o radjo zyskało ogromnie na 
aktualności, . dając możność ilustrowa· 
nia wiadomości dziennikarskich, od­
czytów, a wiadomo, że rysunek, jak 
mówi chińslde przyslowie, znaczy tyle. 
co tysiąc pisa,nych słów. Zagra.nicą. roz· 
wija się między rad.f<>amatorami olbny­
mi ruch fultograficzny; towarzystwa 
akcyjne o wielomil.tonowych ka:pita.fach 
zajmują. się fabrykacją. i sptzedaią. 
apa.ratów o<1biorczych i mimo wyt$i~­
ne.i pracy nie są w stanie podołać 1Al­
mówieniom. Już i Polska zrobiła wielki 
kro"K naprzód w tyni kierunku, ~yź 
:w Krakowie powstało „Polskie Towa.• 
rzystwo Fultograficzne", które nabyło 
patenty i licencje na. Polskę i Gda.ń!:lk. 

Zain.t.eresowanie tą nową. zdobyczą 
jest naidspodziewanie wielkie, dlatego 
ełicemy i naszych Czyteln,ików w pa,ru 
słowa.eh o tym wymilazku poinfonno­
wać. Dla zupełnego latka przed.stawia 
się fultografja tak: n;i, walec nadajnika. 
na.kłada się zwykły film foto~aficzny, 
na którym zdjęto (w negatywie) obraz, 
po~ret', rysunek c.zy t.ek~t . d!'ltkowan_y 
lub pisany. Wa.lee ten obraca się 
:wzdłuż gwint-0wanej osi przed „okiem 
elektrycznem'' (komórka fotoelektrycz­
na), które, zależmie od te~o, ezy „pa­
trzy" na jasne, czy ciemne części obra· 
zu. wysyła w ewiat dro~ą ra.djową. 
słaosze lub silniejsze impulsy enerJ,?ji. 
Impulsy te w odlee:łości setek kbn .. 
schwytane przez radjo<idb!orni:k, złĄ, 
ozony z fultografem, zmQdulowa.ne od­
pQwiednio, za poorednictwem szit.Y.feika. 
:platynowe~, kreślą. linje ~bsize i 
cieńsze na preparowanym pa:pierze, na.­
:winiętym na walcu, który .się obraca 
'z matematycznle tą. samą. ~zybko~eią~ 
co walec nadajnika. Z kotnbłna..eji tych 
liinij tworzy się w "rzeciągu ~~oro 
-0.wóeh minut oobit'k:t na.dawanego 
obra:z;u. Odbitlt.a ta., wielko.śeł około 
9X12 cm. w fona.en ciemnobrąro-wyeli 
na. bla.Iem tle, :robi zupełnie wrareme 
miedziorvttt o oard;zo ' subtelnych 
Iinja,di'. 

0

To jest najog61nieJszy , zaJ1-S 
·tego l}rzedziwp.ego wynalazlu) Dokł:E1;d­

! niejszy jeg-o opis zn'ajduj~_ się w bto• 
1szurk2.ch pr-0f. Uniw. J'ag-. dra. W. Wil­
:Kosza o fultograf.ii. które mołna dootM 
W każde.i księgarni. . wh-· I I: 

Fultografja w azisiejszej formie 
~:nowi za.kres tamknięty w oooie i me 
należy ki mieszać z innemł, i6wni& 

',.wafoemi zcliol5yczami na. poltl ra.djO• 
'techniki, które jeezc.ze nie wyszły 
z o,lcreS1t prób i p0za laforatorjami nie 
~"aóst~~ •. sterókim \maoom,r.~iak„ wla.· 
/'śnie~cfa~i kt'.~•się ~'łz~jffio­
,wió d.'li~ iuż k'aidv runafor, TJO!!lta't{:1-
ją-0y fultograf. Fultoodł>ł~.t'\lik m~tń~ 
lJl"T,yłączyć do kaide~t> .rMJOód~tornł• 
ka, dająceg-o dJQbry od.blór ~łośnikowy 
ł wedle dat I arodtin. umte~zeroni+c~h 
w procrraJYlach rad.iowycłi mozna. tultd­
gramv odbierać. 

Jeżeli sobie ul)rzybomnirl'lV. ~e ce­
lem !ult.ozr:i.fji .iest nlc innegoo . .Trt.k ty]· 
ko szybkie i dokładne przesyłaniś na. 
Q,dleglość o1'Jrazów. ł~tog>raf]i, l'liSttl1. 
szkiców. m::i.py czy dakt'.Vloskóuljnych 
oclibit~k i utrwttlertle tvch ol:ita.z6w ta~. 
bv zebrane w ]flkim~ n.lbnmle ~tanowiłv 
cz:.;_to ma.teda1 dowodowy ezy przy­
,iemną. nnmintkę, musimy fult<:rgrafj~ 
w dzi;sie.isze.i fot'rrtie uwa.7.ać ia.ko szćzyt 
osi~!rl1i~te.i d1osk:-0rtałośc:i. Nie 'tnaC'Zy 
tó, ~eby wynalazca sam i jnni ~h­
nłcy, zajm11Jący się : fttltogrnf.ią, roteli 
juz spocząć na 1n:U1·nch - owszem, 
P'racuje się clalej w dzied2irnie. te.i i osią­
ga się- ccraz to nowe wyn,iki. zwłam­
cza w nadawaniu: dąży sie obecnie_do 
tego, by rysunek, którv się ma nada­
wać, nie musiał być, 'jak to się ~s 
jeszcze -dzieje, w formie filmn·negaty ... 

ID ł. A. PAIJY (WftfSZftWft). 

Pnoccrnu s1n11nndcr. 
Nure-1{, w swym normalnym ryn­

sztunku, zwanym skafanc1rem i skład.'.l­
.iącym się z ~owego brezentoweiro 
ubrania i miedzia.nego hełmu, może się 
opuszczać do 65 m. głębokości. , 

Fizyka uczy, że w miarę zanurz.ania 
się, ciśnienie wody wzrasta o !iedną 
atmosforę, t. j. o jeden kilogram na 
kwa<lratowy centymetr powforzcbni na 
każde 10 metrów głębokości, czyli ze 
nurek na 65-cio metrowej głębokości 
jest pod ciśnieniem . 61/2 atmm;fer, które 
rozłożone na. Gałą powierzchnię ciała 
nurka przed.stawiają. sobą. wagę około 
120.000 kilo~ramów. Aby człowiek nie 
został zmiażdżony tym ciężarem, ciało 
jego musi być uodpornione od 
wewną,trz. Do uodpornienia ludiz.kiego 
ciała w skafand.rze służy sprężane za. 
f)!}mocą. pomp powietrze, kt6re przez 
wąż gumowy dostaije się do nurkar­
skiego hełmu i złączonego z nim wodo· 
szc~elnie gumowego ubrania. Woda~ 
ofaczająca nurka· nie dopuszcza. swym 
ci8nieniem g-umowego ubrania do roz~ 
dęcia. się iecz Wtłacza l)Owietrze przez 
pory w organiiźmie we wszystkie jego 
kom6rki, na.pełndając je sob4 jak ma­
leńkie b'aloniki o duż.ej pi:ętności. 

órir,anizm'. jednak ludziki jes.t wy­
trzymały tylko do pewnych granic i 

KRESEM MOŻNOŚCI ŻYCIA 
W SPRĘŻONEM POWIETRZU JEST 
GLĘBOKOść OKOLO 65 METRóW­
P~a nią nastę,puje śmierć wskutek 
pęk:nięc'fa serca. Na tę głąboko!ć nurek 
powinien być opuszczany powoli, bo 
org:i.nizm ludzki nie wytrzymuje zbyt 
ra.pf.ownel kom-presji (sprężenia~ i dla­
te~o ' na $lłębokość 65 m., ol)uszczanie 
powinno t.rwać około pół godziny, ce­
lem k'a7.<loraa;oweg-o stopniowetro wzwy­
czaja.nie. nurka do zwieksza.iącetro się 
ciśnienia. Po osiągnięciu dna nurek mo­
że pra.cowa6 na tej irłę.biniie tylko około 
pół ;rod.ziny i musi być następnie bar­
dzo wolno i według specjalnych pra­
w-i.del nódnoszony do góry -przez cz.as 
nieDl!Diej aw.6c.1i godzin. by organhm 
5fopniowo -przyzw-y.c'L;t.1al się . do de­
kom.wes:ii ~rozl)ręfaniat Dekoonpras,ja 
l)ówiem .jest ua.Je1<o nię-bezpiee'mieisza 
od kompręsji, p<>woaująo so-oa: śmaerć. 
ew. na.raliz, lul) ~mieri(llne krwot~1d 
(fooietv wcale nie mn...,„· · nlttrkowaś). 

Na truki tr7V 1m"lzinn""' ""'nvt w ska­
fa.nd,rze n:t !!łęboko$ci 65 m. mlocly 
,.;arom- nuref pcrw1nien T'""'wahc· so­
liie tyłko raz 'na. o-0łie. wjcl1odzi on 
Sówiem 'PO ro7.'0l"P'feniu zupełnie wy­
c~ernam.v i musi Clłmrie goowinv W'YlJ'O­
czvwac: nv OOTll'l'\mln'.zic fnT>1;cil'l_:i:owa­
nie orita.nizmu C1o norl'Oaln.:e·i równo­
waw. 

Genfosz jeona.K' ludzki ekscytowany 
. z jeanej sfronv eiekawo&cia: i cnecią 

no;..yell' znooyczy swej wif'r1°7 'V, '1: dru--
· wt1 nawiruięty na. walec nadaj·ni'Ka., tyl­
ko, by mogł '6yć w oryginale i płasko 
uinimc.ronv w 1>01u widze:o.fa .,elektry­
cznei:to olea'', tak. jak się to robi µ.rzy 
-projetroji ryoin, fotow-afij, czy :i.awet 
nlewielkioo p.rzedmio0w, 7.ap:o~M 
z;na.ne~o d'Zi~ pć>wszechnie ·el)idjn.skoptt

1 
-

· ~upalnie inMMj rzecz się ma. z te e-
. kinbma.togra.fją. i telewi.zją: telekin~ 
fA) Jem J)rzes:fla.nie. na; onl~głość ::l'()Jtą 
ra.d,iowA filmów kinowych (w . ruch~). 
telewiz.ia. 7d') to widzenie na;. odległość 
zda.tttifi. · ktore się · odbywa:.ć musr.ą 
w · ~peejalnem .,studjo1

'. Obie te no­
wo~ci n1e wyszły jeszcze_ z faborntor.i6w 
i mimo pe~ycn ~cesó.:v na t_P-m Tl<l­
ltt1 nie prędko jeszcze &ta.n~. 31ę _wfa· 
Sńo~cia. og-ółu w tym $topniu, jak tińą 
już (fal~ jest fulfomfja. 

Za.tnfęr~owa.nie fnltog-raf.ią je ~t u 
tad}oa,ma.tofów t9.k' ugra.nicą. jak j~i 
i w Polsc~. olbrzymie: spodziewać się 
przeł.o nala.ziy, ze i pol~kie radjQstacje 
nad.awcte ;nie z.ostiruną. w tyle z.a re.~ztą 
Euro-py i W' najp6t:szyni _ C?.asiff p~ej­
m~ fnlfogtatję do swych programów 
ku ~6lnemh zad-0wolenit1 całei n1ejn• 

- dy radjoaann.forówi kf6rzy ju-6 - dziś we 
W'S'Lystkiciłl po~ia.ch kraju za.mawiają 
fttHoodbfomiki, nho·ć mogą. na.razie od­
bierać tylko fuloogra.my ·obce, przede­
wstystkiem niemieokie. 

Drlp. I 

g-iej zas wiedziony ządzą. zysfu i nie 
uznający żadnych kresów swe.i działal­
nofoi i postęou. śmiało je orzekracza. 
tworząc sta1e nowe przvrządy swej 
pracy lub ulepszając · st.a.re. 

W dziedzinie nurkairstwa Fra.ncuzi 
dokonali formalnego przewrotu. lron· 
struując pierws-av skafander pancerny 
przy pomocy ktoregQ miano wv<lobyć 
skarby z zatopionego na głęhoko~ci 
90 ro. okrętu „Lusitanja". Ideę tej 
konstrukcji przejęli następnie Amery­
kanie i An~licy, a wreszcie dwaj Niem­
cy: Neufeld i Kuhnke w Kofon.ii sko11· 
struowali aparat1 przr.krói ktlire.go uwi~ 
docznla rysune&=. 

Aparat ten zewnętrznym wy,glądem 
przypomina ~redniowiecznv ..,ń ,ncerz 
rycerski, a. wewnętrznem urząd~eniem 
baszt.ę dowódcy łodzi podwodnej. 

Szc.zegóły wewn'ętrznego nrząoze-
nia są następujące: 

ą) kabel telefonicznv~ 
b) linka s:vITTtałowa:· 
c) klapa. sn:nałowa ~ 
d) wentylator: 
e) pływaki; 
f)) out.Je 'Z tlenem: 
J?) kran r.ewnętrzny: 
h) wentyl redukcv.iny: 
i) kran wewnętrzny; 
k) wenty] i1o8ciowv: 
l) in2ektm wvdecliowy: 
m) pocliłani:irz kw:isu węglowego: 
n)' mas'Ka o(ldechowa: 
o~ manomef.r: · 1 

p)' man-0mPt.r irłębinow;v: 
r) klllWi1l'Z te1eg-raficznv: 
s) telefon; 
t) swia.tło: 
u) termomefr i barometr • 
Z fu.i K!ótkiej e.pecyfikaeji wnęt.Tza; 

widać, i'e oZ.na.jdujący się w ruparade 
cro,wiek oddycn~ zap:aaem tle!lu _za­
br:mego w butlacll i nie pofu<rebuje 
stał~ -przypływu powifhz.al Pll"'Ze'Z: wąż 
gumowy jaiK ·nurelC ..,, normalnym: ska­
fand:rze, wytlycłiany z~ z l)łuc kwas 
węglowy jest pochłaniamy pm>JZ spe-
cjalny 'J)rzyrzą,{l (m). ~ .•. 

Na. oudorwę głównego ko~usn uzy­
f.o Siemoos-Marlanowskiej stali. osłooy 

zaś koifozyn · SłJ. sporzą.drone z eliro­
moniklowej stali w kształcie pr~gtI­
bów kulowych, uszczelnionych wałka­
mi z przeoliwionej ~my. Dzięki kulo­
wej koillstrukcji nurek może wykony­
wać ruchy (do pewnej głębokości) rę­
kami i nogami. 

Ponieważ pancerz stawia oipór i wy­
trzymuje zewnętrzne ciśnienie wody, 
nurek jest w niw cały czas w atmo­
sferze normalnego ciśnienia i oddycha 
czystym filtrowanym powietrzem, mo­
że zatem '!'rzebywac na dnie około 6 
g-odzin (do wyczerpania za.pasu tlenu 
w butlach) i nie Podlegający koml)resji 
i dek'ompresji jest opuszczany i podno­
szony w tym aipa.racie na dno na. głę­
ookość do 200 m. w ci::i,gi1 3-4 ml.nut. 
Po podniesieniu z głębiny. po robocie, 
nurek nie jest te7. specjalnie wyc7..er­
pamy (poza zwykłem zmęezeniem) i 
m<>że iJ.e'Z odpoczynku wyfonywac 
kawą, praicę na, pokładizie okrętu. 

Porów:rirunie p-łębokości i eza.su pracy 
nurkowań w g-umowYm ska.fam.drze ł 
pai_n«emym. uwydatnia całą. donioołosf 
i zaJety teg-o oS't:'Ltniego. 

PodkreśUć jednak tu naJ.eźy-, że na 
fiak zna.cznycn głębokościa.d1 w sJc:i,. 
fainda"ze pa111cernym nurek nie wyko­
nywuje swej -;:>ra.cy jui be-!Jposrcdn.io 
ręka.mi, lecz manipuluje od wewnątn 
swego.o panomza rM.nemi na.rzedziami, 

, chwytami, kleszczami i t. p., w Które 
musi być u21bro.iony prred opuszcze. 
niem. 

NA GŁĘBfoHE PONAD 150 M. 
NUREK PORUSZA SWEMI OPANCE· 
RZONEMI RĘKA Ml JUż Z WIELKIM 

TRUDEM 
z powodu g~stości ścisiRanej gómemi 
wa.rstwami woo:v i dla podcrwszeni:>, rąk 
db f!Óry mus: manipulować mainkieto­
~-ymi pływakami, umiesrezonymi na; 
ich' pancerzach'. 
NA TEJ GLĘBOKOśCI NUREK MA 
J'Uż BARDZO OGRANICZONE POLE 

WID ZENI.(, 
bo panująca 7.l+.pełna ciemnoM, wslru­
tek: zgęsre7.Qnei wody prze:puszcz::i. pro­
mienie światła: e1ektrvcznego na; d:r· 
sta.iilS zaledwie około t' metra. 

Poniew~ jednak dno mórz jest 
na.m prawie nieznane, i głęoinowe for­
macje geologicr.ne, prądy l)OdmorsKie, 
temperatura i fizyc'l.ne własnoSci głę­
folcicn wód 8ą dotYcllczas ()kryte ea­
łunem ta1emnłcrz;osci, jaik rÓwn1-ef i ~łę­
binowa flora i fauna:. praice. zwłasrozai 
amerykańskłcn infvniE}TÓw, idą w lOe­
n:Thfu fonstrnowania g-łębioowvcn a;pa.­
rat'ów, u'ai;ią.cycli' mofooM oe-zl'<>srea­
nieg'O oboorwowam.ia zycia; głębin mot'-
slcicłl. -. ' 

Myśl a.me.ry'ICanslO>ego fazyniarai 
Har&na.na: rozwinął in~'ynier Re94 
(czyt. Rid~, 'fonstruu]ąc 

PODWODNY CZoLG, ~ 
prre'ZJlacrrorny (l_n sfu'd.ió~N _ M ·gł~ 
k~ri '1000 I!'etrów. \ 

Dalsze ]e~n.k ucliylooi'ai ~bltal ta;. 
iemnicy ocean<sw i prahisfur]i rolcliu: 
lud2'ki'.eiro, oceano,graifja; za1wdzi~ 
będ'zie głęl!)inowej fulewizji ł f.elefmo­
graf.ii1 nad udoskonnłemem 'Xt3rej pra>: 
cui:ł o~e na.3~jakti~ ~ 
całei:;o śwrat.a:. 

sumbtozn w przgrodzlc. 
Ciakawe pnyikłady wz.a.jemnego 

t>tzyst()SOwani~ sie spofyxa.my u nie­
którvr-h owadów w stosunku do f{r'L"J­
bów: Mianowic.ie nielttore ~fun.Ki mró­
-wek tcrmit6w, ełi"r-ząsz.cey <lirą.fących 
drewno i iralasówek, hod'tt.~ Olfal swyc'h 
la,rw spee,jalne ~f.mnki grzylii'.k'ów. Sfu.. 
sunek' mutuaUstyC"Lny jest ~1rpe~e wy­
tafoy1 o"m-Oy bowiem w celu mberz;pi~­
ćzenia sobie stałego pokMmu, -prze3-
mu,ią. na siebie główne obo~ą:iki_ "!,r:ZY­
ba, mianow.ieiie ttusk~ zae.lio'W'ama; ga-
tuńKu. P · 

7a1e~n6Eć o'W'Yeii grzyb1C6w o<i swyc!i 
!lyrobiootów jeSt Tt.'l'Wet t::tlt zn_n.cznn. H 
n!e spotyka, się foli w lJl'ZY!ódlin. i.n:1;­
c-zej, jaik tylko w połącteruu ~ me~1. 

Tak np. ~T"Lybki. iyi~ce w svmb10-
'1lie z chrząs-zc'le:m, Xyleooru.5 <Himar, 
za.traciły zupełnie możność produlrnwa­
nia. kom6rek ~ey-ch, a. roomnria-

ją si~~ w~e •. ~ 
atone 'JmM swycli symbiontów na ~ 
we ~o&;. ~e _ f.e , ~ 
w bieli dnewa.:, t. ~. nie ~o 
ooa kor~~ teet: nieeo ~lęmej, ~ 
jednak w ŻY't!ej i zdrowej~ ~„ 
na;, gd'Zie ool)ywa. się krąlienie dów, 
ta.m jedynie l>o~em zna;jduje ~ 
odpowiedliie warunki ~woju. Samieli( 
znosi jajoozn w koooorLe godowej vtT 
drąOO'Ilej w CLrewnie. odpowiednio prte'll 
nią mniej luo więcej reguhtmie romt..e• 

· rronej. 
w:Ki~ scfamy ltomorv polCTyw&f.ł' 

się gęst.ą. warstwą: g-rzvbni, stamowiąd 
pożywny -pokwnn dla wylęgającyeh .się 
la.nv, kitóre nie l)O•t:rzebują szukać Tl?" 
żywienia lec'Z -prży'Słowiowe „gołąbki" 
same w tym wypa.d'ku lecą. do „gąbki'~. 
stwairzają.c dla lrurw dogodne warunhl 
przepoc.zwarc.'Lenia si~ 

J 



„HASLO" z dnia marca 1929 roku. 

I 
Rok bieżący zapowiada się ogromnym rozwojem lotnictwa 

Za.nim jeszcze rok pi~żący dobiegnie malnej hyżości 150 mil na godzinę zuży- ści, w którym, prócz załogi i kapitana, 
kresu, będzi~ można podróż z Londynu wać ma tonnę opału. wezmą udział kucharz i służący. 
do Port Said i Bombaju, albo z Londynu Aparat ten rozmiarami przewyższy Motory tego samolotu mogą być, w ri\ 
do Montrealu odbyć w dużych, wygodnie trzykrotnie wszystkie nnjwiększe dotych- zie zepsucia się, podczas samej poftróży 
1.ll'zadzonych statkach powietrznych. W czas skonstruowane samoloty. Będzie on naprawiono. Maszyna będzie ważyła 50 
gospodarczem zastosowaniu lotnict~a _b?- miał kształt okrętu o 120, stóp długości, ton, podczas gdy największy z dotychczas 
wiem statek powietrzny, w przec1wien- zbudowany jest z metalu, będzie posiadał zbudowanych samolotów waży zaledwie 
stwie do samolotu, będzie odgrywał coraz szereg hermetycznych kabin i będzie 17 ton. Konstruktorem tego nowego cudu 
wybitniejszą rolę i na rok bi~żący prze- mógł przewieźć 70 albo nawet więcej :pa- świata jest dr. Klaudjusz Dornier, ~yrek 
widziane jest niemal nieogramczona mo- sażerów na przestrzeni 800 - 1000 mil. 1 tor sławnego towarzystwa akcyJnegu 
żliwość jego rozwoju. Gdy tylko tajemniczy aparat będzie Dornier Wal Comp~ny, które w~zło zło-

. . d H ukończony odbędzie się próbny lot okrę- na zakładów Zeppelma, ale pracuJ e zupel· 
Olbl"zymi sterowiec, bu ow~ny ""'. . ow żny dla drlennikarzy i zaproszonych go- nie niezależnie o dnich. 

den przez komandora Burney a, JUZ w 
pierwszej połowie kwietnia r. b. odbędzie fil zr + me1M#t'ft~i11&*ffiWil!Wlbt#&FWW11W™l2i!BIMWl'i!dilllil--w•• 
pierwsze swe loty. 

Fantazja mułtimiłjonera amerykaiiskiGgo Drugi angielski statek powietrzny, o­
becnie znajdujący się w konstrukcji, a 
mający służyć kon;unikacj} między -~~i~ Morgan naśladuje faraonów i buduje sobie piramidę 
tema Maltą, będzie wykonczony pozmeJ. · 

Ameryka, mimo ujemnych stron, ja-I Dotychcza.s pira~idy _:budowali egip-
tie statki powietrzne wY_kazały ·. po?czas 

1

. s.~~ fa.ra~:mowie. M.ogl~_so?ie.na to pozwo­
wojny, trwa nadal w zamiarze uzycia ta- he. m;eh do dyspozycJI piemądz~ ~e s~ar-
'-:-i,..h stataków do celów wojennych. bu panstwa, bezpłatnych roł:iotmkow 1 ma 

J te:rjału podatnego wbród. · 
Buduje ona dwa największe na świe· 

·0 sterowce, kosztem_ 32 milj. dolar:w. Ale okazuje się, rnultizniljoner arnery-
3ędą one mieściły w swem wnętrzu 4 l_ub kański nie chce być gorszy od faraonów. 
5 małych samolotów patrolowych, ktore Znany bogacz, bankier L. P. Morgan, po­
będą mogły wystartować podczas lotu i stanowił dla siebie wznieść piramidę. W 
i·ównież podczas lotu za pomocą odpowie· pobliżu Arcansas City stanąć ma sobo­
<lnkh haków, będą. mogły być uapowrót. wtór słynnych piramid w Gizeh (jak wia 
ściągane. domo, są to trzy najsłynJliejsze pirami-

Piramidę króla Cheopsa (Chufu) bu­
dowało - jak podają. ówcześni kronika­
rze - sto tysięcy niewolników przez lat 
zgórą. trzydzieści. Piramidę Jego Maj esta 
tu Dolarowego Morgana wybuduje kilku­
set robotników w niewątpliwie lu-ótszym 
czasie. Tamta była symbolem potęgi moż­
nego władcy, ta będzie symbolem triumfu 
techniki współczesnej, widomyn1 !imakiem 
potęgi ludzkiego ducha, ustawicznie kro­
\.'zącego szlakiem postępu. 

* * dy egipskie, wznie;;ione między r. 3500 a 
Każdy z tych sterowców uzbrojony 2100 przed Chrystusem). Jednakże mil- A teraz małe pytanie: na co Morgano-

"ędz1·e V" 12 c1·ęz"ki"ch karab1"no'w mas"yno- 1 ' i ~iramida? Czy zamierza urza.dzić sar-
IJ „ "' J. arder amerykański nie może pozwo ić lF P -
\"ych 1· k1"lka n1ałych armatek Statki te "'J.

0 ai;r i kazać sie w nim pogrzebać? Ohy-· • · - to, by „mały" władca Egiptu miał lepsz· ~ - ~ 
:;o typu będą używane głównie do służby d , . .d Dł , , - - 1 - . a dla oryginalności? Jeżeli tak - isto-

b Am k. p . o en p1ram1 ę. ugosc naJw1ę rszeJ pli'a · . M 1 , - · · 
.-0cnej wzdh1ż wy rzeża ery i. orne- midy w Gizeh wynosi 145 metrów; pira, ~me organ ce swoJ os1ą~rue. . _ 
~aż nap:ł~ane. one ~ędą r helem, p1:z;eto mida Morgana długa ma być 210 metrów. T~1ko ... ~<? ną to powiedzą mm ame-
1e grozi m;1: nie?ezp1ecze.1Stwo pozaru Plany są już gotowe. Budowa :rozPoczni'.3, rykanscy milJarderzy?„. 
:·zez ostrze11wame. się w tym roku. I Czyż nie lepiej zużyć tyle pieniędzy 

Niemcy w tym roku budują nietylko * * ,.. 11a cele pożyteczniejsze? 
olbrzymią halę lotniczą w Friedrichsha­
fen, ale także nowy statek powietrzny, 
o wiele większy i szybszy, niż „Hr. Zep­
·•clin". 

Istnieją opracowane już projekty zep­
pelinów, które mają być poruszane zapo­
mocą 6, 8, a nawet 10 motorów. By dać 
dowód bezpieczeństwa i wygody podróży 
powietrznych w takich sterowcach, dr. 
Eckener w jednym z nich rozpocznie w 
sierpniu lot doko{a ziemi. 

Zamierza zatrzymać się w Tokio, San 

·Skarb 111onet starożytnych 
zakopanych w ziemi w czasie wojny trzydziestoletniej 

W Sulzbach, pod Pichl, w okręgu Wels, jest podobizna lu;óla Gustawa Adolfa., naq 
rolnik pewien, nazwiskiem Józef Aigner, to rozmąitemi monetami holenderskiemi~ 
kopiąc na swojej · posesji ziemię, celem hiszpańskiemi, brunświckiemi, episkopa-­
założeni.a studni, odkopał na głębokości tu salzburskiego, miast Bazylei, St. Gąl-
2 metró~ znaczną ilość monet złotych i len, Norymbergi i Ratysbony. 
srebrnych. Wykopane monety zostały zarejestro-

Ciekawe odkrycia 
archeologiczne 

Wykopaliska, dokonywane w Egipc 
przez wiedeńską akademję nauk i mając 
na celu wydobycie na światło dzienne grc 
bów na południe od piramid Cheopsa, de 
prowadziły do pożądanych wyników. 

Usta.lano przedewszystkiem, a podstf 
wie niektórych odkopanych napisów, " 
owo miejsce grzebania ciał zmarłych zb 
dawane zostało za panowania faraona 1\1:-, 
ceina. 
• Odkopany został między innemi gró 
jak się zdaje, wysokiego dostojnika pa­
stwowego, budzący szczególne zainter 
sowanie oryginalną ornamentacją, które. 
motywy różnią się od wszystkich innycl 
dotych:izas odnajdywanych. 

Nadto grób ten zdobią trzy wspanfr ł 
obclisl~i z płaskorzeźbami i napisami. 

W przedsionku wzniesiony jest wie1~ 
ołtarz, na którym nietylko składano ofr 
ry bogom, ale urządzano libacje dla ich k 
planów, jak wskazują rozmaite doskon11 1 

przechowane urządzenia. 
Zdaniem rzeczoznawców, grób ten 7" 

mµje w rzędzie starożytności egipskie 
miejsce pierwszorzędne. 

Osiemnaścioro dzieci 
przez 10 lat 

Pań&two Zolnerowie w Demuninie r ~ 
Pomorzu pobrali się przed dziesięciu la 
a dziś już ~ogą się pofłzczycić osiemnr. 
ściorgiem dzieci. 

W 1920 r. przyszedł małżonkom n 

świat pierwszy chłopczyk, po którym 19"' 
r. nastąpiła dziewczynka. Natomiast 19'.:' 
1925 i 1927 r. Zolnerowa powiła tr ' 
razy z rzędu czworaczki. A teraz znó 
donoszą z Demunina o powiciu przez Zol· 
nerową również, po raz czwarty, czwo 
raczków! Matka i dzieci cieszą się dobr"' 
zdrowielll. 

Z osiemnaściorga tych dzieci, poi.1 
tych w ciągu lat dziesięciu p,rzez niezvr­
k.łą matkę, dziesięciu jest chłopców, a e, • 

siem dziewcząt. 

·Nowy adres „Hasła" 
Piotrkowską. 15 

Telefo~y: 63-66, 81=06 iego i Lakehurst. Największą sensacją 
,· dziedzinie aparatów lotniczych, cięż­
z~ od powietrza ,jest budowa tajem-
1iczej maszyny, zwanej samolotem Dor-
1ier X, któey' ma być zaopatrzony w 12 
1otorów o s:fłe 5.000 KM. i PrZY maksy-

Skarb ten, posiadający nadewszystko wane przez odpowiednie władze, któryn:\ 
poważną wartość numizmatyczną, składa znalazca qoniósł o swojem odkryciu. 
się z 19 dukatów z lat od 1589 do 1634, Wie~eńskie muzeum. archeol~gicze o- ,flllBilłmllila'W 
z 3-ch monet arabskich z 10-ciu dukatów rzekło, ze skarb ten musiał zostac ukryty 
holenderskieh, oraz z kilku kiesek, wy-łpodczas wojny trzydziestoletniej. 
pełnionych monetami, na któryeh wybita -

,JERZY NAł:ęcz 

Zemsta dziewczyny 
z plemi nia Maorów 

- Nie mogę powiedzieć, apy pąn wy- należy dopatrYWać się źródła pańskiej cho 
. gfądał na zdrowego człowieka - odezwał roby. Radz~ panµ wyjechąć na jakie kil­
się- - ale pozory często mylą. Może mi ka tygodtti, zaQawić się wesoło, tylko bez 
9an. powie, co panq dolega? nadużyć - dodał tonem ostrzegawczym 

- CQ mi dolega? - powtórzył Bar- - a przekona ~ę pan. że osłabienie mi-
wiński. · nie. 

- Powiem mu całą prawdę - prze- Jednem słowem zmienić obecny tryb 
mknę.ło przez jego myśL - Nię, niemo- życia. · 
gę- postanowił nagle - :pie uwierzyłby. Pożegnawszy: lekarza, B~ki po-

- Czuję się bardzo osłabionym - wrócił do qomu. 
powiedział głośno. - Wyjechać - rozmyślał - może i 

Mówiąc te słowa, myślał: ma i·acj ę ten staruszek. Koszmarna prze-
- Ja wiem, co mi dolega, ściga mnie szłość, zaklęta w niezdarnym posążku z 

.omierć, której niebacznie rzuciłem WYZWa szaro-zielonej gliny, przestanie go drę-
11i e przed trzema laty. czyć. 

Lekarz kazał mu się rozebrać i począł - Y ora - wyszeptał bezwiednie. 
r:.·0 uważnie opukiwać, nadsłuchując szme Wspomnienie Afryki odżyło w jego 
rów w płucach i sercu. pamięci. 

Po kilku minutach rzekł: Pracuje od kilku tygodni w misji han-
- Organizam bardzo silny, płuca i ser dlowej. Każdy z trzech białych utrzymu. 

ce funkcjonują normalnie. Choroba pana je u siebie w domu nieomal że cały ha­
powstała na tle nerwowem. - i, odstępu- rem, składający się z czarnych odalisek. 
jąc nagle od tematu, zagadnął: Jeden j edYI\Y Barwiński coś nie gustuje 

- Czy pan stale siedzi na wsi? w tutejszych pięknościach. 
· - Tak - odparł Barwiński. Ta jego wstrzemięźliwość pod tyn1 

- Bawi się pan, bywa u kogo? względem jest poniekąd przedmiotem żar 
-Nie, nie mmn na to czasu ani ocho- tów jego białych współtowarzyszy pracy. 

ty. - Nie należy się zbytnio cęremonjo­
' - OtX1i; to właśnie - zrzędził stary wać z temi czarnemi maiuami - tłuma­
Jekarz - ciłowiek zdrów, młody, nieza- czy mu drugi pomocnik szefa posterunku 
~eżnY, i .,.nie ,ma oeOOŁY,'•. Właśnie tutaj Kraner.. 

- Murzyn tak długo szanuję białego kult~ kobiety, więc żal mu się zrobPo 
i uważa go za pana, dopóki czaje jego .tej czarnej dziewczyny, pozostawionej n 1 

pięść. W przeciwnym razie okradnie pa-- łaskę rozpustnego Holendra i wrócił s.• 
na, a wreszcie i poderżnie gardło. zpowrotem. 

Co prawda, to temu bydłu stale na - Hej, Kra.ner! - lo."Zyknął - puś 
palce należy patrzeć; ściągają bowiem · tę dziewczynę. 
wszystko, co im' pod ręce wpadnie. Kraner klęcw, usiłując przytrzym. 

Co do dziewczyn, to radzę panu zasto· :qa ziemi, broniącą się słabo dziewczyn „ 
sować moją. metodę: Biorę każdą, która Na głos Barwińskiego podniósł do gór 
mi się spodoba i odsyłam ją z powrotem .głowę i zawołał z wściekłością w głosito: 
do domu, skąd ją wziąłem, gdY. mi się - Idź precz ty ... - i rzucił pod adr"· 
znudzi. sem Barwińskiego ordynarne pr~kler -

Jakaś kolorowa szmatka, trochę błysz ,stwo. 
czących paciork6w pocieszy ją wkrótce. W Barwińskim zawrzała krew. Poe 

Przypuszczam, że i pan się wreszcie · Skoczył do Kra.nera, schwycił za ramię 
rozrusza. Wierzę, że po białych kobietach silnem szarpnięciem odrzucił od dziev. 
tutejsze nie mogą przypaść do g-Qstu. Ale ciyny. 
gdy się tak od pięciu lat siedzi w tym - Hola bratku - wrzasnął Holende 
podłym kraju, to nie zwraca się uwa&i: - to.z; ciebie taki ptaszek. 
na kolor ciała - dodał jakąś cyniczną. Zerwał się na równe nogi i z zaciśni-:· 
uwagę, roześmiał się i odszedł. tą pięścią podchodził do Barwińskiegc 

Tego samego dnia wieczore..•1 Barwiń- Przewyższał go o całą głowę, a szeroki 
ski, znajduj4c się w odległoścj jakich bary świadczyły o niepospolltej sile. 
trzech kilometrów od posterunku, usły- Atoli i Barwiński nie był ułamkiell' 
szał przytłumiony krzyk, dochodzący z po Szczuplejszy, niższy, posiadał stalowe m 
bliskich zarośli. · skuły, a pięść jego nierzadko uratował 

Nie namyślając się, pobiegł w tym kie ·go z ciężkiej opresji, w czasie gdy włć 
runku. Krzyk powtórzył się jeszcze raz ·czył się po tawernach portowych w Ma 
! Barwiński, rozchylając gęste sploty buj sylji. Czekał więc spokojnie na przeci\, -
nej roślinności, ujrzał Kranera, trzyma- nika. 
jącego w objęciach jakąś czarną dziew~ Tymcza;;em dziewczyna podniosła s·"' 
czynę. z ziemi, lecz zamiast uciec, odsunęła s ." 

Dziewczyna broniła się rozpaczliwie, tylko oględnie o kilka kroków dalej, pa­
ale widać już było, że dobywa 0t1tatnich trząc z za-ciekawieniem ogromnem nn 
sił i za chwilę ulegnie Kranerowi. przeciwników. 

W pierwszej chwili Barwiński chciał Holender uderzył pierwszy i to t?.lt 
o<lejść i cofnął się już wstecz, bo cóż go nagle i tak szybko, że nieprzygotowan"· 
właściwie obchodziła jakaś murzynka. Barwiński runął na ziemi~. Cios rozkrwa­

Pochodził jednak z narodu rycerskie- wił mu uata i wybił ząb. 
go, we krwi któreg:o drzemał odwieczny d. c. n. 



Pr·"slidir,·!t:-.toi·;;fwo, to wyraz trudr.y '. 
do w\·m(>wienia '.\Iówm.v wiQc po staro­
rr.J,·kn .. 1·11Q·]:n·z". C 1lOĆ tu nie chudzi 
o ;!!.""i'":e lrn 1r"ni. lrrz o og·ół tych sztnk 
1 ;:;·-'1• ''f •·. le+ >··c r·•lc''"1 i,'1 na cclo"·em 
, •• , .• ,.. ,' 't-·"11i11 :111zii. Ot{·:: jest to i:de­
•1"'· : i.u,•·:i · ""l·:i rn:ilo siP, rlot:id 1:ii­
n ,,,. 1·1 .\ 11" rhi~. n·oh"r rO?.wciu o kul­
t·„·· ·1• rr~z:i::-;1'c k.i st::i.ic siQ rzeczą 
• J •• ,., 
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r ·:' ·1~· '~· ·>{· tłop:er0 tlo bad:i11 rara-
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T•·, tr'l. tę spr:rnP roznmic prof. 
"li·,.,. ],"!1;,;„)\)f'<l'() ~i:n: ncsooir. ::tutor 

Sprawą powrotu murzynów amery-
1rni'15kich do Afryki. zajmowało sie 
"·Ieln h lz! od lat l 50. ~to lat temu 
powstah murzy!'1$kn, republika Lioer ia, 
:.i le nie udało si~ .ie.i z'"abić ze Stanów 
Zjecliiorzonych znaczniejszej ilości 
c7n•·11yrJi lt;dzi. :Niewii:;ksL.e ])Owodze­
nic n1 iała próba Niemców. by osiedli ć 
kilka tysięcv murzvnów w niemieckiej 
kolon.ii Togo . Murzyn trzyma się kur­
czowo Stanów Zjednoczonych. chociaż 
tyle si~ słyszy o t ern, że im się tam zle 
powodzi. 

Import murzynów do nowego _świa­
t.a, rozpoczął się w roku 1619: holen­
derski okręt wojennv przywiózł ich 
wtedv dwudziestu i s"f)rzedał farmerom 
:mgielskie.i kofonji Wirginia. Łatwość 
i zys:~owność t.eg-o handlu sprawiły, że 
niebawem w specjalnie na. to urządzo­
rirch okr0t;> eh wozm ich europejczycy 
masami, jak zwierz<;:.1 i sprzedawali, 
7.właszcza w Połndniowvch Stanach. 
~dzic koloniści 11żyw[l.li ich do uprawy 
tytoniu, bawełny i trzciny ~ul~rowej. 
Brwali fermerzy. 1,Lórzy IDieh 500 
cz:i.rnycn niewolnq~ów. 

W polowie ubieg-lcg-o wiel~u wy­
bu-.:: ~ woina do~owa między Sta.na­
mi p(iłnnr;~r'1li a połndniowemi o y;yz­
wolcnic murzynów. Stany po]uclniowe 
wzbr;inialy się przyznać im wolność 
obywatrlska. Prezyclent Lincolro, prze­
jc:t.y hmm nitnmerni i~eai:ii; apos.t-0ł 
w'Vzwolenia padł z ręki b1a.1ego fana­
tyka. Ale dwycięstwo Stanów północ­
nych doprowadziło do zm~any. konsty­
tur :i z\v!~zkowej. nrzvzna.iąceJ murzy­
no~ rów1ie prawo wyborcze. Co prawda 
różne sp0cjalne klauzule w Stanach l?o­
ludniowvch po~b:nvily murzynow 
.duótce" owoców tej zdobyczy. 

Dziś obywatelski i towarzyski i;oz­
;zi:i.ł mic;dzy białym i cz:unyro . .i~t 
w S~:i ~•:'tC h nołnclniowych b:trtl zo yilm~ 
prz0, t • ze~·:i ·· \', ... · ,1 kolejach ma.ią om 
oJ.J;:ic-ln" ·. <~ ),1~· . ,1· t.r:imwajacb, a 
'la«YC't , .. "' :. .Jiao'• ;;ipnz:i os-obno. -
1)hy -~j. . · 1ic:1;.ti'1"Y<'h ':;tan'l.CI: na-
Y • ll, r \ _,i];~zl1ir~· rn:1J:i,eftSt\V mie-
~·1' , . 11" ~., 1lo•"1~'ne (}vnch), 'vyko-

;·1·~·,~·;;n;! ·„~:;,:~. ;' ,.;. n:i.. nlew;nnych czt:-
7ł,) rni•'."'.~·n:1c:h, :0:1 1: •::>1 tolero'.1.an~. 
J. V ,„·1 --1·H" =:!"Tll'1~;1rl{>~V, "'\./ st~n:e 
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·; „ ''j ·" „z·1 · it_. 1\·1 ...,:< ... ~trzv-

·r.H~., 1 ) ,, '.)b"'lc l PJl ł ~·. i ... )h r07..\'. OJ11 Ził 
ht ::,U [l(' ." i'<1::i:j ti•t,;Zl':! i "t;''.lfl'.YiĆ hę · 
d::i. i1'e i; n;•'i~z1<·; ;'a.rod-Ową. lecz na­
r6.1 -r·: ~~ra:z:r. ,,„ r:tzin Z.il~ ~l'\n.i! .c."-„ 
('1."'d an•cn-'.,;·n;u ldnprJra. 0 i<; pyt:i.-
n:t r 1 ('/.\" i)o11~1 r· ln !11)\\'f' poknlr;nie 
rr ie~:;·'1:c ntrzv111:1ć sit; nacla1 na czele 
cywilizacji świata? 

„T:tzz. Jozefina. Da 1:er i ety~\.a Jift­
boyów ~dają się odl}o:'·iac1ać n.a to py­
~~-dość dw-.nnac:ime. 

podstawowei ksiażki „Z tamte.i s trony 
duszy" („Vom Jenseits der Seele"). 'V tym celu zorganizowano w insty ­
tncie dla n~vchol o!." i i dn~wfa0cr,'1 Jn Pj . 
(dawniej Wundt.a.) w Lipsku :az w ty­
i:rodniu kilkngo<lzinnv pokaz szt uld 
czarnoksiQskiej, n:i, którym miejscowa 
grupa og6lnoniemieckiego Związku 
magików (mng-ischer Zirkel) ·preze:i tn.ią 
swo.iJ sztuld dl:.t użvtku bndaczv. W y­
jaśnienia <:r.tuk magicy nirrrly n ie da .i::i. 
pozostawi:ii:ic je b:i<faniom u cumvch 
swoich widzów. (R.'.lz tylk<J w tvm 
wurledzir, nczvniono wv.iiitek w pół ­
roczu 7.imowem 1024/25 r .). Instytut 
ma dzl~ <:wói rlział ma~czny z k om­
pletn:i hibl.ioteką i znncznvw zbiorem 
:iriar::i.tów cza1·nol«::i0okicb . Tr!'łktn .ie 
f Pn dział .ia1rn cześć psycliolo!?' ii no­
!'trzrg-ania. mianowicie mrvcholog-ie zlu­
fłzeń. i i<'ieli się 7.nnidz:i-, snPc.iali<: ta. 
.iest moż1iwoM stworzenia dla niego 
OE'I01''1ecri:1 kole'>"illTn i seminar .ium. 

Związki tricków magicznych z po­
zornym okultyzmem są, rozliczne. 
Osobliwie rÓ'ŻMTaki e i skomplikowane 

b • . \ tl" są. spaso v wrn zama sznurem. 'J) ę 1c ą , 

dtu<\tkf! etr. Nie trzeba sobi e tylk o 
wyobrażać, że to ws<tvstko da sie nnej­
rzeć h'lrzną uwagą i zdrowym_ lu dzkirr 
rozsadkiem . Ot.o na jprostsze doświad ­
czeI)ie. którego n ikt nienhezn1nv nie 
przewidzi. a w obecności g:ło śnego 
medjnm skłonnv bedzie uznac za sku­
tek sił mecljumicmych: 

Bierzemy 11asek n:rniern, 1 .metr 
długi, 5 cm. s-z;eroki. Zlepiamy koń~e 
pruska „na płasko", to z:n.aczy me 
obri')ciwsm g-o uprzedni-O oo koła n~ 
noć!lwinei: P0w'!tałv w ten sposób 
pierscień przecinamy nozycami _-prz_e~ 
ca.łą. dlumość pas1rn, przez . środek i 

otrzyma~y oczywiści e owa równę i od­
dzielne pierści enie . . A. fora.z przed zle­
pieniem je~o końców obróćmy pasek 
o 180 st-Opni; przetni jmy g0 t eraz 

(oczywiście. jak poprzednio: nie po­
przecznie, lecz pod łuinie , przez calą 
długość) ~ otrzymamy dwa razy tak 
wielki jeden pierścień. Ale obróćmv 
pa.<iek przed zlepieniem je;ro końców 
o 3GO stopni - otrzymamy 'wiszące na 
sobie dwa pierścienie! 

W seansach med.i11micznycb gra 
wielką rolę wiązanie. Media wiąże się 
i zamvka w gabinecie~ po otwarciu po­
koju zastaje się .ie w te.i samej pozycji 
i w tvch samych pętlach, a jedlila.k 
potrafiło zdjąć ze siebie surdut albo 
nawet wdziało inny. 

Te sztuki polegają jedynie na dos­
konałem opanowaniu techniki węzłów 
(węzłv przesuwalne i t. p.) 

W dawniejszych sprawozdaniach ze 
seansów, g"l'ały wielką role zjawy świe­
cących rąk lub twarzy. Uzyskuje się 
.ie z łatwością, wymalo:wam.;.'ly je na 
kartonie farbą , świecącą w ciemności. 
Wystarczy lu.rton n.a paityku obrócić, 
a zjawa znika lub ukazuje się z drngie] 
strony. Technika tych faro swiecącyeh 
(fosfo!"V'luJących) jest 'dziś już dosko­
nała. Używa. się ich w teatrze d-0 malo­
wrunia twarzy, rąk, kostjumów i deko­
racyj, które w ten S'PQSÓb g"l'ać mogą 
widmowo w ciemności prty zatamowa­
niu wszystkich zwyczainycll źród~ł 
oświetlania (rampa, reflektory _ etc.). 
P ierwe.i trick ten udawał się równie 
dobrze na seansacli s-pirytystycznych: 
medju.m miało na sobie pod ubramierri 
czarny trykot, a na nim wymalomi~y 
na przonzie farba fosfo1'V'7,11i:icą szlne­
let lud~ki. Gdy zdjęl!o ubranie 
wierzchnie, spacerowało jako s-Lkielet 
między uczestnikami. Wyst.aTczyło mu 
się riilwrócić, a widmo znikało. . 

Dziś oczywiście, przy powszoobnie 
uźywamycn 'froakach kontroli, takie 
gruoe sposol:iy ju'i się nie udają. "Ale 
i tak jest r,i;eczą. zdumiewającą, jak 
niedoatatecznem bywa 'JX)Strzeganie na-

wet u ludzi lirytycwycli'. Wo oec brzu„ 
chomówcy np. jest rieczą bardzo f;J'ud. 
ną stwierdzić istQ'tne fródło i ki-erunek 
głosu. I tę trudność wyzyskiwal!l() tak­
że _nieraz dla uzy-sl{,ania efektów 
pseudiO-okul t vstycznycn. 

. Oczywiście wseystĘo to nie pn.e­
sądza samego fakb:i i a'llte-nt.yc~ośm 
zjawisk parapsychicznycJ:i'. Prz.eciwnie, 
iest Jiryty-cznym wstepem do właści­
we~ ich badamia. Znajcmio~ć naukowa 
magji prestidiirita.torsldej stworzyć mo„ 
że nie-iawodnie aziałaj:ice metody de­
maskowania tricków, uprząitłabv 
w ten sposób pręqzej, niż przypadek, 
pofo badania, od'da.jąc nauce dolitt 
usługi. Byłyby' to pr-0le,!?'omena do oklll· 
tyzmu. Duro materj.ałów w tym wzglę­
dzie znaleźć można w książce wspom­
nianeglO prof. Dessoira: „Doliumenty 
okultyzmu" (Der OlPkultismus in Ur· 
kunden"). 

Z Odlłrut 
nrchCOIO!!ICZDUCh. 

Temat do dramatu. 
Jerozolimskie 'Pism<> „El Moka.ttam• 

donosi, że odkopano tam ~bowiec 
z ~ją, egipcjanki, ulubi-One.i rony 
kró1a Salomona, który - ryaJt wia&­
mo - miał ż<m bez lifu. Jak tę z po· 
§ród hmyeh koohał i wyróini.a.ł, . świad­
czy przepycli ~000wca, który jest 
boga.tszy, niż ~b' Tuta.nkli'a.m~a. 

Pi o w tnsfrzt. 

Mumja spoczywa w munnie złotej, 
ozdobionej ltosztownemi kamienia.mi ł 
na.pebnioooj biruterją.. Na. palca.eli ~ 
małżonka królemi'ka mnóstwo 'Pierście­
ni, na; głowie <Ljaden z szafu6w, S'LID&­

ragdów i pereł. Ale oo n~Jee~iejsze, 
obok mumji znaJ.eziono zwój ~ll'VT'tlSU 
hebrajskiegoo, zapi!;anel?Q prarwdo1>0dob­
nie ręką samego króla., kt()ry sławi 
cnotv swej ukocłiane,i. 

Dowiadujemy się, ze jej i.mi~ 
dziewczęce brzmiało Moti Maris, ze po­
cn00ziła z Memfis, ie -pogn:eoano :}4 
w _'J)Od'l.iemiacb własnego jej -pała.cu, a 
król własnoręcznie włożył jej n& głowę 
k-0ronę, ofia.fowaną. mu przez lud 
w dwudziesropięcioleeie wst:nńenia na 
tl'IO!n. Była. oo nagroda. za jej wiem~ 
i 1>0święcenie. Moti Mam u'Jll&l'b 00-
wiem w 36 roku pa.nowani.al Salomona. 
„ofiarow.a:wmy si~ za. m~". · 

Niejeden z czytelników JUZ -pró­
bował moż.e napisać jakiś wyra.z tak, 
aby był czytelny. t . zn. dał rysun.ek 
normalnego naszego pisma, odbity 
w zwierciadle, albo z drugiej strony 
papieru (gdy pismo prz~b~ja, albo g~~ 
trzymamy papier pod EtWlatło). Otoz 
nie każdv wie, że są pewne stany 
chorobow'e ciała i dll'Szy, w których 
pisanie takiem pismem lustrzanem sta­
je się nie zabawką, lecz odruchem lub 
potrzebą. 

W notatnikach Leonard~ da Vinci 
znajdu}emy zapiski tak phsane. Przy­
puszcza.no, że Leonardo używał . t.ego 
jako szyfru przed cenzurą.. koś<l1elną. 
Ale w niektórvch jego rysunlrnch uko­
śne cienie zdradzają, że trzymał ołó· 
wek w lewej Tęce; stąd przypuszcza­
no że b-vł mańkutem. J est zresztą, 
faktem , ie w ostatnich lafa.eh cierp i ał 

a częściowy pa,ra1iż poło';Y ci a~a, 
h':Ć wi~ moie, że wsoomm ane obJa· 
wy tu ma.ią swoje źródło . 

U dzieci, które są mańkutami, s.po­
tvlrn si ę istotnie pismo lust rzane Po­
j:i wia sie ono t~·z u 0horvrh z zama­
<'OC:!l świadomością, w pewnyeh sta,.. 
c'. ;[lr.h hi.ster.ii, w oszołomien iu, wy:':o­
łanem przez narkotyk. i u medJOW 
w rza::ie seansu. 

Czasem jest on skutkiem roztaTg· 
n!~nia . Naprzykbd zdarza się, że te­
lf'o.-r:i.fista. ~.tóry prawą ręką t e1e­
.:,T::ifujc. mając równocześnie. od.ebrać 
rr:kirram. notuje g-o roimow1ednte le · 
"'tł ręlq pi"mem lustrzanem. 

nnchy jedne.i dłoni są . z reg-n1.': 
ltt,lrwnem odbiciem mchów dlorn 
r~rw:!;ie.i. Naprzykład ręka prawa luc~li 
koło od strony lewej ku prawej, tak, 
ia:-: W"'kazówka zegarn: lewa ręka 
nsni to odwrotnie. Pytanie zatem: 
11l:>rze!rO lewa ręka nie pisze zaw3~C 
i 11 każdeg-o pismem lnstrzanem? Zc'l.a.1e 
$ie. że przeciwdziała tu 'J)Oprostu wy­
r·l1 q,yn.nie. 

)rimo to zdarz::t się na\Yet u clzieri 
norn1:il1wch i i1ilnowanvch przez nau· 
czvr.icla; że piszą litery S i N odwro­
tnie. . . , 

W niektórycn starych napJ:Sach 
spotykamy na:przemimn linie pi.sa.ne 

z lewej na -prawo (normalne) i 'L pra­
wej na. lewo (lustna.ne); zdaje się, że 
odf>owiadała temu u tej rasy zmiana 
ręki p'l'Zy pisaniu. Ludy semickie mu­
siały zresztą. w pewnym okresie być· 
mańkutami; u FenicjaJ!l (od których 
przejęliśmy ~ alfabet) spotyk~y 
p~smo z prawej na lewo, a. w b11?lJ1. 
w Księdze Sędziów, czytamy ~wukro­
tnie pocnwałę, 2'Jl'ęez.nooci ma'ókutów. 

Freudyści, ktO'rzy wiele uwa;gi po­
sw1ęca.ją pismu, jego mimowolnym 
błędom efo. (psyclio-patoloroa życia oo­
dzienego) podejrzywają w "1!1P3-d­
kacb· pisma lustrzameg-o komp1eks piro­
testin, wYra.z anta~oniunu wobec oto­
czerua. Zaobserwowano n.a.'Przykład 
u pewnego dziecJka , fo dlO ojca (i in­
nych osób) pisało nOTIDaJnie, na.1'.'J.­
miast do matki lewą ręką. i pismem od:.. 
wrotnem: otóż okazało się, że był 'to 
odpowiednik biegunowo iUmigo sto­
sunku do obu rodz1ców. 

Protest duchowy, sygnafoują.c":t si~ 
nieświadomie innymi taikże rucbrum 
ciała. znany jest zreszfĄ._ w liteTaturze 
p~:v C' ho:.i nalityrznej: mańkut, zmuszo;iy 
czynić coś prawą ręką, 'JX>C"Lynał Ją­
kać się, a czasem o~uje. się,~ że. 
u kobiet histerycznych, kule1ącycli _na 
lewa nogę. bez orgaJ11icznej wady, uty­
kanie to jest objawem nie-zadowole­
ni.a. z pożycia małżeńskiego i sy:mbo· 
lem nachylania się ku stosunkowi na. 
lewo. 

Pod.świadome miewa swoją. grote­
skową wymowę. 'Groteskową, więc 
trag-ikomicz.n ą,. „ 

URl!IW w•• 

Papyrus ipowmd-a: o tej tragiczne) 
ofierze, oo nast~je: 

Na. fr.ty miesiące -przed. jej Smiereią 
przybył d.o Jernsalem '.Z E~ jej 
o.ioiec Amento, oóła.dowany 'J)OOa.nm­
kaani, ale w pota.jemrrym zam?e. Wr. 
stracić Sa1omoina z tronu, a lm.J u.1ą~ 
w imieniu &óla. egipslOego. Pewn~ 
d~ poprosi1 Amenito o iuid:fe.nefo -pry­
watną u króla Salom.oms:. Córee _swej 
nakazał w czasie tego 'J)Oefucbui.a 
wejś'ć i otruc kióla winem. 

Papyrus :fonczy się taildm drnzma­
tyomym o.pis:em: „ 'Gdy Mo'ti wemb1., 
niosąc l)'Unary i wino, _nie po(leiTT.e­
wałem zdrady, ja.kkolwie:k spostrze2'łPm 
fo była ~mierlelnie b1aoa. Gdy wlała 
"·inr; w l'" 1' "~v. za.uw~łe:m. te 
A men to nie sięgał po SWÓ'j ,,wiar. 'M"mro 
to -podniosłem mój 'J}tlhan:' do ~- W teJ 
chwili Monti, ft'6ra stał~ obok, wyTWa.h; 
mi punair 'Z'. rąJ2 i . wypiła._ wino. ~a. 
Kilka minut stała b&Z rucliu. J&J O]cłec 
z przera.źlir.y!)l krL'Y'kiem wybiegł 
z pokoju. Niebawem padła M.oti _ma.ttwa. 
w ro.o.ie ra.miiona. 'fa~ OO> w ~~Y 
soos61:i l\mento próbował ro.me otriić~ 
a.le jego córka Mo„ti.:. i;k<>eh~ m~ 
żona, uratowała m1 zyc1e. t>OświęeaJą-«~ 
wla.sne". 

szłłiclctu momotów no Diołorosl 
SOWl~ChłeJ. 

Badania wykopaJiskowe na terenie 
Bialorus.i sowieckie j. doprowadziły . do 
senc:; :i cy jnych wvników. . 

W pobliżu Homla na t rafiono ;i.a. 
cenne złoża kości wygasłych gat1mkow 
zwierząt , w te.i liczbie dokł,adnie. z~­
chowane szkielety 25 mamutow, niledz­
wiedzia jaskinowego i iąmycfi. 

Szkielety te znale:iiono ra.zem ze 

szczątkami kultury cdowieka. z o.&eim 
kamiennego. Według optnji ,!!C'l'Onyc~~ 
k tór.zy brali udział w e.K'5pedrc.i1, 
szczątki te poehod-zą. z przed 20 tys1~y 
la.t. Cały materjał nauko~ "l)l'cyWle­
ziono do Mińska. irdzie szkielety m:i.­
mut6w wysta;".Viono w muz~um biało­
ruskiej Akad~mji nauk. 
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Dziś kina nieczynne 
z~ Teatrów Swretlnych poda­

,e do wbdamości, łe wszystkie kinote!1.­
try zrzeszone na terenie m. Łodzi na sku 
tek wspólnegp porozumienia się, będą 
dziś nieczynne. 

Nagroda :.ca czystość 
te nagrodzonych dozorców 

Swego c:r.asu p. yrojewoda J.aszczołt 
~ nagrodę w sumie 300 zł. dla 
~ dozorców domowych, którzy najpil­
cie:j spełniali swe obowiązki w okresie 
mrozów. Nagroda ta została podzielona 
pomi-ędzy na: tępujących dozorców domo­
wych: Kacpra Węglowskiego (Alelt58.n­
drowska nr. 45), JOOefa Dubicll.a (Brze.. 
zu'iska 89), Stanisława Objadowskieg0 
(Gdańska 28), Wcjciech.a Milsztalskiego 
(t{jlińskiego 61), Mateusza Czerwińskie­
go (Wodny Rynek 9)„ Stanisława. żychliń 
skiego (Żeromskiego 145), Tomasza Fre­
ta {Senatorska 8)„ Wojciecha Kulibabę 
'(Nowo-Zarzewska 2), Antoniego Saga­
nowskiego lRzgowska 52') i Jana. ,Andro 
łatisa (Wschodnia 18)„ .(p). 

Na święcone cłla żołnierzy 
28 p. P• 

Jfa ost.atniem posiedzenie magistratu 
(.)osta.nowiono wyasygnować z funduszów 
miejskich zł. 1000 na ręce dom'.idcy 2~ 
pułku S. K.. na Ul'Ządzenie święconego 
'Ua tołnie:rzy tegoż pałku. 

Zjazd absolwentek 
• • senunarJu.m 

im. Szyeówny 
w amu S-go kwietnia odbędzie się w 

trnMłm seminarjum. przy 7lł. Zagajniko­
wej 64 zjazd absolwentek miejskiego se­
minarjum. nauczy.eieiskiego im. Jadwigi 
Szyeówny.. 

Otwazoeie zjazdu nastąpi o godz. 10-ej 
rano. Plogrmn zjazdu przewiduje poza 
~ ofi<rjalną ...... zebranie towarzyskie 
oraz gremjałne p6jśeie do teatra.. 

Katas~ofa kolejowa 
W dniu 29 b. m. o godz. 4 m. 30 na 

stacji Lódź-Kaliska przy wiadukcie na 
ezosie Konstantynowskfoj, na jadący oJ 
Lodzi w stronę Zgierza pociąg t.owar-0wy 
qajecb.ał pociąg manewrujący. 

Jeden wagon pusty pociągu manewru­
:ąeego został uszkodzony. i wyrzucony w 
tyt Wypadku z ludźmi nie było. Wine 
~a zderzenie poch}gów ponoszą rnaszyni: 
r:.ta, dwaj zwrotniczy, przetokowy i spi­
nacz,~~ ~ęto dochodze­
nie. 

„łIASŁO*' z dnia 30 marca 1929 roku. r. IS 

KasaChorychniejestinstytucjądobroezynną Tow. Akc. F. w. s~hwe1kert 
• ~ • p k I k 1 . 111.ruchomiło ::iowy oddział. foibrykę 
1 dlateg·o musi placu~ podate o a1Gwy wyrobów gumowych 

Kasa Chorych nie wpłacała od dłuższe 
go czasu podatku lokalowego, opierając 
sie na tern, iż jest instytucją. dobroczyn­
ni. a w myśl istniejących przepisów po· 
datkowych . instytucje dobroczynne są 
zwolnione od powyższego podatku. 

Urząd skarbowy jednak był 1nnego 
idania i skierował sprawę do Najwyż~ze­
go Trybunału administracyjnego, który 
w dmu onegdajszym wydał wyrok, usta-

laJący, że Kasa Chorych nie jest instytu­
cjq. dobroczynną w brzemieniu par. 4. 
p:.mktu B. rozj_Jorządzrnia ministerstwa 
skarbu, wydanego w porozumieniu z mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych i mi­
nisterstwa robót publicznych, a tern sa­
mem lokale jej nie są wolne od państwo­
w~go, względnie komunalnego, podatku 1o 
kal owego. 

z o 

akadernickieg~ 
o 

zy.c a 
Wielka zabawa w dniu 4 kwietnia 

W czwartek, dnia 28 marca odbyło się I sarzem zabawy kol. G. Li:)sl;:im i rrzewo·· 
w lokalu akademickiej grupy pracy, K01,- dniczącą sel~cji bufetowej kol. 1\1. Danie­
stantynowska 26, posiedzenie przedstawi- lewiczówną. czyni przygotowania do tej 
cieli akademickich kół łodzian w Krako- wielkiej imprezy. 
wie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie i Wił- Zabawa odbędzie się w czwartek, 4-go 
uie oraz akademickiej grupy pracy, celem kwietnia, w lokalu straży ogniowej przy 
omówienia wspólnej akcji na terenie Ło- ul. Konstantynowskiej 4. 
dzi w czasie feryj wielkanocnych. 

Uchwalono nrzą.dr..ić wielką zabawę a­
kademicką dla wzajemnego zapoznania 
się akademików z różnych środowisk uni­
wersyteckich oraz zbliżenia akademika­
łodzianina do społeczeństwa łódzkiego, in­
teresującego się życiem akademika. 

Wyłoniony komitet zabawowy z komi-

Komitet uprasza koleżanki i kolegów 
o współpracę w tem wspólnem akademic­
ldem poczynaniu; zgłoszenia przyjmuje 
komitet w sobotę dnia 30 mn.rca, wtorek 
i środę 2 i 3 kwietnia w godz. od 11-1 
w południe, Konstantynowska 26, w loka­
lu akademickiej grupy pracy. 

~88888mEEmS~888808888888~ 

WINO NAŚWIETLONE LECZNICZE 

Przed kilku miesiąca.mi jetl1~::i. z· na­
~ZJ'Ch firm, należąc.a do pierwszych i naj· 
większych w branży we:::ni<:.ncj, a mw. 10-

wicie tow. akc. F. W. Sd1weil:0rt V-' Loćizi, 
..:.tworzyła nowy odazfaJ - fabry~~ę wy­
.Lobów gumowych, wyruhiH •ar~2 J .n':cde· 
wszystkiem śniegowce, kalosze dam<;kic,, 
męskie idziecięce, obtrwie ::;portov;e, lct­
r.ie, ludowe, tenisowe i t. p. 

Firma F. W. Schweikc!'t po·.7c:~'\!." w 
roku 1865. W r. 1899 p~·zedr-tQJ~io"·s~ o zo 
~.tało przekszlalcone na spółkę al~c'ijną z 
kapitałem akcyjnym 3.000/'PO 1"1]:.li. 
l'rzed wojną finna była 11ap.iększą i n:ij­
bardziej znam). fabryką. wyrol:ó'V wełilia­
nych n„ t-::1·0;i ie całej rosji. Fab"'ykr„ po·· 
siadają.ca w swoich \VicL-:,•h grrachach 
fabry~znych wła:>i ,~ tkalni", prz:.: · z;~ Jni.~, 
wykończalnię i farbiarni'", zat ... udnir.!r. 
przed wojną 2.800 robotników. 

Produkcję uruchomionej oo W0JllH.' 
fabryki zarząd bv·arzys·„y, .... sta-,·t:>ł s·~ du 
prowadzić do przed>rnj .mr.ych rozrniató\v, 
lecz wszelkie usiłowania nie rnop;ly ,.,.)'dać 
uwoców wskutek dającego s~ę co raz·do­
tJdiwiej odczuwać braku xy-nków 
zbytu. Obecnie firma zatrudnia w fal)i'y­
ce wyrobów wełnianych wlcclwie około 
:i.OOO robotników, a więc wy~c n;ystuje 
tylko niewielką część swych mo:i:li <»3d 
produkcyjnych. Pragnąc zn1ieni~ te11 stan 
rze<.--zy i utworzyć dla przedsiębio1·stwa 
możność wykorzystania wszystkich 
swych oddziałów, maszyn i środków t,~ch­
rucznych, zarząd postanowił W W}• ,udov,ra 
nym tuż przed wybuchem o~r.Y r~flWJ'ill 
j)ięknym gmachu otworzyć faL! yk~ :-. kiej 
branży, która jest w Pclsce jc..-;zczc m:.iło 

TOKAJ MEDICINAL rozwinięta i dla której potrzebne wyroby 
------- włókiennicze mogą być wyrab1ane we wła 

mej fabryce. 
pat. Nr. 76-25. 

W zmaenła organizm, .zb;::wienny dla rekonwalesc. i przeto niezbędny w lcaidym domu. 

. / Jeneralny Przedstawiciel na Pobkę 

Łódź, PL Wolności 5 • ł..UBA Telefon Nr. 2'1-52 

'l'ą branżą jest włamii:- f!l"?flmyrł wy. 
r (,bów gumowych, przede'n'lzysl1-iem obu 
wia gumowego. W jericni u0. rol.' nowy 
dział wyrobów gumowych .z·)st l<'ho-­
;r.iony, tak te w sezonie zimowym. uk.alały 
się już na rynku śniegow~c i ka'o'Z<:l fum 

Do nabycia w aptekach, składach aptecznyeh i składach win. FWS., dążeniem. której jest zaoptł"~eme 
~=~~. rynku krajowego w tanie, a przytc'U. fA­
!!!!! ;_, l881388EEJ898ml3mromEJ81!181!:11'.!l991;J81 Łnnlmwo Tl~-VoTQ'.7.'1 nhn-w:e S""· '"" ,, noz-

winięcle nowego działu gumowego przy-
...-=.----------------------------------1 "2Yfil się przedewszystkieru !'Ó\ .k:7. do 

całkowitego uruchomienia wszystkich 
dzi.ał6w fabryki wyroMw web.tianych. 
()p:r6cz rynku w _,·vnętrznego, :i'.'h1na Zienie 
iza oczywiście zdobyć rynki :i1agrn.1,k'Zlle, 
na. których sprzedaje jut swoje \','Yl'oby 
7V'ełniane. W krótkim okresie cz~„n od n­
rnchomienia nowego działu gumowego wa 
szła juź firm.a. w stosunki hr.cdlowu z A­
meryką Małą Azją, Persją, Indj rrn, Da­
lekim W schodem, krajami nadbał yd<lmi, 
Anglją, Rumunją ete. 

Złodziejka przed sąde01 
Dwa lata domu poprawy za kradzież 

Do sklepu Wilhelminy Kuhle przybyła 
31 sierpnia r. ub. jakaś kobieta w towa­
~Żystwie mężczyzny w celu kupna swetra. 

Podczas oglądania towaru kobieta o~ 
wa ściągnęła. z lady 12 swetrów, chowając 
je pod fartuchem. 

Kradzież tą zauważyła. córka właści­
cielki skląrn Gertruda, która wyciągnęła 
jej z powrotem skradziony towar. Widząc 
to, mężczyzna towarzyszący złodziejce, 

pod pozorem wezwania policji wyszedł i 
zbiegł. Złodziejka jednak została zatrzy­
mana i oddana w ręee policji. 

Po doprowadzeniu jej do komisarjatu 
policji 7.arządzono natychmiast rewizję w 
domu, przyczem stwierdzono, że jest iA1 
niejaka Teodora Primke. Podczas doko­
nywan_-iia rewiz;i1 u niej :w: mieszkaniu 

Obecny kapitał akcyjny firmy wyno& 
10.200.000 złotych, rezerwy 5.800.000 :rJo­
tycb. 

W skład zarządu wchodzą pp.: Robert 
W dniu wczorajszym Teodora. Prirnke Schweikerl, prezes, O&:~. 1· ~-khweikert, 

i Teofil Kut za czyny swe odnowiudaii wiceprez""s, h.ubert ~chwe '"- 'rt J' u., dy-
·-.3 d kr 'I'_;~ p lrekto:r, Oslrar Sc11we11r:ert J •• c::y- ... -clrtor. 

chciał wejść Jakiś mężczyzna i na widok 
znajdującej się w mieszkaniu policji usi­
łował zbiee. Tego rodzaju postęppwanie 
wydało się policji podejrzanem, wobec cze 
go zatrzymano go, przyczem okęło się, 
że jest to niejaki Teofil Kut, ten sam, 
który asystował złodziejce prey: dokonywa 
niu kradzieży u Kfihlerowej. 

;:irzk:U są em o ęgowym w L'VU:hl. o u· · 
aowodnieniu winy przez wysłuchar,if --c• = · '-----
b'Wiadków , sąd, biorąc pod uwagę, że o­
skarżeni mają już za sobą przestępczą 
nrzeszłość, za którą niejednokrotnie byli 
karani sądownie, skazał ich każdego n'.::l. 
2 lata więzienia, zamieniająceg.o dom po­
pra~ 

Luna-Park w Łodzi 
Na święta wielkanocne będzie Łódź 

rniała nielada sensacj~: haś11. czarodziej­
ską, tonącą w powodzi świateł, tętn~ącą 
wrzawą i śmiechem rozbawionych tłu­
mów. Luna-Park, pam1ętny z zes7.o;ro ro-

Nocne dyz• pt ._._ ku, przybywa obecnie jesZC'LO ~ okar..al-
ury a ea N ba dyc a "'a szymi atrakcjami; między hmymi zoba-

Dziś dyżurują apteki: M. T,jpca (Piotr apa na . yn & czymy tam: karuzelę zgrozy, i !'ynolin~, 
ftowsl(:a 193), M. Miillera. 1 '" iotrkowska Shimmy schody, różne fsnomenv ludzkit, 
~), w. Groszkowskiego (Konst.antynow- Spłoszeni złoczyńcy zbiegli człowieka akumulatora, elektroarom, pell-
E.ka 15). Perel:manB, {Cegielniana Si), H, mel; specjalnie ważną atrakcją dla świa-
~iewi:arows'kiej (Aleksandrowska &'.lb Z. We wsi Mierzączka-Duźa powiatu ła· wali w jego stronę lufy posiadanych ta lekarskiego będzie Of~tat.d wynalazek 
"ankielewicza {St.ary Rynek 9). · · skiego zamieszkuje zamożny_: rrlynarz To p:rzez siebie fuzyj, strzelając kilkakrot- - aparat ultra - świetlny, da'ący moz-

Jutro, w niedzielę, dyżurują apte&.· masz Piechowski. nie do Piechowskiego, poczem zbi--gli. Na. ność obserwowania gołem otrkm. normal4 

N_ Epsz~na (~otrkowska 225), :M. Wczoraj nad ranem gdy domownicy &!am:.. Piechowskiego przybiegli mu na ne tętno serca., Aparc:.tc-1 tF·„1 d1;ino.1stru 
~toszewskiego ~Pio.trk-owska 95), .M. byli pogrążeni we śnie do mieszkania pomoc domownicy i sąsiedzi. O napadzie je si~ eksperymenty, wp1·owaazają.ce pu­
R.ozenbl~ ,,, (Ceg1elruana 13~, Gorfema przy pomocy wytry~hów dostało się 2-ch zawiadomiono natychmiast najbliższy po bliczność w zdurnienie i zachwyt oraz ca­
f\Y'~a Ml~ J. K.op:rows:kieg:<> :(Nowo zamaskowa.nyeh bandytów, 1.'"tórzy zażą- sterunek policji, który wszczął d-0chod?.e ~Y szereg innych światr-.wych atrakcyj. 
'nłeJBka 1~). dali od Piechowskiego Tir<rdania im pip„ me i stwierdził, że bandyci zbiegli w kie- Warto zaznaczyć, iż Luna-Park w ca!:ko-

W ~ dyżurują a:ptekł:: niedz .••.J_ runku wsi Kuźnicy powiatu piotrkow- witym aparacie, ze względu na swe nic;-
G.. Antoniewicza (Pabjanieka ~ K. ~ Y.. skiego. Zarządzono natychmiast obfawę przeciętne atrakcje, zaang·ażo ;v:my został 

skiego (Piotrkowska 164), W. Piechowski, orjentując się w sytua · w całej okolicy, która jednak nie dała na powszechną wy5tawę lm\jo·wą. w l'o-
ecza (Prze~azd 19), R. Rembfo- cjj, st~wił ba~dyto11?-, opór,_ wobec ,cz~go pomyślneg{) rezultatu. Piechowski zv... znaniu, gd7..ie roz1)ije swe na..'llioty nr.cl na.­

ego (A:n4rzeja. 26), J. Zundelewi- ~~ndyci zaczęh go hic, gr-0ząc mu smier- stał przez bandytów bardzo ciężko ra- zwą „Wesołe miasteczko„, a więc k' v pra­
~ (Piotrkowska 25), M. Kasperldewi- clą. niony, wobec czego zaszła kpnieezność ~lrllie sobie zaoszczędz1ć podrM "' o I'ozna 
~~~· ?Jł,, .... ~~ . ._,.Tu~k.P.w,skifri ~(1IL Wówczas Piechowski wszczął alarm. } odwiezie. nia go do najbliższego szpitala ma, nfoch zwiedzi t0. ci.eka.we w.i.c:Awisl;P. 
~ ~ i band~ łlo~c s~ ujjlcia ~ skieto· w .celu dokcmania J\7j~ia kul „~ .. Lodzi. 

• 
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. Chore kobiety otrzymują przez użycie nat~­
. n.lnej wody gorzkiej Franciszka-Józ;fa l~kk1e 
wypróżnienie, pnyczem połączo!łe ~o 1est nieraz 
z nadzwyczaj dobroczynnem dz1a1aruem na chore 
organy„ Autorzy klasycznych d:r:ieł o c:horobach ko­
biecych twierdzą, iż pomy3lne działame wody Fran· 
eisl!:ka Józefa potwierdzairi rezultaty ich badań. 

Magistrat w Strykowie 
otrzymał eksmisję 

Od szeregu miesięcy pomiędzy magi­
,. tr J.tem Strykowa, a tamtejszym rabi­
riem toczył się proces o dom rabina, zaję­
t.y przez magistrat. 

W kilku instancjach rabin wygrywał 
1 ostatecznie onegdaj sąd apelacyjny na-
1rnzał eksmisję magistratu ze spornego do 
1 m zgodnie z wyrokiem sądu okręgowego 
,, Łodzi. ' 

W ten sposób długotrwały spór został 
:-akoikzony i magistrat strykowski zo­
;:;tanie wyeksmitowany, a pozatem zapła­
dć będzie musiał rabinowi zaległe komor 
ne w wys9kości 12 tysięcy złotych za 3 
lata. 

.-
ŚPIEWACZKA OPEROWA 

Cdonek Zw. Art. Scen Polskich 

:ronisława Olecka 
udziela 

-4 Lekcji 'śpiewu Solowego 
:J Dykcja - Staviallie głosu - Poprawianie 
li! wadlhrej emi:.ji - Umuzykalnienie. 

Jlepert.. ctperowy, operetkowy i pioMnkow. 
Pro"by głosu codziennie od 10- 1 i od ~ 
Ud.i, Aleja 1-gollaja 68. TeL 77-90. 

Złodzieje nie próżnują 
Z podwórza domu Nr. 29 przy ul. Brze 

zińskiej nieznani sprawcy skradli budę 
z dorożki Mltego Gawryla, wartości oko­
'.o 300 zł. 

• • „ 
Z mieszkania Tajtela. Szlamy, p.rzy ul. 

Cegielnianej Nr. 4. skradziono różne rze­
<''1'/Y wm~ci 450 zł. 

• • • 

,.,lł.ASL'O'- z dnm 30 marca 1929 roxu:. 

Z działu umysłowych EA rozryweli: 
ogółem nadesłali 926 rozwiązań 

Traf nie nadesłali: 

TEATR POPULARNY. 

Ogrodowa Nr. 18. 

W n'.cclzi.elę o godz. 8.20 wiccz. o::.<1:: 
Ogółem nadesłano 926 rozwi~zań. 

TRAFNE NADESŁALI: 

Podborączyński, st. wachm. Klinowsl\i 
Bolesław. Nowak Tadeusz. Jenne Ernest. 
.Jankowska Stanisława. Pongowski Zyg­
munt. Starnawska Zofja. Halpern Hen­
ryk. Wróblewski M., Halina Dunin-Wą,so­
wiczówna. Lewandowska Ela. Bezi.mi.en·­
ny. Szejner Zygmunt. Idowski L. Czesnow 
. <>ka K. Matczakówna J. Krata Stefan. 
Reszkowska Zofja. Niewienerzał Bogu­
sfaw. Urbański Tadeusz. Balearek Antoni.. 
Nowak Zdzisław. Leslan J. Regierer F. 
Stachurski I. Wiśniewski A. K. Michalska 

! 'J'onja. Kleck Waclaw. Jgnariakówna K., 
Fasprzak Jtilja. Kazimierski Czesła-w. 
Karcz l\'I. Koma~1 Walerja11. Nojbart iyg­
munt. Konicki Zdzisław. Pękala \Vhcly­
;:Jaw. 

N ponicdział~k o godz. 4.2D pp. i 8.20 v:ie­
c.zorem wypełni baśl1 w~cho<lnia „A11-Ba­
La i 40 rozbójników". Bilety do nabyci~ 
w kasie teatru od godz. 10 rano do 9-eJ 
wiec:orem bez pi-zerv,7. 

Najwspanialszy film świata 
Od świą.t wielkanocnych ukaże się na 

ekranie kinoteatru „Luna" najwspanial­
szy film bieżącego sezonu. Powstała z po­
mysłów ~akomitego reżysera Aleksan­
dra Wołkowa bajka z 1001 nocy p. t. 
„'l'ajemnice wschodu" (Szeherezada) wy­
konana została częściowo w pobliżu Mar­
sylji, częściowo zaś w Tunisie, w Północ­
nej Af.rycf,. Na piaskach Sahary dokona­
no szeregu zdjęć na tle pustyni, między 
innemi napad na karawanę, do któ:;_·egd 
zużyto 500 wielbłądów i 122 najpiękniej· 
szych arabskich koni. Tysiączny tłum sta 
tystów składał sie z licznych arabskich 
plemion. 

Pozatem ,wybudowano olbrzymie mia~ 
sto arabskie, które ~ajęło przestrzeń 500 
ha. Mury miasta w wysokości 5 mtr. po­
siadają aż 100 wież różnych wielkości od 
8 do 15 mtr. 

Gwardja osobista Kalifa _ składa się 
wyłącznie z oficerów starej gwardji car­
skiej. Dla stworzenia niebywałego dotych 
r..zas widowiska najpiękniejszych ciał ko­
biecych zaangażowano 100 wyszukanych 
tancerek z wielkich teatrów rewjowych 
i dancingów miast stołecznych. 

N AGRO DY WYLOSOWALI: 
2 ksh1żki Sta:mowslw„ Zofja. 
'.:; bile'i;y do .,Cwrów" Rcg-icrer F. 
1 ksi:'.1~kę Pękala Władysł::-.w. 
2 bilety do „l\Iimozy" Lewandov1sk~i 

Ela . 
1 książkę Niewieczerzał Bogusła~. 
Nagrody są do odebr:'nia w admini­

stracji „Hasła", Piotrkowska 15 - w śro­
dQ od 4 do 7 wieczorem. 

.,Ali·n~1-~ 11 dh I!~ .iieci w Te:lt··3c Poµ:i· 
łm·11ym. 

W pm1iedzir.łe:..: dnia 1 Im ietnin. {•il"ll­
g'ic święto) o godz. 12-ej w południe od­
będzie się w teatrze Popularnym przy ul. 
oc;rodo\'tcj 18 przedc.t::.wienie dla dzieci. 
Odegraną bęL1zic po odpov;ic>dnim _ l'Z,', O'O· 

.owaniu tekstu piękna baśl1 z 1001 nocy 

.,Ali-Baba i 40 rn::;bójników" w 7-miu o-
.,Capitol". ł•razach ze śpiewami i tańcami. Bilety do 

„CYRK WOLFSONA" ::iabycia w kasie teatru od 50 gr. do 1.50. 
i>ROGRAM ś\VIĄ'rEC_ZNY. Każda osoba, wykupująca bilety do ln:ze-

. ,:el, może wprowadzić jedno dziecko bez-
Doskonały ten film nie potrzebuje j:1i, płatnie. 

oceny, od wielu bowiem miesięcy zdoby- , , v . 
vva na calym świecie najvi'iększc sukcesy. TEAT:E , ' SALI CE ... ER_.., 

. ~fiPjmy nac'zieję, że „Cyrk Wolfso:1a" I Piotrko·;:ska 295. 
nnme tym razem ncd ta sama szcześhwn \V · d · 1 ' 8 20 · · 
gwiazda, jak w ub. roku. Z "najwfokszL\ I .' d J~ieł ~lC ę 0d go4c.2z-0 '. ·8 20"VJe.cz. 1 

""' 
s t f k · ·l da s· f'lm te · r ;:. ,.ome zia e.c o go z. . >. • w1ecz. Zł:'.­
' a Y~- a c~ą ~g ~-~, _;ę .~ . }1,. po a.:.. hawna komec!j;;. amerykm'iska „Pot::-.sz i 
drµg1. C1, za" i~torz.Y llh::; w1d„ie l go do-, De,·l ·1t' „. 'V t rt } ' ". r n 'l „.ql . 
tychczas wog·C c - hacą. batdzo dużo. ~ G. :i:~~-1l~l R. e·' "~ „l11.-~ ,vD„~b~

0

2
1 "]">~~ 1 ~

0t .' c -~1 
P 

: · . · . ·„ ~ · . 1 .~ l TOI-..--H. „,:i;n~I-J-.. "'ie • .>1e J uo 
on.1.ewar, w s .vo1m czask po.::.w1ec1 i....,- . , • 1 a · t t. p· t k k "~F 

my scenie ·lmu więcej miej:::ca, ograni·· i:aDyc1:.i w ~· sie ea ru, 10 ;r ·ows.·8. ~ o. 
czarny się do stwierdzenia, że „Cyrk Wolf 
sona" jest w swoim rodzaju filmem epo- 25-cio letni jubileusz Sabiny Zielińsidej 
kowym. w tcatrz~ Po1mlarnym. ,•.-i 

Kino 
~·Napiórkowskiego 28 (dawn. St,-Zarzcwska) 

Dojazd tramwajami Nr. 3 i 4. 

Wielki przebój świąteczny! 

ł1lm~ 
o 

Sensacyjny dramat cowboyski 

Znana i ceniona wśród nr jszerszych 
dm· miasta artystka teatru opulurnego 
i~· Sabina Zielińs1m obchodzić będzie w 
czwarte};: 4 kwietnia r. b. o godz. 8.20 
'Siecz. święto swego jubileuszu 25-cio le­
tniej pracy scenicznej. Wieczór ten wy­
peh1i arcywesoły wodewil „Miljonow<t 
s11adkobierczyni" z jubilath.Q. w roli ';ytu­
łowej. Bilety do nabycia w sekretarjacia 
teatru od godz. 11 rano do 2 po poł. 

Główną rolę męską odtwarza znako-
1nity rosyjski komik Mikołaj Kolin, zaś 
·przeP.,iekna włoszka Marcella Albani i no-

Bojato Efimowi skradziono z kieszeni wood.la-yty szwedzki talent Agnes Peter­
•' Banku spółek zarobkowych przy ul. sen reprezentują płeć piękną. :Między ni­
'ienkiewicza 24 weksel na sumę 350 zł. mi jednak mężczyzna, który po :Valentinie 

uchodzi za najbardziej idealny typ męż­
•'zyzny - oto Iwan Petrowie.z. 

z udziałem. najlepszego jeźdźca Ameryki 
króla cowl.Joyó.,., RICHARDA AR~EN.h. 

Niebyw. tricki. Szczyt napiecia. Doskonda gra 

Początek seansów o godz. 6-ej, w sobot<; o 
godz. 5-ej pp., w niedziel<; o 3-ej pp. ~rc:dzi~~filmow,: wielkich wzru:~;, ] • • * 

f'i nocy z dnia 28 na 29 ma.rea r. b. 
'liewykryci sprawcy za-pomocą wyrżnię­
da szyby w oknie dostali się do sklepu 
:)owszechnej spółdzielni spożywców przy 
'll. Aleksandrowskiej 134 i zabrali na zna­
~·zn~ sumę artykuły spoży:mze. 

• • • 
W nocy z dnia. 28 na 29 między godz. 

( -5 nieznani złoczyńcy włamali się do 
nieszkania Zelmana Gabrjeła przy ulicy 
cJodrzecznej 20 i skradli garderobę, pla­
~ery i papiery wartościowe. o~ei W2U'· 
coścł 4.000 zł. 

„VICTORJA" 
Kilińskiego 211. 

I 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 3, 4 i 17. 

'j W rolach głównych: HARRY LIEDTKE 

I 
Lza EiberschilŁz i Truus van Aąlten 

. Początek seansów o godz. 5, w soboty o 3, 
w niedziele o godz. 1. Uwaga: W niedziele 
l'l'- I selłns od 1-3 wszystkie miejsca po 40 gr. 

t~· 

A 

IClllO 
I A „„ ul. FnANCISZKAŃSKA 31a 
~ (róg Brzezińskiej) 

Wielki świąteczny program 

Z cyklu szlagierów c 
sezonowych P• t. ze:rrwon 

Dramat z życia emigracji rosyjskiej otoczony siecią machinacji agent. sowiec. 
W rolach głównych: 

Suzy Vernon i Michał Bohnen tragik i !1astępca Jann1gsa. 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem P• z. SANDOMIERSKIEGO. 

Poc-z11tek codziennie o godz. 4.30 w soboty, niedziele i święta od 12 do 3-ej oraz w dni 
powszednie na pierwszy seans ceny miejsc od 30 groszy. 

KINO SPÓŁDZIELNI 
Pracowników Państwowych, Komunalnych i Społecznych . 

w ŁODZI, ul. Sienkiewiczca Nr. 40. Tel. 41-22. 

Od niedzieli dnia l•go kwietnia do niedzię!i dnia 31-go kwietnia 1929 r. wł. 
Dram;'t z życia wielkomiejskiego w 10 aktach pod fyt:. 

•!• IClł -O A Y 
W rolach 
głównych: Doro·ta Revier7 Edward Burns 

NASTĘPNY MJJ.OSTKJ AKTtr\RUJ" W rolach p J N • • • • 
PROGRAM: " fil.o V i.~ • v,łównych: 0 a egrI 1 lilill 
P?c:ątek seansów w dni powsz.ednie, w wyjątkiem sobót, o g. 4 p. p. zaś w soboty, niedziele 

swu;ta o g. 12 w poł. Ostatni seans o godz. 10 wiecz. Na 1-szy se:urs ceny miejsc zniżone, 

niezrnąc~nej pogody i słonce d1ego ~mi()c!rn. ~ 
W roli głównej !;rjl aktorow i akbr króHw 

CHARLEE. CHA i.JN. 
Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 
seanse, zaś w so9oty, niedziele i świ~ta od 
godz. 1-3 pp. I m. 75 gr., II 40 gr., III 30 g-r. · 

W soboty, niedziele i świi;ta orł i!Odz. 3 pp. 
t.

4 
I ełejsce 90 gr., II m. 50 .... ::. !Il :n. 40 gr. 

11 W ponfoddn!ld kino czynne. 

'°" 
Opadnięcie bal<Q)r~ów 

W dniu 27 marca r. b. o godz. l8 ni\ 
polach Mchowskich, gm. Tur.1 w pow. łę­

czyckim opadł balon z napisem: „P zr\!ll't" 

z załogą. 2 oficerów unłku lotnfr"C'g"O z 'l'o· 
J unia. 

Balon ten wyjechał o godz. 11-ej z To. 
rnnia, celem zrobienia pomiarów atmor :;2 

7cznych, lecz z powodu jakie.xoś <lafol.{tn 
zmuszony był się opuścić. 

Balon naładowano na furmankę i od• 
wieziono do najbliższej stacji kolejowej 
Ozorków. 

Tegoż dnia o godz. 16-ej zmuszon1 
był opuścić się balon „Lwów" we wsi Sf ól 
szewice-Borek, gm. Golepsze w pow. piotr 
kowskim, prowadzony przez kapitana 
Kraśkiewicza Kazimierza, również z ba· 
taljony lotniczego w Toruniu. 

/ 

Poznański przed v~yjazdem na Po !tl. Wysta­
:ę ICra~· ową przybył i :rrozpo zyna swoje przed.· 

§tawienia w niedziel~ 3. b. m. · ]. pierlvszy 
--~~~lil:lll:il:lDZllllllil~-=:111--..--„ll::&ll:zmalllSllmi!:mma~-ll!l:.l:i:iZliSl!lll dzie i ś. W. Nocy 

ul. Narutowicza przy Tramwajowej. ::.:7aw;e:.•7..:..w Atrakcje dotychczas niewidziane • 

• 



Nr. 88 

RAJLEPSZE Z DOBliiłVCH 
POLE.CA 

OLI 
ff,UlłTOWY llC&AD WIN 

&6Dź, PIOTlłlCOWSICA ft, TELEFOll .2•f2 

WINA++•„•+++ 
: WĘGIERSKIE i 
: BORDOSKIE : 
: BURGUNDZKIE : 
: Wł.OSKIE : . i HISZPAŃSKIE : 
• GRECl\IE : 
: AUSTRJACKIE : i DALMATYŃSKIE: 
+ SZAMPAŃSKIE t 
:++•~••~ M][ODY .,. 

$1C&AD1': A.-łlłZEJA f Slł&ADV: AllDlłZEIA 1 

.Kino-Teatr I PROGRAM ŚWIĄTECZNY! PROGRAM ŚWIĄTECZNY! 
Dzm i dni następnych włącznie do niedzieli dnia 7-go kwietnia Mistrz maski, 

niezrównany EMIL JANNINGS w swoim drugim pźzebojowym arcyfilmie pod tyt.: 

NASTĘPNY PROGRAM: 

1) „Spowiedź 
Szesnastoletniej" „MIMOZA" 1 

,,OSTATNI ROZKAZ'' •- z słynną GERDI GERDT. 

al. Kilińskiego 118. I "osT A TNI ROZKAZ" to najciekawszy filQJ. obecnego sezonu" 
Partnerką JANNINGSA - boska EWEL YNA BRENT. 

2) „Swawole 
Hrabianki" 

9DWl!'GIZD--m:::m:--:.1:..?:.~:--: 

l~ IQ.łłO llłEIUUA 
Kiliński.., Nr. 123 

1lspaniały program świąteczny! 

Harry Lledtke 
jako 

na nartach 

~ § ROWERYe;::kił zagranie.:~· „SYMPHONJA' 
j ~ PARLOFONY=;:1::.ens" i „Parlofon" ~ ni. Konstantynowska 30, tel. 75-13. 

Do ak:t Nr. 278 Do akt Nr. 114 
Al ff t• 

1929 r. 1929 r. 

I. S~D APTE~ZNY Obwieszczenie. Obwieszczenie. 
· 1 PERFUMERJA Komornik Sądll' Komofnik Sądtt ' Do akt. Nr. 460 

ł Grodzkiego w Ło- Grodzlciegow:l.odzi' 1929 r. 
Do akt Nr. 1 

1929 r. 

Ogłoszenie .I' L··~CJANA n_YLA d~i, I rew!ru, .PO· 11 _reWiru,pow.~dz- Ogłoszenie 
U UK w1atu Łodzkiego :kiego, Bronisław 

Bronisław Dembow- Dembowski, zam. Kamornik V re- Komorr 

I: ŁÓDŹ ski, zamieszkały w 1w ł:.odzi, przy ni. wiruSąduGrodzkie- .Sądu .Grodzki" 
. -Łodzi, .. przyuł.Prze- ' Przęj'łzd 86, na za- go w Łodzi, Leon ·.w .f:Qd;i:1 A. Łar ,_ 

I 
Pomorska !łt. T-el. 9-44 jazd 86, na zasa- •sadzie art. 1030 U. Wąsowski, z;;tmiesz-. :Az~nski, zam. w .Ł ) 

P le . . h h dzie art. 1030 U . . P. C. ogłasza, że kały w Łodzi, przy'. -_dz!, przy ul. Kil l• 

O ca po na1mższyc cenac ma- ·p. c. ogłasza, że dnia 8 kwietnia ul. Wólczańskiej 10, sk~ego 55, na zos 

I, .. • t™erja,,ły_...,ap„teczn;rne ·mi 0kosmetykę dnia 9-go kwietnia 1929 roku od godz. na zasadzie art.1030· dz1e art;. 1030 u 
·- 1929 r~ od godzi~y 10..ej :i-ano, b~dzie U. P. C . . og.łasza, że ~ost. C}'.W· ogła~ 

10-ej rano, będzie ·dokonana publiczna· w dniu 11 kwietnia ze w ~mu 9 kwi 

I
. dokonana publicz- •licytacja ruchomoś-. 1929 r. o godz. 10 nia 1929 r. od go 

. 
11••••••••••BBIHlllall&•flllmlilll .na !i<:ytacja :ucho- .c.i, nale;i'\cych do ·rano W. Łodzi, przy _10-ej ra'!o w L.o:' 
11 • mosci, nalezących firmy . Ch~un Alem- ul. Nał'utowicza 32, .pl'Zy uhcy Kilu . 

. , .. B Magazyn ł Pracownia li do firmy Freitag i bik i składaiącyeh • odbędzie się sp.rze- .lde.iro pod Nr. 
R.oeat ~ ksi · . koeha k." ud . ał ·; Obuwi·a I. Cukier i składają- się z pięciu ~arszta- da:i z przetargu od?ędzie si~ spr 

)CtA& - · ązęoe]• n 1
• % Zł em I :: Damskiego, męskiego i ddecinnego: cych się z. kiepa- tów. mec;ban1cznych publicznego rucho- daz prze;. licytar 

W · Z r-01 popisovrych li · ·• k h +- h 9 cza mechamcznego ang1elsk1ch, oce- mości należących ruchomosc1 nale· 
~ aa ki CHRISTY TORD;y I; , a wyb ~ywa .po cenach fprzys6w,...pn11N•c . B w pełnym komple- niofsch na sumę do Icka W aldmana cych do Na.ta 

I n> '--..Jootk· , · ·· „ o uwte na1nowszyc ason • a... · · ł 50 . . . W tk w1· a i sk 
Rlliil P·~ e ... kł d . . lk. b. "' cie, ocemcmego na z. . 1 składających się z o o cz 

! ~- .i __ ._ 1111 ts a zie Lz_aw.sze Wie b-1 wy or go- 111. · sum" zł. 500. Licytac1'a b„dzie kredensu oszaco- dających się z n 
........._, ...,....;ooale pn.eprowadz.oo-h pomysłów s...h.acYJD· ych. I W"""O oouwia oraz o w1a wysor „ " ' h ~ł „- ,.„ m t 0 

-.,, •• eh n h. ·li Licytacja będzie· dokonana w Alek· wanego na sumę bli ocenionyc 
1~ li owanego po-znizony cenac • dokonana w Zgierzu sandrowie przy ul. zŁ 500. sumę 1.450 zł. 
'. P~k seensó.w w dni powszednie e giodzmie 5.20, i.1"5 i 9 li g Flł• W'I A. TEIC I przy ul. Dąbrow- Kościelnej Nr. 29. f.ódź, dn. 29 mar- Łódź, dn. 12 m r- • 
t w dni świt\teczne o god-z. 3, 5, 7 i 9 I . 115 ..., • skiego Nr. 27. Łódź, dnia 19-go ca 1929 r. 

~'"IE::======================8N : ŁÓDŹ I Łódź, dnia 12-go marea 1929 r. ca 1929 r. KOMORNIK 1,,,.m ... ll!JRlm:....;6',miH--Bill- mp .•. uL Kilińskiego Nr. 1-60. •. 1929 r. KOMORNIK KOMORNIK A. ł..agodrlńsk 
·• Firm • t · . od l906 • KOMORNIK L. Wl\aowskł 

[)RZEWKA O :. 8 15 me1e r. · a B. Dembowski. B. Dembowski. -------WOCOWe I Do ak:t. Nr. 512 H-•••••lłllłlEllBH•••••••• Do akt Nr. 265 Do akt Nr. 4 Parkowe 1929 r. 
. Do akt. Nr. 478; Do akt Nr. 460 1929 r. 1929 r. 

i iglaste Ogłoszenie 1929 r. 1929 r. Ogłoszenie. Ogłoszeni 
rzew,. •óż.e. rośliny . .zimotrwałe i wszelkie rozsady Komornik Sądu 'W"·SY,I!· .,t ;llll. _ .. -i. 6.Lnu.Ń Ogłoszenie Ogłoszenie. Komornik Sądu Kom.ornik s, 

połeca w wielkim wyborze Grodzkiego VI re- ~t;."lóftil ·DUL ~vv • . Grodzkiego w f:<?· ·Grodzkiego w f 

J.„ •D Z Y K O ł. A C Z K wiru w ł:.odzi, Ste- Komornik Sądu Kom.ormk Sądu dz!, A .. Łagodzm- dzi, A. ł.agodziń • 
""c.~ . OWSKI fan Górski, zamie- Grodzkiego w Ło- Gr:odzk1ego ~.Ło; ski, zamieszkały w zam. w Łodzi, p 

ZAKŁAD OGRODNICZV szkały w ł:.odzi przy dzi, A. Łagodziń- dz1, A. t8i'od~msk1,. Lodzi, przy ul. Ki- ul. Kilińskiego 
ł.O-Di. UL PIOTRKOWSA 2.a·1. ul. Sienkiewic:r:a 9, ski, zamieszkały W • zam. ~.J:.O~z1, pn:_{: lińskiego 55, na za.· na zasadzie 

• ..- nazasadzieart.1030 Łodzi, przy ul. Ki- ul. K1!11~ski~go 5, sadzie art. 1030 U. 1030Ust.Post. C 

Na rał:y i za got6wkę ! 

Fabryka luster, 
stolarnia i niklarnia 

Wielki W.Ybór MEBLI, trem, toalet 
i :luster wiszących. 

' P.r1J,imuje się d.o mldowania i srebrzenia 
pla:ter;y, wszelkiego rodzaju sprzęty do­
m~, chirurgiczne, rowerowe i t. p. 
Przedsięb. robót szklarsk ich 

i sprzedaż szyb 

Jan Candryk, Łódź 
uL.Piotrkowska 2&5. Główna 11, tel. 59-03 

Fabąka, Łomb:ńska 14. 

Ust. Post. Cyw. o- 1. , k' 55 na zasadzie art. p C ogłasza z· e ł · d. ms ·1ego na za- · • · • og asza, ze w 
głasza, że w dniu d . rt. l030U t 1030t:Tst.~ost.CY!'. w dniu 9 kwietnia 8 kwietnia 1929 
12 kwietnia 1929 r. sa zie a s • ogłasza, :te w dmu 1929 d d · lr-"Pots. Cyw. ogłasza, . . 2 . r. 0 go zm;r. od godziny '-
od godz. 10-ej rano ie w duiu 9 kwie« 8 kw1etn111 1~ 9 r. 10-ei rano w Łodzi, rano w Łodzi , r~ 
W Łodzi, przy ulicy Wyrobu laboratorjum przy aptece tnia 1929 r. od go· od gdd~. lO-eJ ra}·0 przy ul. Kilińskie~o ulic}'. Narutowi 

ierzbowej 18 od- ST. HP..MBURGA i S-ki, w Łodzi, dziny 10-ej r. w Ło-· w Ło. ~!~k~rzy u I· ~r. 6.3, C>dbędzie . pod Nr. 35 odbc;a 
będzie się sprzedaż ul. Gło'wna 50. . d . 1 N • cy Kilm Jego po.d s1i; sprzedaz przez · 11ię sprzedaż p--

.przez licytację ru- „ "' t zi,. przy ud. N ar39 ~r. 67 odbędzie licytacji; ruchomoś- licytaci·ę ruchor 
chomości, należą- Wystrzegać się naśladownictw. ow1cza po r. się sprzeda~ przez . I . h d , . I . h 

odbędzie się sprze- : . . h ci, na ezącyc ~ · s.c1, na ezą cyc 
c:y_ch cło firmy d . r yt . ·heytac1ę ruc omo-. Izydora w endla I Mojżesza Silborb 

„ Wierzbowia'nka ", azhprze;. IC I a~Ję · ~ci, nałC!,Żący,ch do• składa1·„cych się z ga 1· składai·ą~h kł d · h · ruc omosci na ezą- f. S · .:1·k · . „ . . , 
s a a1ącyc się z h d F·1· J 1rm:y " WIEf" I I mebli ocemonych na . z mebli· ocemo11·cr 
k . . t ł . cyc o I ipa a- . 'S· . t k." . kł • . J 

asy ogmo rwa ei. Do 800 .- k' • kł 1em1a ył 1 [1 s a- sumę 550 zł. na sumę 650 zł 
2-ch biurek, szafki sz1;1ns iego. 1 s a- dających sjq z ma- , . . 
i 2 stołów, ocenio- d8;Jących .się z me· szyny do pisania Łódź, dnia 22-go Łodz, dma 18-
nych na sumę piętrowy murowany 12 mieszkań bh ocemonych na i t. p. Ocenionych marca 1929 r. marca 1929 r. 
520 zł. (z których połowa zabudowanie sumę 500 zł. na sumę 1260 zł. KOMORNIK KOMORNIK 

Łód:l, dn. 20 mar- nowe) z obszernym placem· ogro· Łódź, dn. 21 mar· Łódź, dnia 20-go. A. Łagodziński. A. ·Łagod~iii< • 
ca 1939 r. dem w Chojnach w pobliżu prze- ca 1929 r. marca 192, r, 

illzdu kolejowego do sprzedania. 
KOMORNIK Wiadomość: Rzgowska 98, Mrygoń. KOMORNIK KOMORNIK 

S. Góraki· A. -l.asodzlilski. A.• bisom&~! . 



.-... 18 ,,HASŁO"' z dnia 30 marca 1929 roku • 

Nowy suktes polskiej produkcji! Nowy sukces polskiej produkcji! 

Wielki świąteczny przebój 

Orkieztra pod dy.-·ekcją 
p. R. KANTORA. 

podł~wieści GABRJEL. ZAPOLSKIEJ p.t. 

Dziś początek seansów o g. 
12 po poł. Cena miejsc na 
pierwszy seans 50 gr. i 1 zł. 

Bilety ulgowe i passe-par­
tout z wyjątkiem urzędowe 

i prac;owe nieważne. 

• a I 
W rolach gł. ulubieńcy publiczności teatrów warszawskich: Uwaga: Nie licząc na kolo­

salne koszta obrazu 
ceny miejsc nie 
podwyższone. ZBYSZKO SAWANJ) Bogusław Samborski, Jerzy Marr~ Marja Bogdo, Nora Ney. 

KINO 

al. Piotrkowska 108 

PocZ2\tek o godzinie 12-J. 

ICla pierwszy seans wszystkie miejsea 
po 50 gr. i 1 zł. 

.,, 

ODKI 
Z królową ekranu w roli głównej z naszą czarującą łodzianką 

UTTI 
Ilustracja śpiewna „Całuję Twoją Dłoń Madame" w wykonania 

artysty operowego p. Ullasa. - Muzyka Lidauera. 

Od niedzieli 31 marca i dni nastrępnych! 

f~ajpołęźniejsze arcydzieło sezonu, chhnba 
Uroczysty świąteczny program 

naszego tegorocznego repertuaru! 

BU Z 
W rolach głównych JOHN BARRYMORE i pierws;y wystęol 

światowej sławy aktor w Ameryce olśniewający 

~~· ~~· . ~ 
CAMMILL Y HORN 

Wielkill orkiestra pod kieirunkieę:a p. ESTREICHA. 
Ilustracja muzyczna składająca się z pereł muzyki rosyjskiej, ściśle dostosowana do firnu. 

Do obrazu śpiewać będzie C ff Q R składający się z 10 osób 
wielki artystyczny mieszany pod bat. p. LEWITINA. 

UW AGA s Z powodu wielkich kosztów obrazu i chóru ceny miejsc nieznac2111ie podwyższone. • Pass~ - partout i wolne wejścia 
Ceny miejsc na pienvsze seansy w święta od godziny 12,30 i w dni powszednie od g. 4 po południu I prócz urzędowych i prasowych 

zniżone : po 301 SO i 60 gr • bezwględnie nie wa:hte. 

. ~ 
Otwarcie wiosennego sezonu, w ciągu którego wyświetlać będziemy 

szereg arcydzieł o rozgłosie światowym. 

WlllLICI łWIĄTECZllY P Ił O G Ił A Ąi 

I~ ~::·~;::!szego E C E S c Ho D u 
11: Gigantyczne arcydzieło filmowe Rozhukana wyobraźn!a Wschodu 
\; 

1
· na tle przygód Tysiąca i Jednej w połączę_niu ze współpracą 

~ · Nocy. techniki kinematograficznej. 

Vif Folac!t IW AN PETR(f"YICZ11 l\'I~i{Oł.:.iJ~.J KOLIN, MARCELA ALBANI, AGNES ReżyserjaAleksandra 
· .. ~2~~~::~~ET1Eł'l3EN G.Ais.:~OB„ ItJlODOT, DrrA. PARLO, ALEKSANDER WERTYŃSKI. Wołkowa 
'I Wie~t-ta o?ldest:~·a sy~fo?:.i~-;,;a pcd dyrekcją TEODÓ'i':ir RYDEflA, wylm:aywa wyjątki z suity symfo:uicznej Rimskiej, Korsakowa "Szecherezada" 
.1. Po<:~~fok p~·~ec:ls:~wb:ti o godz. 4-~j po 1wł., w soboty, niedziele o godz. 12-ej w poł. 

1, cs~'ltnit>go o 10 wiecz. Ceny !:!faj!'!~ na ·1 r:emin otl lo- d. w sobot:y i nb.i:dnfo od godz. 12 do 3-ej po poł. wszystkie mnejsca po 50 gr. i 1.- zł. 

~~. >JJ•*~~·~"'~ I fJ' :ill".Ji'.l'fD ·· 1:ci:• · >~7~".ty.;1'_"_,,."1:~.,.:-l!tz:,„ ~~~„~ ' -11 ' • :""I'"!' .. i>'fl·· .... ;:,':r.it .~ ~{ ·~.:.,,;~+,~ 1f;il"lfi .. -:~t-1,~~ iii.<11·'i!~!,3!:Jl./,4 "'·~f'l." . ·<;' " I {i· ~l.'\f{C~i:-,; :~: J,· .·. ,· . ~ . . . ' • . . " 
~\ „~~-~ :."ż~~a'.~JF.\, C':,h „,.„ .. ~;U „·;~~··'· iii' Ił'' , " . ',! 
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'' 238 PIOTRKOWSKA 238, teł. 63-43 ~ Na raty. i za gotó r ~ .ę a ' na nadchodzący sezon w wielki°! wyborze: ~ z materjałów: Leonarda, T omaszowskier 

Największy wybór 
mebi 

-1 najskromniejszych uo luksusowych 
znaj dziesiz tylko 

W magazynie mebli 

Zjednoczonych 
Stolarzy i Tapicerów 
w lodzi, Sp. z ogr. odp. 
N~towicza 45 - tel. 60-02 

STALE NA SKŁADZIE z 

kompletne urządzenia mieszkań, jak 

również pojedyńcze meble jako to : 
m'JMęd.zenła· pokoi sypialnych, 
stołowych, gabinetów, aalon6w, 
kuchni, meble klubowe, biu-

GARDEROBĘ męską I damską ~ Bielskie, Barcińskiego i t P· 
UW AGA: Pierwszorzędne wykonanie ! Ceny przyst~ne ! Najnowsze ~odele ! Pracownia na miejscu t Żadnych procentów nie ooJ teza ał~ ł 

wszcch~wiatowej 

sławy 

oraz różnych Patefony, .~ ~ Kokoszko i Borysiewcz 
marek a< ŁÓDŹ 1s39 

„Brenabor'' 
krajowych Płyty ..i ~ 

i zagranicznych w dużym wyborze 8. ~ 6-go sierpnia Nr. 3. ,._. ______ ....;;;.,., __________ _,,, ______ ___.. 

9!1rll18'1łllł!IGJlllHHlll•lllaJ DIHIBC'HLl."l~Dfi311CllłBllC!i!a'l!l!lllllHli:'!lll\'J -----------......,. 
rl 

Najlepsze iródło zakupu! ! 
• • 

Skład sukna i kortów c li 
~t g 

" RajzbauID • Pozner I 
tódź, Piotrkowska 45 (Zielona 1) Tel. 75-05, : 

w podwórzu, ·11. piętro. El 

Poleca na sezon wiosenny ł letni w boga.tym wybcn:e materjały na : 
ubiory męskie i dam$kie najprzadniejs:r;ych fabryk krajowych ł!I 

i zagranicznych. 11 

MAGAZYN OEU'„\T!A 

J. JAKUBIEC, Łó""·ti 
Konstantynowska 26~ td. 77 -22 

Poleca na rc..zon wi;;.;~·"'"' 
,„,ie!ki w_vLJr " ' 1 .'° f)l r 
skiegu, dari sl i ~„ 1 1 i:ie­
cinuego. U\X A '°;A: Celly 
bardzo µrzy'll:r.p: t> 1 gd · 
nie nam :i:a".l.uy··b \l';H.w 

na raty. firma 11g.'ys'ujc 
~!!!!!!,!!!!!!!':,:~ od i.910 roku. I Ceny fabryCZDe. Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Dogodne waru.n?d. = 

o ~ J...--------------------------..-am a as ma aa n••· ·~··2•s••aae1H1•••••a•••••••••m••••E••• 

SAMOCHODY 
światowej sławy = 

gdzie tanio i dobrze 
TYLKO 

i.""'J. I rowe i t. p. 
<. 

u „Zjednoczonych Fo+ogr<r ó 
Łódź, uL Narutowicza 13. . :-:-:-: Telefon 25-00. 

Przyjmuje się r6wn!eż wszelltie. nmó­

włenia w zakresie wewn~trznei 
archt"tektmy 

Diugołe~ia gwaran ja 

\lJłasna Wytwórnia Kołder 

z. Chądz 'skiej 
PIP'!AZD 16 

LUST A 
wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze 

~lee a 

· FADlłflCA LUSTEll 

skar Kahlert 
ł.ÓDt, aL W6lc:mńslm 199. 

TelefOll 30-08. 

Ab* 

• 
OSOBOWE AKCESORJA 
CIĘŻAROWE GUMY 
PODWOZIA OLEJE 
TAKSÓWKI SMARY 

NARZĘDZIA. 

CZĘŚCI ZAMIENNE. 
Przedstawic!el&twoa 

DOM SAMOCHODOWY 

ST. KIESZKOWSKI 
ŁÓDi, :p10TRKO\VSKA 113, 

TEL. 50-40 ł 50~18. 

Zachowai adres 
Poniewai najtańsze i najbardziej eleganckie ubioey ~ 
damskie oraz dziecięce według najnowszych zagranic%1l~h 
modeli na spłatę ratami oraz za gotówkę. Nabywać można 
tylko w poniżej wymienionej firmie. Tam.ie przyjmuje się 
zamówienia z włsnego lub powien:onego materjału. Magazyn 
wymienionej konfekcji. z. Zalcman, główna 24. . 
Bacznośćł Uprasza się o zv.ncanie uwagi na adres. 

Ceay konklll'eneyjne: 

12 Fotografji „ bm? 

· 6 PoeztóweK :i:.~ 
6 Fotogn:ffi ~:" 
1 Portret dafy:-= rs;: 

U W AG A„ 

1i. 

5 
5 

15 

• 

Od p. p. Amatorów paJłamJe się wszeDde roboty fotegndlca:a.. 
llepogoda nie robi r6żnloy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez prza wy od 9-eJ do 7-ej wkw 
Agentów firma nasza ale ..,ayła. 

FABRYKA LUSTER 
i WYTWuRNIA MEBLI 

j. KUKLINSKI 
ŁÓDŹ, uL Zaehodnia 22, tcl.7C~i1 
poleca po cenach najoiźa,di lustra, 
trema, tualety. jasne, ciemne w orni­
nalnych !"lllDIK:h or.u: lustra winące. 
Meble pojedyncze ·oraz całkowite urzą­
dzenia najnowszych styl6w. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie Do akt Nr. 525 

luster z przeniesieniem do domu. 1929 1·, 

Sprzedaż NA RATY ł ZA C.~OTÓWKĘ..J·. Ogłoszenie 
Komorn; · 3:.idu 

Gro:l:.<:i' . 'l '.,TI re· 
·wiru •ł t~-łzi, St.e-

Magazyn ObuWl•a damskiego, męskiego fan Górski, zamie­
i dziecinnego .;:r.kały w Łodzi. urzy 

JANA JANIEC 
ul. Andrzeja Nr. 24 

„ • ..,.~--ftmil!l&§Bll!EE._.DiDJ~am!Bm!!BlllBB Poleca na świtzta w dużym wyborze ubawie od 
nafskromniejszych do wykwintnych. Duży wybór 

pantofelków dziecinnych i ocmiowskieh 

uL Sienki~· ... icu 9, 
na z:asad1.k art.1030 
l1:it. Post. Cyw„ 
(lg-łasze, ie w duiu 
12 kwiebi'l 1929 r„ 
od goJ,_ 10-. j ra­
no w todzi, przy 
ul. P~n:iors)•1ei 12, 
odbe:.z!e El~ sprze­
daż yl Z% he;· :icj11 
ruchomo•:ci. należą. 
C"ch do A. Cha­
r~nt:!:)", i:kładających 
si<; z nri.ądzenia 
a.p~eki . i .innych ~u-

MAGAZY!ł WYKWINTNGO OBUWIA 
W„ GÓRSKI 

tÓDŹ 
al. Sienkiowi.o.ta 31 
Poleca eleganckie o­
buwie najnowszych 

fasonów. . 
Firma kiłlcakrotnie dyplo­
mowana. Własny wyrób. 

Ceny umiarkowane. 

~ Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej 

Zakład Zegarmistrzowsko- . 
Jubilerski 

UW AGA: WłaDDy ..,nSh obawia DA gum.owych podeq­
wac:h oraz buty dla pp. Wojskowych I Cpilnych. 

Ceny konbreneyjne. 

---~--------
caomo::.-1, ocemo­

.,..ED nycb na snmę 2000 
------------------- złotych. 

itel'.'Jllll ... •Na seżon wiosenny!--=---• 
KAPELUSZE, FU"fRA 

· l.O<li, dnb 20-g+ 
marca 1929 r, 
KOMOK1 IK 

s. Cór-U 

JA.. CH1.-r1„r.;i,~r ..... 
ul. Piotrkowska 100, teL 25-35 

Najlepiej wykonywa reperację naj­
rozmaitszych zegarów biurowych m­
brycznych, elektrycznych, kontrol-
nych, antyków, wi~źowych (nowe lki dz · 
wstawia) jak również zegarki bijące wsze ego ro a1u 1· ff.· 1g,.r.r,;1ll'"r.:1 ~ 
chronomeb-y, chronografy, sztopery naimodnieisze nowości sezon"we l.!&;:lł ~ ł . t ~ 
i wszelkie najprecyzniejsze zegarki " "' W ' k 
damskie, szybko, tanio i solidnie krajowe i zagraniczne po ce- j OZ 

cowni pod osobistem nadzorem B:at•wska 7, Minic-
na każde żądanie we własnej pra- nach konkurencyjnych poleca I dziecir..ny kupię. 

Fińna egzystnje od 1912 r. H • T L! --.„~~--- apnaD U1'0UIDer f ł.ódi, Piotrkowska 82 WICZ. 

----~...-.- „~~-m!iiii~~~-B'I~~ ..... ---~-------· '" ''~il • 
t'1'/,· Y: .~_.1•1. :< /r. - »' •.. ·.,/ 

1 J r .~ rr , , 1 / ;r_ 

..... ··...._,-
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ATIS ORYGINALNY APARAT 
do plenia wraz z orygłnalnym no­
iyklem wartołcl zł. '- c~ fabryczna) 

Otrzyma każdy kupujący 

•: PElł UĄElł ~A 

przy 

• 
zakupie towaru 

T • 98-99 UL. PIOTlłCI 
UW AG.k Poleca . się bogaty wybór wszelkiej kosmetyki krajowej i 

KUPUJCIE 

letnie i -zD-nowe 

TYLKO firmy 

ia święta 
paiecamy po najteńnych 
cenach i ·na najdogodniej­

szych warunkach 
_ ~--A:o-!I-! i części do budowy. 
liUIJVVUu.t rDUU Dobry 3 lampowy apa­
~ tylko 140 zł. Przerabiamy stare aparaty na 
najnowsze typy. Ładowanie akumulatora 1.50 
Łódzkie Towarzystwo Radjowe 

1urcbart i Ole;nik Piotrkows~a 107 a w pe><hrónu 

~~-~Dl'll8Bll~Dl3rYAIGrM811 

E! Stołowe, sypialki, gabinety 
jak również pojedyńcze 
otomany, leillltki, komple­
ty klubowe, knesf.a poleca 

ZAKŁAD MEBLOWO-TAPICERSKI 

-rGMUNT A KALIŃSKIEGO 
tódlł, ul. Nawrot 37 

Dogodne warunki kupna 
"r.W~~-~„„ .... „. 

CENY PRENUMERATY 1 

Na 6 miesięcy 
na spłay ratami APARATY RADJO od 
3 ® ·6 lamp. Tylko polskiego wyrobu 

Cena apar.atów: 3 lamp. lSO.- sł. 
„ • 4. 350.-„ 
• • 5 „ 600.-

S-lamp. opancenony 700.- " 
POLSKIE RADJO 

inż. Krzyiano.wski i S-ka 
ttL Andrzeja Nr. 4. 

Dlł·DOlł 
SpecjaBsta chorób oczu 

powr6cD do kraju 
pnyjmuje codziennie od 10 - 1 i od 
4-7 po poł., w niedziele i święta 10-1 

ul. Moniuszki 1, tel. 9-97 

Dr. med. 

.lłÓŻAI Ił 
Dzielna 9, tel. 28-98 

Cboroby skórne weneryczne i mo-
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8-1-0 i od 5-8. Leczenie 
lampll kwarcową. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od .3-5 pp. 1449 

Dr. med. Bogusławski 
leczy naturalną be:dekarstwo'"ll metodą 
Jauantwa choroby, nel"WOW'O (niemoc 
płciowa. ltlftm.a), pr%emiany materji (reu-

matpm) i kobiece. 
Godziny pnyjęć od 5-ej do 8-ej. 

ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze p;~łro, 
trzecia brama. 

Poradnia 
Wenerologiczna 
Lekarzy Spoojalistów 
ul. Zawadzka Nr • . t 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 - 2 pp. 
od 11-12 i 2- 3 pp. przyj-

muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych ł skórnych 

Badanie k.-wi i wydziefin na 
syfilis i tryper 

Niemoc płciowa i Konsultacje 
z neurulogiem i urulogiero 

Gabinet Światło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet 

PORADA 3 zł. 

Baczność! 
Bocian się zbliża 

czy masz już 

bieliznę niemowlęcą 

Do nabycia u 

··I. FRYMERA 
Piotrkowska 7 5 

Fiłja: Piotrkowska 148 

XI lfr.-lr+.--M-1-nl 
l Nasiona 

D • Parkany, ruciane Pleci~nki, 
Tl~~DlDY 

Gazy miedz. do filtrów 
"Rabił:!: "do rohót betonowych 

we wszystkich metalach wyrabia 
i poleca 

ŁÓDŹ, Wólczańska J.Sl, telef. 28-97. 

LEKARZ-DENTYSTA 

Warzywne, pastewne i Kwiatów 
pierwszorzędnych firm krajowych 
i zagranicznych pierwszej jakości 
do nabycia w składzie aptecznym 

•• 
Łódź, Plac Reymonta 5-6 

(Górny Rynek)• 

ama•amama••••n•n~m~~~eaaE 

patefony i rowerki w nujwi _kszym 
wyborze po najta1'iszych ccna~h 

polecają 

R. Boczkis· ozenblum B-cia Krz~mii!scy 
Piotrkowska 229 ul. Piotrkowska Nr. _78. 

(róg Radwańskiej 2-gie p. front) 

W„ze!kie 

Znoła lecznicze 
po eca APTEKA 

D-ra Farm. 

B. Rembie hiskiego 
w ŁODZI, ul. A::idne~a Nr. 28 

telefon 49-91. 
UW AGA: Apteka przyjmnjc mocz 

do analizy. G 

LECZ ICA 

Lakiernia i warsztat mechanibzny. 

Dr. med. Niewiażs~i 
ul. Andrzeja 5, tel. 59-40 
Chor by a 6r e, n ry ~ne, mo· 

czopłciowe i niemoc • ł ioua 
Elektryiac·n. Na· rletl:m:olnmp:i, 
kwarcową. B danio kn i i wy• 

dzieliu. 
Przyjmuje od 8-10 r. i od 5-9 w. 
w niedziele i świąb od 9-1 r. 

Dla pań oddzielna poczckaln;a. 

Choroby skórne i wenez·. 

Ogłoszenia 
drobne 

Student 
wyższego semestrn 
udziela lekcji i ko­
repetycji. Starszym 
i zapóźnionym me-
todą skrócon.ą. 

Przygotowuje do 
egzaminów. Ratuje 
zagrożone promo­
cje. Gdańska 23, 
m. 2, front, I piętro. 

803 

B~itd,erję 
!;;upuJ!l• pem1 wai·• 
tv.:~ ;>la:::~. Solici.ne 
trn'·t.:> i:il. „Pr­
ci.:--;a' ł'i~trkow:::!:a 
123, '"' pod"„:Ćrzc. 

Bn:hder·a 
zege!rki na raty. ce.i. 
ny gotó,1!,owe „P"·c. 
ci„~a". P-:( trkowska 
123, w podw.Srz:i. 

~. y1.-rze~ai 
obu-,vin uiemodncgo 
rłamslt i· :g'l i dzie­
l ;1mQao. C ny iskie 

I 1 • •. JWni.;om 15 rrc 
1 r. l at,1, w firmie ]:1-

t\ Janiec, Andnc:a 
l'lr. ~4. 

prz da.i 
stnrych gazet po 
cenach konkuren­
cyjnych, Trompl~oW· 
~u. Skhrlowa 23. 

199 

lekarzy spec.i~ifatów . 
pr~ Górnym Rynku 

Piotrkowska 294, tel: 22-89 
przy przystanku tramwajów pabj.:mickich 
czynna od 10 rano do 7 wiecz. w nie­
dziele i świ'lta do 2 po po!. Wszystkie 

Posznliu1 a e 
ul. Nawrot 2. Te!. 7 _,.g9 . , ł , "' d 

:i~ c 1 ona~a o 
Do 10 r. i 4-8 w. Dla pa:l specjal ie 

1 

g«.>Sjh> _ -.:t•,;a wk-j. 
godz. 3-5 po peł., w niedz. od 11-2 pp. sk~e"o o:J. zaraz. 

Dla niezamożnych ceny lecznic. \~1~d..,mo~..: w ad; 
n.„. t. acn „H:tsła 

I 
specjalności i dentystyka. Kąpiele I 
świetlne, lampa ~wa.rcowa, ~lc!ctryczna, D ~ ~t'R'l.C--~'flf.!W >:':il ł;j 
Roentgen, szczep1cma, analizy (:moczu · r. ~~~ 'tj,;!l!f lal~ !i'.!l tl 
kału, !crwi, plwoci.n, ~ydzielin it?.) ope-

1 

Cegielniana 25. ""el. 26·8~' 
racie, opatrunki, wizyty na miasto. Specjalista chor5b skórnych 

o~:K:ebny 
czeh<lnik stolarski. 
.7róbla 10. 803 

Porada 4 zł. i wenerycznych 
Elektroterapja. Leczenie lampą kwar- p ł li • 

Pol?'adnia dentystyczna i we- cową. Badanie krwi i wydzielin. O rze \)111 
nerologiczna Przyjmuje ~d g?dz .. 8-;--~0, 12-2, i 4-8 chfopcy clo ter• 

dla chor. skrórnych, wenerycz- !) 'IJ, ~v medz1eb 1 s~1ęta 9-1 . . mtnu z dobrej 
nych i niemocy płciowej J Z'.ilo Dla pan od 4-5 oddzieba pocz~Kalma. rodziny, u1. !1,'.Iie· 

ee • u "- MW%• I ~IJDali~~~~~ -~fi I dzian~· 1585 

Zęby sztuczne I · -
na dogodnych warunkach. Gwarancj e -
dobry roaterjał i soiidne wykonanie. L~ 
boratorjum żąbów .sztuc:rnych, Pio' „ 8 R 1'!!11 &..a. .6. . 
kowska 99. M lim~*' 

• &i!iEIJ ( oqa I 1 4 M :auzw; 

Po&iadacze rowerów~ 
Wa:i;ze niemodne lub połamane r;; 
przerabiam na najnowszy fason fr:i··· 
cuski oraz odświeżam i nikluje i' 
cenach przystępnych. Wykonanie r· 

lidne i szybHe. 
L TALER 

ul. Główna 36, tel. 50-42 lub B:<! 
Engla 8, (przy Alcksand.) Przyjmuje -
wszelkie części do spawania na poczc. 

kani u. 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH i 
f Lodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, c~ociaźby po:;iadaiących filje 
w Lodzi, a centrałe gdzieindzie!, o 50 proc. droiej od cen miej­
scowych. Firmy zagraniczne o 100 procent droicj. Ka±da nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyj~tc ogłoszenia do zmiany 
cen bez uprzedniego zawiadoi:;iienia. Za terminowy druk ogłoszeń, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 

amiejsc.owa „ „ „ 5.-
agraniczna „ „ „ „ 8~-
ldnoszenie do domu „ 0.40 

~enumeratę można przerwać tylko l i 15 każdego miesiąca' 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 

" Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. 

W tekście 40 „ „ 1 „ , „ 4 
Za tekstem .30 „ „ 1 „ „ 4 „ 
Nekrologi 30 „ „ 1 „ „ 4 „ 
Zwyczajne 8 „ „ „ 1 „ .,(10 łamów) 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz; 30 proc. 
drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorze .30 procent drozej. 

Ogłoszenia akcydęnsowe 30 procent drożej. 

Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa" w Łodzi. 
Odbito w drukami własnej, Piotrkowska 15. 

Artykuły, nadesłane , bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
:i:a bezpłatne. 

R~pisów zarówno użytych jak i odrzucony=>h redakcja 
nie zwraca. 

Redaktor odpowiedzialny: Adam .Żuczkiewkz. 


